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. . .  podpisów złożonych pod Apelem Sztokholmskim stały się wyrazem 
zdecydowanej woli narodu polskiego utrwalenia pokoju.

Podobnie jak w całym kraju, również i na Wybrzeżu tró jk i zbierające 
podpisy witane były w każdym domu gorąco i serdecznie.

Jednolity światowy front pokoju stał się potężną tamą, o którą rozbiją się 
wszelkie knowania podżegaczy wojennych.

Robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca Wybrzeża swymi podpisami 
złożonymi pod Apelem Sztokholmskim jeszcze raz podkreślili swą solidarność 
z masami pracującymi całego świata, które zdecydowanie obrały drogę pokoju.

Poniżej przytaczamy kilka charakterystycznych wypowiedzi świadczą
cych o tym, że świat pracy Wybrzeża doskonale zdaje sobie sprawę ze znacze
nia walki o pokój — walki o szczęśliwe jutro milionów ludzi pracy całego 
świata.

„ Każdy podpis pod Apel Pokoju wzmac
nia obóz pokoju, stanowi poważne ostrzeże
nie pod adresem podżegaczy wojennych. Je
stem gdańszczaninem. Codziennie przecho
dząc obok ruin, jakie nam zostawiła ostatnia 
wojna, widzą zarazem postępującą odbudowę 
Gdańska w warunkach pokojowej pracy. 
Chcę pokoju, abyśmy mogli nadal spokojnie 
odbudować i rozbudowywać nasz kraj cały 
kraj, budować coraz więcej statków, które na 
wszystkich morzach świata świadczyć będą o 
naszej wzrastającej sile gospodarczej i o tym, 
że tworzymy nowe, piękne życie“ .

J a n  D e t t la f f
R o b o tn ik - ra c jo n a liz a to r  S to c z n i 

G d a ń s k ie j

„Nie ma chyba wśród chłopów kaszub
skich rodziny, która nie odczułaby boleśnie 
i dotkliwie skutków minionej wojny. Groby 
zamordowanych w lasach piaśnickich 12 ty
sięcy Polaków, tysiące zabitych i zaginionych, 
Izy matek i sierot, zniszczenie gospodarstw — 
oto co przynosi wojna.

I ja straciłem umiłowanego syna. Ponie
waż chcę zachować resztę rodziny, ponieważ 
chcę jej dobra i coraz lepszego życia — pra
gnę pokoju. Pokój to odbudowa zniszczo
nych wsi, to ciągły wzrost dobrobytu — dla
tego głosowałem przeciwko wojnie.

Ja, podobnie jak miliony innych ludzi, 
składających podpis pod Apelem Sztokholm
skim, nie pozwolimy, aby nasze dzieci ginęły 
po to, by bogacili się amerykańscy fabrykan-
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ja n  B a ż y ń s k i 
G o s p o d a rz  w e  w s i G łu c h o w o , p o w . m o rs k i.

,,Polscy pracownicy naukowi na Wybrze
żu, po uruchomieniu zniszczonych lub obra
bowanych przez hitlerowców wyższych uczel
ni, kształcą dziś między innymi nowe kadry 
budowniczych okrętów, którzy będą swą 
twórczą myślą pomagać w powstawaniu no
wych jednostek pływających, służących nie 
przewożeniu broni dla przygotowania agresji, 
ale pokojowej wymianie dóbr między naro
dami.

Każdy z nas — z polskich pracowników 
nauki — pragnie zdecydowanie bronić poko
ju, przyłączając się swym wysiłkiem w pracy 
do setek milionów ludzi dobrej woli na ca
łym świecie.

Wszyscy postępowi ludzie nauki z głębo
kim przekonaniem jego słuszności, położyli 
swój podpis pod Apelem Sztokholmskim“ .

P ro t', in ż . A le k s a n d e r  R y lk e
D z ie k a n  W y d z , B u d o w y  O k rę tó w  

P o  l ite  ch w ilk i G d a ń s k i e j .

„Jako trymer w porcie, staram się swą 
pracą wspólnie z milionowymi masami utrwa
lić drogi dla każdego z nas pokój.

Tegoroczna manifestacja 1-majowa była 
najlepszym dowodem naszej woli poskromie
nia ra2 na zawsze klik i imperialistów amery
kańskich. Wraz z nami stoją na straży pokoju 
zwycięskie i bohaterskie narody Związku Ra
dzieckiego, Ludowych Chin i krajów demo
kracji ludowej. Wraz z nami walczą o pokój 
robotnicy portów francuskich, włoskich, ho
lenderskich, belgijskich i angielskich —■ walczy 
klasa robotnicza i masy pracujące państw ka
pitalistycznych i narodów kolonialnych.

Każda łopata węgła, rzuconego przez try- 
mera w porcie polskim, każde nasze osiągnię
cie w rozwoju produkcji, — to uderzenie we 
wrogów pokoju i pokojowej pracy ludzi, bu
dujących swą lepszą przyszłość. Apel Sztok
holmski to jeszcze jedna możliwość zadania 
potężnego ciosu podżegaczom wojennym — 
przeto wraz z tysiącami robotników portu 
gdańskiego złożyłem pod nim swój podpis.

Setki milionów takich podpisów przerażą 
atomowych zbrodniarzy, pokażą im jak wielu 
jest ludzi na świecie, którzy chcą żyć i praco
wać w pokoju, pokażą im jak ogromne są 
nasze siły“ . . ^

W ła d y s ła w  K o rn a s
Trymer — przodownik pracy.

,,Młodzież zrzeszona w ZMP pragnie po
koju, by móc się uczyć, pracować i przyczy
niać do rozkwitu naszego kraju.

Wzmożoną wydajnością pracy zaprotestu
jemy przeciwko wojnie. Niech podżegacze 
wojenni wiedzą, że nikt wojny nie chce, że 
ludzie pracy na całej kuli ziemskiej dadzą im 
zdecydowaną odprawę.

Zbrodniarze przygotowujący nową pożo
gę natkną się na silny opór demokratycznej 
młodzieży całego świata".

c z ło n e k  k o ła  Z M P
p r z y  Z a rz ą d z ie  P o r tó w  G d a ń s k -G d y n ia .

„Każdy chyba zdaje sobie sprawę z tego, 
że wojna to zaprzeczenie rozwoju i postępu. 
Ciężkie były dla mnie lata okupacji, pamię
tam je dobrze i dlatego gorąco pragnę poko
ju. Wiadomo jednak, że samo pragnienie po
koju, nawet jeśli je odczuwają miliony ludzi, 
nie powstrzyma napastnika wojennego. Trze
ba go okiełznać. Trzeba czynnie zapobiec na
paści. Można to osiągnąć pomnażając gospo
darczą i polityczną siłę naszego narodu, jako 
jednego z oddziałów olbrzymiej armii obroń
ców pokoju“ .

"'/'¿Z ¿ Jcuhaa

/  R j^szard  N a z d ro w ic z
m a ry n a rz .
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d Szczecina po Elbląg i Braniewo, 
500-kilometrową lin ią nadmor
ską znaczy się północna granica 
naszej ludowej Ojczyzny. Stalo
we ramiona dźwigów sypią w 

otwarte luki statków górnośląski wę
giel. Dumnie powiewa bandera polskiej 
flo ty handlowej na morzach świata.

Dźwignęły się z ruin i zgliszcz na
sze porty, odzyskane dzięki bezprzy
kładnemu męstwu żołnierzy zwycięskiej 
Arm ii Radzieckiej ’ i walczących u jej 
boku żołnierzy polskich. Wybrzeże tę
tn i nowym życiem. Nieprzerwanym, 
coraz mocniejszym rytmem pracy pul
sują nasze stocznie, coraz nowe rekor
dy osiąga rybołówstwo.

Ofiarny i świadomy wysiłek klasy 
robotniczej wzmaga ‘ potencjał gospo
darczy i obronny Polski Ludowej na 
odcinku morskim, ■

Tegoroczne „D n i Morza”  zbiegają 
się niemal z szóstą rocznicą powstania 
Polski Ludowej,’ z rocznicą Wyzwole
nia, którą znamionuje zwycięskie w y
pełnianie zadań pierwszego roku Planu 
6-letniego, zwycięskie budownictwo so
cjalizmu w naszym kraju oraz olbrzy
mi, masowy, ogółno-narodowy ruch w 
obronie pokoju, który ogarnął ludzkość 
całego świata.

Ledwie pięć lat dzieli nas od rozgro
mienia hitlerowskiej machiny wojennej 
przez Siły Zbrojne Związku Radziec
kiego.

Ignorując to doświadczenie historii

ł 1
ł M IECZYSŁAW  W Ą G R O W S K I
j  P R E Z E S  Z A R Z Ą D U  G Ł . L I G I  M O R S K IE J

imperialiści anglo-amerykańscy znów 
powtarzają praktyki rozgromionej ban
dy hitlerowskich zbrodniarzy, forsują 
wyścig zbrojeń, przygotowują nową 
wojnę przeciwko Związkowi Radziec
kiemu i krajom demokracji ludowej. 
Odpowiedzią na haniebne zakusy im
perialistycznych podżegaczy wojennych 
jest potężny stale wzrastający, coraz 
bardziej aktywny i skuteczny ruch w 
obronie pokoju, ogarniający wszystkie 
kraje, wszystkie ludy skupione w gigan
tycznym froncie, na czele którego kro
czy chorąży pokoju i wolności narodów 
— Związek Radziecki.

Wspaniały rozmach i zasięg składa
nia podpisów pod Apelem Sztokholm
skim daje świadectwo, jak awanturni
cze są majaczenia anglo-amerykańskich 
podżegaczy wojennych, gdy setki mi
lionów ludzi na całym świecie wystę
puje do nieustępliwej walki o pokój.

Na Wybrzeżu akcja zbierania pod
pisów pod Apelem Sztokholmskim stała 
się wielką manifestacją wierności dla 
obozu pokoju, na czele kórego stoi 
umiłowany przez prostych ludzi całego 
świata — W ielki Stalin.

Niezłomna wola obrony pokoju 
znajduje swój wyraz we wzmożonej 
wydajności i dyscyplinie pracy ludzi 
morza, w pogłębianiu braterskiej przy
jaźni ze Związkiem Radzieckim, we

wzmożonym wysiłku wychowania no
wych kadr świadomych i w ykw alifiko
wanych budowniczych naszej socjali
stycznej gospodarki morskiej, realizato
rów Planu 6-letniego.

Zadaniem nowej Ligi Morskiej jest 
szczepienie realnej i twórczej miłości do 
morza, realnej i twórczej, jak trud ma
rynarza i rybaka, jak wysiłek robotni
ka portowego i. stoczniowca.

Przyszłość Polski nad Bałtykiem 
wykuwa cały kra j, nie tylko na W y
brzeżu, lecz zarówno w śląskich hutach 
i kopalniach, w łódzkich przędzal
niach, jak na polach P.G.R. i spółdziel
ni produkcyjnych.

Również przygotowanie nowych 
kadr do zawodów morskich musi być* 
realizowane na terenie całego kraju. 
Przygotowanie młodzieży do zawodów 
morskich, przysposabianie do służby w 
ludowej Marynarce Wojennej, stojącej 
na straży pokoju i bezpieczeństwa na
szych granic morskich, należy do podsta
wowych zadań nowej Ligi Morskiej. 
Masowe uprawianie sportów i turystyki 
wodnej winno przyczyniać się do roz
woju. tężyzny fizycznej ludzi pracy, do 
zwiększenia gotowości obronnej kraju.

Wnosząc twórczy wkład w dzieło 
rozwoju gospodarczego Polski Ludowej, 
w dzieło umacniania jej potencjału o- 
bronnego na odcinku morskim, przy
czyniamy się do utrwalania pokoju.

M I E C Z Y S Ł A W  W Ą G R O W S K I
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HITLEROWSKIEJ NAPAŚCI NA
ija dziewięć lat od chwili zbójec
kiego napadu hitlerowskiego na 
Związek Radziecki, napadu któ
ry zakończył się sromotną klęską 
faszyzmu i zatknięciem czerwo
nego sztandaru w Berlinie. Zw y

cięstwo nad faszyzmem, odniesione przez 
potężny kraj socjalizmu, przez bohaterską 
Armię Radziecką stało się jeszcze jednym 
dowodem niezwyciężonej siły Związku 
Radzieckiego, pierwszego w świecie pań
stwa socjalistycznego.

W wielkiej Wojnie Narodowej ukazała 
się w całej pełni wspaniała, nieugięta po
stawa narodu radzieckiego, walczącego w 
obronie swej socjalistycznej Ojczyzny, 
walczącego o zwycięstwo swych wielkich 
idei społecznych. W  wojnie z hitleryzmem 
zdała swój bojowy egzamin socjalistyczna 
gospodarka radziecka, stanowiąca bazę 
zwycięstwa militarnego bohaterskiej A r
mii Radzieckiej dowodzonej przez genial
nego stratega, Generalissimusa Józefa 
Stalina.

Wojna ze Związkiem Radzieckim skoń
czyła się całkowitym pogromem arm ii h i
tlerowskich i, wbrew nadziejom i oczeki
waniom anglo-amerykańskich im periali
stów, którzy liczyli na „wykrwawienie“, 
Związek Radziecki wyszedł z tej wojny 
jeszcze potężniejszy, wyzwalając nie tylko 
swoje terytorium od hitlerowskiego oku
panta, ale przynosząc też wyzwolenie wie
lu narodom Europy.

Dziś w pięć lat po wojnie, po ujawnie
niu szeregu tajnych dokumentów z okresu 
wojennego i przedwojennego i  w świetle 
ostatnich posunięć imperialistów amery
kańskich, staje się jasnym, że zarówno 
dojście Hitlera do władzy w Niemczech 
jak i naszczuwanie Niemiec na Związek 
Radziecki były wyreżyserowane przez an
glo-amerykańskich imperialistów i prze
prowadzone przy ich wydatnej, material
nej pomocy. Kapitaliści amerykańscy po
wiązani licznymi węzłami z kapitalistami 
niemieckimi, utorowali Hitlerowi dojście 
do władzy i  są odpowiedzialni za jego 
zbrodnicze czyny. Plan ich polegał na tym, 
żeby z Niemiec utworzyć bastion agresji

na Związek Radziecki, a Hitlera uważali 
za najbardziej odpowiedniego kandydata 
na przywódcę krucjaty przeciwko ZSRR. 
Początkowo plan ten był konsekwentnie 
przeprowadzany. H itler zorganizował pakt 
antyradziecki, z niesławną „osią“, ale z 
biegiem czasu poczuwszy się silnym prze
stał służyć interesom anglo-amerykańskich 
imperialistów, a zaczął realizować własne, 
szaleńcze zamysły o panowaniu nad świa
tem. Wybuchła wojna której pierwszą 
ofiarą padła Polska. Anglo-amerykańscy 
imperialiści usiłowali teraz skierować 
agresję hitlerowską, w myśl swych daw
nych planów, na wschód i kiedy 22 czerw
ca 1941 r. armia hitlerowska napadła na 
Związek Radziecki, kapitaliści zacierali 
ręce, spodziewając się że plany ich zosta
ną zrealizowane. Ale grubo się zawiedli.

Mimo, że przeciw Arm ii Radzieckiej 
rzucił H itler przygniatającą większość 
swych sił, dzięki wielkiej ofiarności ludzi 
radzieckich, dzięki bohaterstwu żołnierzy 
radzieckich, dzięki socjalistycznemu ustro
jowi i gospodarce i dzięki stalinowskiej 
strategii wojennej, Związek Radziecki o- 
balił plany Hitlera i jego dawnych anglo- 
amerykańskich popleczników.

W  ciężkich bojach żołnierz radziecki 
powstrzymał lawinę hord hitlerowskich. 
Pod Moskwą, Leningradem i Kurskiem 
armie Hitlera napotkały na opór nie do 
przełamania, a pod Stalingradem w r. 1943 
poniosły druzgocącą klęskę, która stała się 
punktem przełomowym wojny. Stalingrad 
stał się dla ujarzmionych przez Hitlera 
ludów nadzieją wyzwolenia, symbolem 
niezwyciężonej siły A rm ii Radzieckiej — 
A rm ii Wyzwolicielki narodów. W wielkiej 
ofensywie armia ta rozgromiła wojska h i
tlerowskie i  przyniosła wyzwolenie innym 
narodom.

W  wojnie z hitleryzmem poważny u- 
dział wzięła Radziecka Flota Wojenna, na 
której sławnych, rewolucyjnych trady
cjach wzoruje się nasza ludowa M ary

narka Wojenna. Radzieckie pancerniki i 
krążowniki ogniem swych potężnych dział 
wspierały wydatnie w pierwszej fazie w oj
ny obronę skrzydłowych, ważnych pozycji 
frontu, pod Leningradem, Odessą i Sewa
stopolem. Marynarze radzieccy walczyli 
na pokładach i  na lądzie, siejąc postrach 
wśród hitlerowców.

W  sławnej operacji stalingradzkiej Flo
tylla Wołżańska, pozostająca pod rozkaza
mi obecnego Marszałka Polski Konstante
go Rokossowskiego, odegrała niemałą ro
le, dostarczając pod silnym ostrzałem po
siłki ludzkie i  materialne bohaterskim 
obrońcom. W  okresie ofensywy Flota Ra
dziecka przeprowadziła wiele świetnych 
operacji desantowych rozbijając pozycje 
wroga. Lotnictwo morskie dokonało pierw
szych nalotów na Berlin. Okręty podwod
ne posłały na dno dziesiątki okrętów 
wszelkich klas, a największy niemiecki 
pancernik „Tirpitz“ został właśnie storpe
dowany przez Bohatera Związku Radziec
kiego, komandora por. Łunina.

Dziś po pięciu zaledwie latach H itler 
znajduje godnych siebie naśladowców, 
którzy niepomni swych wielokrotnych po
rażek, usiłują na nowo zmontować „po
chód“ przeciwko Związkowi Radzieckie
mu i krajom demokracji ludowej. W  tym  
celu rozdmuchują oni wojenną propagan
dę, w tym celu pobudzają odradzanie się 
hitleryzmu w Niemczech Zachodnich i sa
mi wstępują na drogę faszyzacji, grożąc 
światu bombą atomową, jak H itler swo
ją „wunderwaffe“. Na instruktorów dla 
swej arm ii imperialiści amerykańscy przy
jęli generałów hitlerowskich, tych gene
rałów, których tak sromotnie biła Armia 
Radziecka. O tym właśnie powinni pamię
tać podżegacze do nowej wojny. Druzgo
cąca klęska jaką Związek Radziecki zadał 
faszyzmowi winna być przestrogą dla im 
perialistów, marzących tak jak H itler o 
panowaniu nad światem. Światowy obóz 
pokoju skupiony wokół potężnego Związku 
Radzieckiego jest gwarancją, że i te sza
leńcze zamysły czeka ten sam los co za
mysły Hitlera.
J Ó Z E F  W Ó J C I C K I
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MARSZAŁEK

KONSTANTY ROKOSSOWSKI
WYZWOLICIEL WYBRZEŻA

pierwsze, chłodne dni wiosenne 
marca 1945 r. w stronę wybrzeży 
Bałtyku ruszyła ofensywa wojsk 
radzieckich. Na czele tej ofensy

wy wolności stał ówczesny dowódca I I  
Białoruskiego Frontu, Marszałek Kon
stanty Rokossowski. Nazwisko tego świe
tnego dowódcy ze sławnej szkoły stali
nowskiej stało się postrachem dla hitle
rowców od czasu bitwy pod Moskwą i 
sromotnej klęski armii Hitlera pod Sta
lingradem.

W ciężkich walkach wojska dowodzo
ne przez Marszałka Rokossowskiego, roz
biły obronę hitlerowców opartą na sil
nym systemie fortyfikacyjnym Prus 
Wschodnich i śmiałym uderzeniem prze
biły się na północny zachód, by uderzyć 
w kierunku Bałtyku. Ta świetna opera
cja, przeprowadzona przez Marszałka Ro
kossowskiego, doprowadziła do rozbicia 
całego północnego skrzydła wojsk hitle
rowskich.

Rozbita armia niemiecka, spychana co
raz bardziej na północ, do morza, broni 
się rozpaczliwie, ale oddziały radzieckie 
likwidują izolowane zgrupowania hitle
rowskich wojsk. Aktywny udział w  tej 
fazie walk bierze polska Brygada Pan

cerna im. Bohaterów Westerplatte działa
jąca w ramach sławnej armii pancernej 
generała Katukowa. Wojska I I  Frontu Bia
łoruskiego i walcząca u ich boku polska 
Brygada Paneerna uderzają na Gdynię 1

i  Gdańsk. Zachodnie skrzydło w ojsk M ar
szałka Rokossowskiego przeprowadziło za
skakujący manewr, uderzając od Koszali
na w  k ie runku  wschodnim. W tym  k ie 
runku  nacierała też Brygada Pancerna 
im. Bohaterów W esterplatte, tocząc zwy
cięskie boje pod Wejherowem, Janowem, 
M ałym  Kackiem, Gdynią i Gdańskiem.

Potężne uderzenia kruszyły silne fo r
ty fika c je  niemieckie rozbudowane wokół 
G dyni i  Gdańska. W a lk i by ły  zacięte, ale 
dzięki wspaniałej strategii Marszałka Ro
kossowskiego ocalały miasta i  po rty  k tó 
re dziś pracują dla potęgi Polski Ludo
wej.

W rezultacie wspaniałego uderzenia o- 
statnie punKty oporu wroga zostają rozbite.

Nad Gdańskiem powiewa czerwony, 
zwycięski sztandar, a obok niego sztandar 
biało-czerwony, btrudzonych bojami, o- 
k ry tych  kurzem  wojennym  żołnierzy ra - 
dziecKich i  żołnierzy polskich — żołnierzy 
w yzw o lic ie li w ita ją  ze łzam i szczęścia w 
oczacn mieszkańcy Gdym i innych w yz
wolonych miast Wybrzeża.

Marszałek Rokossowski na czele swych 
w ojsk przyniósł nie ty lko  wyzwolenie 
miastom Wybrzeża, ale i  natychm iast po 
zgnieceniu hitlerowskiego oporu energicz
nie zajął się organizacją życia. Często 
można go było spotkać w  komendzie m ia
sta G dyni i  w  innych placówkach, które 
w  tycn pierwszych dmacn wolności przy
stępowały do organizowania życia miast. 
Marszałek Rokossowski pomagał w  tru d 
nej akc ji aprow izacji i  w  w ie lu  innyeh 
sprawach, wykazując serdeczną troskę 1 
opiekę wymęczonej przez hitłereweew 
polskiej ludności.

Mieszkańcy Wybrzeża pam iętają dobrze te 
w ie lk ie , niezatarte chwile, k iedy bohater
scy żołnierze radzieccy i  walczący obok 
nich żołnierze polscy, dowodzeni przez 
Marszałka Rokossowskiego, nieśli im  w 
ciężkich bojach wyzwolenie i wolność, 
pamiętają ty lokro tn ie  okazywaną im  ser
deczność i  troskę Marszałka, dum ni że 
ten bohaterski w yzw olic ie l Wybrzeża stoi 
dziś na czele wojska Polski Ludowej.

Wdzięczność d ia wyzwoleńczej A rm ii 
Radzieckiej, wdzięczność dia Wojska Pol
skiego, wdzięczność dia Marszałka Rokos
sowskiego — w yzwolic ie la Wybrzeża, ży
wa jest w  sercach mieszkańców Wybrzeża.

Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad 
hitleryzmem stworzyło warunki rozwoju 
postępowych sił narodu niemieckiego, co 
z kolei umożliwiło nam ułożenie dobro
sąsiedzkich, pokojowych i przyjaznych 
stosunków z Niemiecką Republiką Demo
kratyczną. Wywalczone przez bohaterską 
Armię Radziecką nasze granice oparte o 
Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk stały się 
dziś trwałą granicą pokoju, a porozumie
nie zawarte z rządem Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej jeszcze bardziej 
wzmacnia siły obozu pokoju walczącego 
pod przewodnictwem Związku Radziec
kiego przeciwko wojennym knowaniom 
imperialistów.

h o n o r o w y  o b y w a t e l  t r ó j m ia s t a
W  u r o c z y s t y  o ^ i ^ c z ^ r ^ ^ r o ^ M i c y ^ w y z w o ^ n . a ^ ^ j ^ e ^ z ^ p r z e m o c y ^ h i U e r o w s k le j ,
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orty polskie Gdańsk—Gdynia sta
nowiły w okresie przedwojennym 
punkt, w którym krzyżowały się 
interesy rywalizujących ze sobą 
imperialistów. Imperializm nie jest 
zdolny do rozwiązania swoich we

wnętrznych sprzeczności. Każda próba ich 
rozwiązania prowadzi do większego jesz
cze zaostrzenia. Jako przykład może po
służyć „rozwiązanie“ sprawy Gdańska — 
Gdyni, sprawy polskiego Wybrzeża po I  
wojnie światowej. We władaniu polskiej 
burżuazji pozostał korytarz do morza a 
we władaniu niemieckich junkrów i  ka
pitalistów — Prusy Wschodnie. Tak zwa
ne „wolne“ miasto Gdańsk eksploatowali 
kapitaliści niemieccy i angielscy, a z w y
budowanej wysiłkiem polskiego robotnika, 
wyrosłej na jego krzywdzie, Gdyni, zyski 
ciągnęli kapitaliści francuscy, belgijscy i 
polscy. Rozerwano żywe ciało Wybrzeża, 
rozerwano na dwoje żywe ciało wielkiego 
portu nadbałtyckiego.

Z roku na rok zaostrzały się tu w Gdań
sku i Gdyni sprzeczności imperialistyczne. 
Gromadził się materiał palny, grożący wy
buchem wojny.

Nie przeszkadzało to zawierać paktów 
przyjaźni hitlerowskim rozbójnikom i sa
nacyjnym faszystom. Pierwszą ofiarą przy
jaźni Piłsudskiego i Hitlera padł Gdańsk, 
w którym rządy, za zgodą ówczesnych 
władców Polski, przeszły do rąk hitlerow
ców na długo jeszcze przed wybuchem 
wojny w 1939 r.

Było to w czasach, gdy minister Piłsud
skiego — Józef Beck marzył o skromnej 
choćby roli jednego z uczestników wspól
nej wyprawy kapitalistyczno - hitlerow
skiej Europy przeciw Związkowi Radziec
kiemu. Jak wiadomo, zamiary te nie mo
gły być zrealizowane, a cenę tej polityki 
zapłaciła Polska utratą niepodległości.

Niektórzy politycy burżuazyjni z Eu
geniuszem Kwiatkowskim na czele próbo
wali występować w roli budowniczych 
Gdyni.

W I T O L D  K O N O P K A
1 S e k r« ła r x  K o m . W o |. PZPR w G d a ń s k u

W s p a n ia ły m i o s ią g n ię c ia m i w ita  n a ró d  
p o ls k i te g o ro c z n e  „ D n i  M o rz a “ . P ra c o w n ic y  
m o rz a  — ro b o tn ic y  p o r to w i i  m a ry n a rz e , 
s to c z n io w c y  i  r y b a c y  — b u d u ją  fu n d a m e n ty  
s o c ja lis ty c z n e j g o s p o d a rk i m o rs k ie j,  p ie rw s z y  
r o k  w ie lk ie g o . S z e śc io le tn ie g o  P la n u  G ospo 
d arcze g o  z a p o c z ą tk o w a n y  z o s ta ł n a  W y b rz e 
żu  p o w a ż n y m i s u k c e s a m i p ra c y , ro zsze rze 
n ie m  ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  i  r a c jo n a li 
z a to rs tw a .

N a jle p s z y m  p rz y k ła d e m  n a szych  o s ią g 
n ię ć  i  m o ż liw o ś c i n a  o d c in k u  g o s p o d a rk i 
m o rs k ie j  s ta ły  s ię  s u k c e s y  rosnącego  z d n ia  
n a  d z ie ń  i  p o tę ż n ie ją c e g o  ze spo łu  p o rto w e g o  
G d y n ia -G d a u s k . A r t y k u ł  p o n iższy  p o ś w ię c a 
m y  w ła ś n ie  G d y n i i  G d a ń s k o w i p o tę ż n e m u  
z e s p o ło w i p o r to w e m u  P o ls k i L u d o w e j — 
d u m ie  p o ls k ie g o  ro b o tn ik a -

W rzeczywistości sanacją i  ję j działacze 
me tylko doprowadzili do wydania Gdań
ska hitlerowcom ale i doprowadzili do 
bezpośredniej zguby Gdyni, do katastrofy 
narodowej w 1939 r.

Wyzwolenie Wybrzeża w  1945 r. ozna
czało nie tylko przegnanie hitlerowców, 
oznaczało zarazem i przecięcie tego węzła 
sprzeczności imperialistycznych, jaki ist
niał przed wojną w Gdańsku i Gdyni. W y
zwoleńcze oddziały A rm ii Radzieckiej, 
oswabadzając Gdańsk i Gdynię, stworzyły 
przesłanki dla wejścia tych miast w skład 
Polski Ludowej, dla usunięcia z Wybrzeża 
wyzyskiwaczy — kapitalistów zagranicz
nych, dla niedopuszczenia do władzy po
mocników tych zagranicznych kapitali
stów — rodzimej burżuazji.

Dziś, w pięć lat później Gdańsk i Gdy
nia coraz bardziej zrastają się w jeden or
ganizm. Szereg przedsiębiorstw, szereg za
kładów użyteczności publicznej zostało już 
zjednoczonych. Od 1 stycznia 1950 r. pra
cuje już jedno przedsiębiorstwo, port 
Gdańsk—Gdynia.

Sopot przed wojną znany był tylko ja 
ko siedziba ruletki międzynarodowej, jako 
miejsce spotkań przedstawicieli oligarchii

finansowej, miejsce ich szacherek i prze
targów. Dziś staje się pomostem rzuconym 
między Gdańskiem i  Gdynią — wielką 
dzielnicą mieszkalną. Wspólnymi siłami 
ludności pracującej Gdańska, Gdyni i So
potu rozwija się kuźnia siły Polski socja
listycznej na morzu.

Zjednoczone, wyzwolone z eksploatacji 
zagranicznych kapitalistów polskie W y
brzeże, nieodłączna część naszej Ojczyzny, 
odbyło olbrzymią drogę rozwoju.

W  życiu narodów, w życiu wielkich 
miast okres 5 lat stanowi niewiele.

Porty kapitalistyczne budowały poko
lenia. Współczesne pokolenie mieszkań
ców miasta kapitalistycznego, dziś, w epo
ce upadku kapitalizmu, niewiele już w 
nim zmienia. Starzeją się domy, starzeją 
się zakłady przemysłowe i urządzenia por
towe. Jeżeli miasto zostaje dotknięte klę
ską, np. zniszczeniem wojennnym, m ijają  
lata, a niewidoczne są rezultaty odbudo
wy. Występuje to jaskrawo w Londynie, 
chociaż płyną doń bogactwa wyciśniętę z 
narodów kolonialnych.

5 lat to chwila zaledwie w życiu naro
dów, ale bywają chwile, w których dzieje 
się więcej niż kiedyindziej w ciągu długich 
miesięcy i lat.

Ubiegłym pięcioleciem otworzyliśmy o- 
kres głębokich, rewolucyjnych przemian 
w życiu naszego narodu. Tylko w warun
kach zwycięstwa klasy robotniczej, zwy
cięstwa demokracji ludowej, postępujące
go zwycięstwa systemu gospodarki socjali
stycznej mogliśmy dokonać tego, czego do
konaliśmy w ubiegłych latach to jest 
pchnąć naprzód odbudowę Gdańska, od
budować port w Gdyni i Gdańsku, odbu
dować i rozbudować przemysł, handel, 
szkolnictwo, wyższe uczelnie itp.

W 1945 r. Gdańsk byl w gruzach, z urzą
dzeń portowych Gdyni niewiele co zostało. 
Wystarczy przejść się po naszych nabrze
żach i po naszych ulicach, by zobaczyć to, 
co zostało dokonane.
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W 194» r. Wydaliśmy na budownictwo 
przemysłowe, mieszkaniowe i  komunikacją 
1040 proc. w stosunku do cyir z 1945 r. 
W r. 1950 planujemy wzrost budownictwa 
w stosunku do 1949 r. o około 90 proc. W 
r. 1948/49 powstały z gruzów między in
nymi osiedla robotnicze jak Pohulanka 
Kartuska, Wrzeszcz-Północ, Wzgórze Focha 
w Gdyni. Wznieśliśmy już domy na pierw
szej ulicy na Starym Mieście w Gdańsku 
na ul. Ogarnej.

W 1949 r. było o 50 proc. więcej mb. na
brzeży w eksploatacji niż w r. 1947. Ogól
na powierzchnia hangarów (magazynów) 
w portach wzrosła w okresie planu trzy
letniego w Gdańsku i Gdyni łącznie o 55 
proc. Nie można obliczyć procentu wzrostu 
urządzeń dźwigowych w stosunku do 1945 
r. Z tej prostej przyczyny, że w lipcu 
1945 r. w portach nie mieliśmy żadnego 
pracującego dźwigu. By pokazać tempo w 
jakim montowaliśmy' w każdym rejonie 
naszego portu w Gdańsku i w Gdyni wiele 
dziesiątków dźwigów w ciągu ubiegłych 
iat, warto porównać cyfrę pierwszego i o- 
statniego roku planu 3 letniego: w Gdań
sku ilość dźwigów przez te trzy lata wzro
sła o (16 proc., w Gdyni o 115 proc.

Odbudowa nabrzeży i falochronów pro
wadzona jest przez polskie przedsiębior
stwa, polskich robotników i inżynierów. 
Niedawno wyłączono ostatnią firmę zagra
niczną zatrudnioną w tej dziedzinie.

Port nasz jest gotów wykonać każdora
zowe zadanie państwa poiskiego i staje się 
coraz bardziej portem nie tylko polskim 
ale i portem służącym potrzebom gospo
darki państw sąsiadujących, państw demo
kracji ludowej.

Burżuazja polska deklamowała o sile 
Polski na morzu. Jej gadanina nosiła cha
rakter utopijno-reakcyjny. Propaganda 
burżuazji była reakcyjna, bo wychwalała 
imperializm i jego system kolonialny oraz 
torowała drogę dla eksploatacji gospodarki 
morskiej naszego kraju przez kapitalistów 
zagranicznych, co szczególnie jaskrawe for
my przyjmowało np. w towarzystwach że
glugowych. Propaganda burżuazji była uto
pijna, czyli nic wspólnego nie mająca z 
rzeczywistością, bo głosiła jakieś obietnice 
zdobycia kolonii za morzami, które miały 
za cel tylko odwrócić uwagę ludu pracu
jącego od nieszczęść, jakie zwaliła burżu
azja na kraj. .

Klasa robotnicza i masy pracujące Pol
ski w ciągu ubiegłych pięciu lat, dzień po 
dniu budowały siłę naszych portów, siłę 
naszej Ojczyzny na morzu.

Przed wojną, jak wiadomo, Polska nig
dy nie budowała okrętów morskich. W u- 
biegłym roku oddaliśmy pierwsze dwa peł
nomorskie statki „Sołdek“ i „Jedność Ro
botnicza“. W 1950 r. oddamy do eksploata
cji nie dwa a wiele statków; wodować

będziemy dziesiątki większych i mniej
szych jednostek.

W 1946 r. mieliśmy 3 polskie linie że
glugowe, dziś mamy 12 lin ii w tym szereg 
transoceanicznych. Od 1946 r. do 1950 r. 
znacznie wzrósł tonaż floty i nastąpiło dal
sze je j przystosowanie do potrzeb naszej 
gospodarki narodowej.

W r. 1949 złowiliśmy 1400 proc. ryb 
w stosunku do tej ilości, jaką złowiliśmy 
w 1945 r. Ostatnio notujemy przeciętną po
łowów dziennie 300—400 ton. W ub. mie
siącu osiągnięto najwyższe połowy, bo 720 
ton. Ilość kutrów w porównaniu do 1945 r. 
zwiększyła się o 100 proc., lodzi motoro
wych o 188 proc. Nasza flotylla trawlerowa 
wzrosła w 1949 r. w stosunku do 1946 r. 
siedmiokrotnie. W 1946 r. na naszych da
lekomorskich statkach połowowych pływali 
cudzoziemcy, dziś, 95 proc. załogi, to pol
scy rybacy.

Można byłoby mnożyć te fakty, które 
świadczą o rosnącej sile Polski na morzu, 
o rosnącej sile Gdańska — Gdyni.

Kto tego dokonał? Dokonali tego robot
nicy, marynarze, rybacy, inżynierowie i 
technicy, mieszkańcy Gdańska, Gdyni i 
Sopotu, bohaterscy budowniczowie i przo
downicy pracy.

Polski lud pracujący jest dziś gospoda
rzem swoich miast i wsi nie tylko dlatego, 
że taka była jego wola i dążenia. Mógł on 
te dążenia urzeczywistnić dzięki temu, że 
w pamiętne dni 1945 r. oddziały Arm ii Ra
dzieckiej dowodzone przez dzisiejszego m i

nistra Obrony Narodowej Polski M ar
szałka K. Rokossowskiego, wyganiając h i
tlerowców z Gdańska, Sopotu i Gdyni były 
nie tylko naszym wielkim sojusznikiem w 
walce o wyzwolenie narodowe, ale i na
szym wielkim sojusznikiem w walce o wy
zwolenie społeczne.

Na ścianach naszych domów widać do 
dnia dzisiejszego tu i ówdzie napisy: „min 
niet“ — „min nie ma“. Na niektórych w i
dać podpis: „lejtenant Wołkow“. Nie wie
my, w której z republik Związku Radziec
kiego jest teraz lejt. Wołkow i jego sape
rzy, ale gdziekolwiek oni są, przesyłamy 
im nasze wyrazy wdzięczności, nasze po
zdrowienia.

Lejt. Wołkow i jego żołnierze na rozkaz 
Stalina nic tylko zdobywali Gdańsk i Gdy
nię dla Polski Ludowej, ale po wyzwoleniu 
miasta usuwali z domów mieszkalnych z 
narażeniem życia miny po to, by szybciej 
w miastach naszych mogła się rozpocząć 
twórcza praca i pokojowe życie.

Dokonaliśmy nie mało, ale czekają nas 
znacznie większe i znacznie trudniejsze 
zadania. Chcemy zbudować fundamenty 
socjalizmu, chcemy zbudować socjalistycz
ny, potężny ośrodek nad morzem.

Bolesław Bierut na I I I  Plenum KC par
tii mówił, że osiągniemy to tylko w ostre) 
walce klasowej, tylko pod warunkiem na
prężenia sil, tylko pod warunkiem pełniej
szego oparcia się o klasę robotniczą i ma
sy pracujące, tylko pod warunkiem zao
strzenia czujności rewolucyjnej, tylko pod 
warunkiem mobilizacji energii mas ludo
wych na podstawie rozwoju prawidłowej 
krytyki i samokrytyki.

Trzeba, byśmy w piątą rocznicę wyz
wolenia widzieli nie tylko nasze osiągnię
cia, ale widzieli i niewykorzystane możli
wości. A  te niewykorzystane możliwości 
są w każdej fabryce, w każdym zakładzie 
pracy, na każdej budowie, w porcie i jego 
zapleczu, w każdym urzędzie i instytucji. 
Niewykorzystane dotąd możliwości, to nie 
tylko maszyny, czy części maszyn, których 
nie uruchomiono, ale i nowe metody pracy, 
których nie potrafiliśmy jeszcze zastoso
wać, ale i rozmach ruchu współzawodnic
twa pracy, które nie zawsze umiemy roz
wijać. Niewykorzystane dotąd możliwości, 
to setki i tysiące ludzi z głębi mas ludo
wych, których można i trzeba wysunąć na 
odpowiedzialne, kierownicze stanowiska, 
na różnych szczeblach, których zdolności i 
talenty pozostają jeszcze niewykorzystane.

Niezmierzone są siły twórcze narodu, 
kroczącego twardo pod kierownictwem na
szej partii, narodu, który maszeruje pod 
sztandarem Stalina, pod sztandarem walki 
o pokój i socjalizm.

W I T O L D  K O N O P K A



NA STRAŻY M O R S K I C H  G R A N I C
POLSKI LUDOWEJ

0
d chwili zakończenia wojny w 
Europie minęło przeszło pięć lat. 
Z ruin i zgliszcz wojennych, ofiar
ną i świadomą pracą klasy robot
niczej ożywiliśmy nasze porty, 
dźwignęliśmy flotę, stocznie i  rybołów

stwo. Uczucie prawdziwej radości i do
brze pojętej narodowej dumy, ogarnia 
każdego z nas, gdy przyglądamy się na
szym wspaniałym osiągnięciom, podziwia
my je i kształtujemy w trudzie pracy co
dziennej nową treść naszej socjalistycznej 
Ojczyzny. Ale dłuższy nawet okres czasu 
nie zdoła zatrzeć w pamięci tych gorą
cych dni 1944 roku, w których pod ciosa
mi dziesięciu genialnych, druzgocących 
uderzeń stalinowskich, zmiażdżony został 
front hitlerowskich najeźdźców, a wielka 
ofensywa Wyzwolenia ruszyła na zachód 
na ogromnej przestrzeni tysięcy kilome
trów od lodowatych wód Morza Barentsa 
do słonecznych wybrzeży Morza Czarnego.

Dziś, gdy w okresie „Dni Morza“, w 
przeddzień 6 rocznicy powstania nowej, 
Odrodzonej Polski Ludowej, mówimy o 
naszej ludowej Marynarce Wojennej — 
myśl nasza mimo woli cofa się wstecz, do 
tych historycznych chwil, w których nad 
wodami lubelskiej Bystrzycy, w paździer
niku 1944 roku — powstał je j pierwszy 
zalążek — Samodzielny Morski Batalion 
Zapasowy.

Utworzony dnia 28. 10. 44, liczył pod 
koniec listopada tegoż roku 19 oficerów, 
121 podoficerów i 120 marynarzy — i w  
ślad za zwycięską ofensywą A rm ii Ra
dzieckiej i walczącym u je j boku W oj
skiem Polskim, posuwał się ku upragnio
nym wodom Bałtyku.

Gdy pod ciosami żelaznej pięści Wojsk 
I I  Frontu Białoruskiego, walczącego pod 
dowództwem Marszałka Konstantego Ro

KPT. MAR. FRANCISZEK W A LIC K I

kossowskiego, padały — jedna po drugiej
— twierdze hitlerowskiego okupanta: 
Mława, Działdowo, Płock, Olsztyn, M al
bork i Toruń — i kiedy odzyskały wolność
— Elbląg, Grudziądz, Gdynia i Gdańsk, 
Kołobrzeg, Koszalin i Szczecin — M ary
narka Wojenna Polski Ludowej uzyskała

realną możliwość swego startu, możli
wość rozpoczęcia swego właściwego for
mowania się i dalszego rozwoju.

Niełatwe zadania stanęły wtedy przed 
Marynarką Wojenną. Do najważniejszych 
z nich należało bez wątpienia zapewnienie 
pełnego bezpieczeństwa żeglugi na naszych 
wodach przybrzeżnych, a zatem rozmino
wanie ogromnych przestrzeni morskich. 
Zadanie to wykonywały zespoły trałow
ców radzieckich, nie szczędząc wysiłku, 
trudu i poświęcenia, aby wykryć i 
unieszkodliwić pola minowe, gęsto roz
siane wzdłuż całego Wybrzeża, w szcze
gólności zaś u wylotu naszych najwięk
szych portów.

Wykonanie tego zadania, do którego 
dołączyło się wkrótce zadanie rozpoczęcia 
normalnego szkolenia młodych kadr ma
rynarskich, mogło nastąpić jedynie w  wy
padku posiadania odpowiedniego sprzętu 
morskiego, odpowiednich okrętów i in- 
struktorów-fachowców.

I  wtedy, podobnie jak przy tworzeniu 
na dalekiej ziemi radzieckiej pierwszych 
dywizji nowego Wojska Polskiego — 
Związek Radziecki wyciągnął do nas swą 
pomocną i przyjacielską dłoń. Otrzymaliś
my nowoczesny sprzęt wojenny, otrzyma
liśmy wszelką pomoc. 5 kwietnia 1946 ro
ku flota nasza wzbogacona została przez 
szereg nowoczesnych jednostek morskich 
różnych kategorii, przekazanych nam 
przez bratnią Marynarkę Wojenną ZSRR.

Rozpoczął się nowy okres w życiu i 
rozwoju Marynarki Wojennej. Po raz 
pierwszy w historii naszego narodu uka
zały się na wodach Bałtyku okręty wojen
ne Polski Ludowej.

Gdy wspominamy te dni — mimo woli 
przypominają się nam początki przedwo-
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jennej Marynarki, której pierwsze kroki 
skierowane były przeciwko rewolucyjnym 
masom pracującym Związku Radzieckiego, 
przeciwko tym, których walka z caratem 
i burżuazją przywróciła niepodległość Pol
sce.

Armia przedwrześniowa, wbrew szum
nym frazesom rządów sanacyjnych, była 
narzędziem tłumienia strajków i rozpę
dzania manifestacji robotniczych i chłop
skich, utrzymania w ryzach wyzyskiwa
nych robotników i chłopów, była narzę
dziem ucisku mas pracujących i ucisku in 
nych narodowości. Jak cały ówczesny apa
rat państwowy, była podporządkowana in
teresom kapitalistów i obszarników, była 
armią utrwalenia władzy kapitału.

Toteż nic dziwnego, że koncepcja roz
budowy siły zbrojnej na morzu w okresie 
międzywojnia opierała się przede wszyst
kim na wrogim stosunku do Związku Ra
dzieckiego.

♦

Nasze wojsko, a więc i Marynarka Wo
jenna jako składowa część sił zbrojnych, 
wyrosłe z ludu w ogniu walki o wyzwo
lenie narodowe i społeczne, zorganizowane 
i walczące pod przewodem sił rewolucyj
nych klasy robotniczej, zawdzięczające 
swe powstanie, udział w zwycięstwie i po
stęp powojenny pomocy Związku Radziec
kiego, wzorom i doświadczeniom Arm ii Ra
dzieckiej — jest wojskiem nowym, zbroj
nym ramieniem Polski Ludowej, organem

naszej władzy ludowej, służy interesom 
i sprawie mas pracujących.

Skąd czerpie i czerpać będzie siłę na
sza Ludowa Marynarka Wojenna — wy
konując postawione jej przez naród polski 
— zadania?

Siłę tę czerpie i czerpać będzie z pracy 
i walki klasy robotniczej kroczącej na cze
le narodu, z doświadczeń tej klasy i walki, 
z rewolucyjnych i wojennych doświadczeń 
Radzieckiej Marynarki Wojennej, ze wzro
stu świadomości politycznej i ideologicz
nej mas pracujących Polski, z nauki mar
ksistowsko-leninowskiej, kierującej walką
0 zbudowanie ustroju socjalistycznego.

Siłę tę czerpie i czerpać będzie z roz
woju ekonomiczno-społecznego naszego 
kraju, z rozwoju oświaty i kultury, nauki
1 techniki.

Siłą, która przede wszystkim gwaran
tuje dalszy rozwój Marynarki Wojennej 
jest je j powiązanie z masami ludowymi, a 
głównie z klasą robotniczą.

Na pokładach jednostek pływających na 
placach ćwiczebnych i w salach wykłado
wych — Marynarka Wojenna wszczepia
młodemu pokoleniu marynarzy najlepsze 
tradycje miłości Ojczyzny, bohaterstwa, od
wagi i męstwa. Łącznie z bojowymi trady
cjami Polski walczącej z hitlerowskim oku
pantem o swe polityczne i społeczne wyzwo
lenie. łącznie z tradycjami Ludowego W oj
ska Polskiego — kształtuje Marynarka 
Wojenna nowy typ twardych, świadomych 
politycznie i nieustępliwych ludzi morza.

W  okresie pokojowego rozwoju Polski 
Ludowej — nasza Marynarka Wojenna 
otrzymała, obok doniosłego zadania szko
lenia młodych kadr marynarskich, za
danie stałego dozorowania naszych w y
brzeży i zapewnienia bezpieczeństwa dro
gom morskim.

To odpowiedzialne i trudne zadanie 
wykonuje nowa Marynarka Wojenna 
w szarym trudzie powszednich dni. Prace 
trałowe, związane z rozszerzeniem torów 
wodnych do naszych portów, a wykony
wane przez Flotyllę Trałowców, składają
cą się z okrętów, przekazanych nam przez 
bratni Związek Radziecki, prowadzone są 
bez przerwy, w najtrudniejszych niejedno
krotnie warunkach atmosferycznych.

#

W ciągu pięciu lat rosły i krzepły ka
dry naszej ludowej Marynarki Wojennej, 
wychowywane w duchu wierności i sza
cunku dla ludu pracującego miast i wsi. 
szkolone na wzorach i doświadczeniach 
Radzieckiej Marynarki W ojer lei — siły 
zbrojnej wielkiego sojusznika, ostoi naszej 
niepodległości — Związku Radzieckiego, 
który kroczy w awangardzie narodów m i
łujących i walczących o pokój i postęp.

Pomna ofiarnie przelanej krw i w walce 
o narodowe i społeczne wyzwolenie — M a
rynarka Wojenna żywi uczucia serdecznej 
przyjaźni dla zwycięskiego ludu chińskie
go i bohaterskich wojsk yietnamskich, dla 
mas pracujących Francji i Wioch, dla 
wszystkich ludów walczących w  szeregach 
potężnego obozu pokoju, na czele którego 
stoi wielki Stalin.

Nasze siły zbrojne, a więc i Marynarka 
Wojenna nie służą celom grabieżczym i za
borczym, lecz ochraniają wolność i niepod
ległość naszego państwa ludowego, pracę 
pokojową robotnika i chłopa polskiego, na
sze zdobycze społeczne i warunki dalsze
go postępu społecznego.

Czerpiąc z bojowych tradycji naszej 
klasy robotniczej, ludowego Wojska Pol
skiego i postępowych dziejów naszego na
rodu, pogłębiając braterstwo broni z nie
zwyciężonymi siłami zbrojnymi Kraju  
Rad, wzmacniając z dnia na dzień swój 
potencjał obronny — Marynarka Wojenna 
twardo stoi na straży bezpieczeństwa mor
skich rubieży Polski Ludowej, na straży 
wolności i pokoju.

K P T. M A R .  F. J. W A L I C K I
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O NOWE KADRY
POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ

| H I L A R Y  S A R N E C K I

ielki rozwój życia go
spodarczego kraju, ja 
ki obserwujemy w o- 
kresie 5 lat od chwili 
wyzwolenia, objął rów

nież flotę handlową. Odro
dzona marynarka handlowa 
podwoiła w tym okresie swój 
tonaż w porównaniu ze sta
nem przedwojennym, docho
dząc do około 220 000 ton DW.

Wybitną pomoc w  rozwoju 
naszej floty handlowej okazał 
Związek Radziecki, któremu 
zawdzięczamy otrzymanie 17 
statków handlowych i holow
ników w  ramach reparacji 
wojennych z byłej niemiec
kiej floty handlowej. Ustrojo
we zmiany, jakie zaszły w 
Polsce Ludowej, stworzyły 
możliwość oparcia rozwoju 
floty handlowej przede wszy
stkim o własne budownictwo 
okrętowe, a koncentracja ma
sy ładunkowej w ręku Pań
stwa i wybitny wzrost na
szych obrotów w handlu mię
dzynarodowym stworzyły e- 
konomiczne podstawy uzasad
niające słuszność dalszej roz
budowy floty.

Obecnie posiadana przez 
nas flota handlowa, mająca 
możliwość przewozu zaledwie 
10% własnej masy towarowej 
idącej przez nasze porty i ma
jąca duże możliwości obsługi 
ładunków zaprzyjaźnionych z 
nami krajów demokracji lu 
dowej, przede wszystkim Cze
chosłowacji i Węgier, stano
wiących nasze naturalne za
plecze gospodarcze, jest sta
nowczo niewystarczająca. 
Dlatego też z wielką radością 
i dumą została przyjęta u- 
chwała Kongresu Zjednocze
niowego PZPR i decyzja Rzą
du dalszego rozbudowania flo
ty handlowej i potrojenia w  
okresie Planu 6-letniego jej 
stanu z roku 1949 osiągając 
600 000 ton DW.

Jednym z naczelnych zaga
dnień, jakie musimy rozwią
zać chcąc zrealizować zaszczy
tne zadania postawione przed 
nami w Planie 6-letnim przez 
Partię i Rząd, jest sprawa 
k a d r .

Sytuacja we flocie na od
cinku kadr, zarówno pływają
cych jak i lądowych, jest tru 
dniejsza aniżeli w innych ga
łęziach gospodarki narodo
wej. Okres wojny mocno 
przerzedził kadry marynar
skie, dużo marynarzy i ofice
rów zginęło podczas działań 
wojennych walcząc z niemiec
kim faszyzmem na morzach 
świata. Część kadr marynar
skich, szczególnie oficerów i 
administracji floty została za
granicą, otumaniona wrogą 
propagandą i kłamliwym  
przedstawianiem sytuacji w 
kraju. Grupa ta zdeklasowana 
stacza się coraz niżej, idąc na 
najbrudniejszą robotę obcych 
wywiadów, zdradzając własną 
ojczyznę za judaszowe sre
brniki lub też zasila szeregi 
sutenerów, złodziei i innych 
wyrzutków społeczeństwa. 
Niewielka garstka z tej grupy 
pracuje w innych zawodach, 
zarabiając ledwie na życie.

Kadry marynarskie, które 
powróciły do kraju z zagrani
cy oraz te, które okres oku
pacji przetrwały w kraju, jak 
również te, które potrafiliśmy 
wychować już w okresie po
wojennym, są na ogół w swej 
większości zdrowe. Jednakże 
okres bezpośredni po wojnie, 
kiedy marynarze mieli prawo 
przywozić nieograniczone pra
wie ilości towarów z zagra
nicy 1 sprzedawać je po do
wolnej cenie w kraju, stwo
rzył możliwości olbrzymich 
zarobków, wypaczając zawo
dowo i moralnie wielu mary
narzy 1 częściowo ich deklasu-~

jąc i odrywając niektórych od 
klasy robotniczej.

Okres ten jest za nami: dzię
ki pomocy Partii i Związków 
Zawodowych udało nam się 
przekonać marynarzy o błęd
nej drodze i zmienić tę sytu
ację. Dlatego też mówimy cał
kowicie wyraźnie, że olbrzy
mia większość kadr marynar
skich jest zdrowa, związana z 
Polską Ludową, pracuje ofiar
nie i z dużym wysiłkiem dla 
podniesienia gospodarczej mo
cy naszej ojczyzny. Niewielka 
garstka tych, którzy nie po
trafili przełamać jeszcze w so
bie naleciałości kapitalistycz
nych i dalej grzęźnie w demo
ralizacji, będzie stale maleć. 
Część z nich potrafimy prze
kształcić i wciągnąć w nasze 
szeregi, część zaś, która nie 
zechce zrozumieć nowego sty
lu życia i pracy będziemy 
zmuszeni wyeliminować z 
floty.

Szczególnie trudna jest we 
flocie sytuacja na odcinku 
kadr oficerskich, gdzie odczu
wamy duży brak wykwalifiko
wanych kadr, w szczególności 
oficerów pochodzących z kla
sy robotniczej. Sytuację po
garsza fakt, że w okresie pier
wszych lat powojennych nie 
potrafiliśmy wprowadzić zde
cydowanej polityki kadr i nie 
wprowadziliśmy do kadr floty 
dostatecznej ilości synów ro
botników i chłopów. Nie po
trafiliśmy również postawić 
we właściwy sposób szkolenia 
zawodowego i politycznego, 
szczególnie wychować sobie 
dostatecznej ilości ludowych 
kadr oficerskich dla floty.

W świetle tej sytuacji u- 
chwały I I I  i IV  Plenum KC  
PZPR mają szczególne zna
czenie dla floty handlowej. 
Trzeba nie tylko zapełnić luki 
powstałe z powodu naszej nie

dostatecznej aktywności na 
odcinku kadr, ale również nie 
pozostać w tyle ze względu na 
olbrzymie zadania, jakie przed 
nami stoją.

Głównym czynnikiem, któ
ry może rozwiązać trudną sy
tuację na odcinku kadr we 
flocie handlowej jest szkole
nie. Szkolenie zawodowe i po
lityczne zdolnych i oddanych 
Polsce Ludowej marynarzy, 
podwyższenie ich wiedzy teo
retycznej i praktycznej i śmia
łe awansowanie zdolnych i 
przeszkolonych marynarzy na 
oficerów. Prowadzone od b li
sko \V i roku kursy zawodowe 
na oficerów są niewątpliwie 
poważnym krokiem na odcin
ku szkolenia kadr we flocie, 
są one jednak daleko niedo
stateczne w stosunku do po
trzeb, jakie mamy w mary
narce handlowej. Dlatego też 
trzeba zagadnienie szkolenia 
rozwinąć, postawić na wyż
szy szczebel i wzorując się na 
szkolnictwie Związku Radziec
kiego — umasowić.

Umasowienie szkolenia kadr 
oficerskich, marynarskich o- 
raz kadr dla administracji nie 
oznacza zagrożenia dotychczas 
zatrudnionych we flocie i ad
ministracji. Przewodniczący 
KC PZPR — Bolesław Bierut 
wyraźnie powiedział w swoim 
referacie wygłoszonym na IV  
Plenum KC PZPR, że „w peł
ni należy wykorzystywać 
wszystko co zdrowe ze starych 
kadr, związanych szczerze i 
bezpowrotnie z budową socja
lizmu, ale i jednocześnie bez
litośnie zwalczać i dobijać 
wszystko, co jest agenturą 
wroga“.

W świetle tego sformułowa
nia będziemy w PM H w pełni 
wykorzystywać doświadczeni* 
i pracę ludzi już, i to nie od 
dziś, „wpraeowanych“, należy
cie ją doceniając, przy równo
ległym i intensywnym, szero
ko zakrojonym szkoleniu no
wego narybku, celem sprosta
nia wymogom, jakie stawia 
przed nami rozbudowa nasze
go tonażu w Planie 6-letnim.

Współpracując ze starymi 
kadrami i korzystając z napły
wających przeszkolonych jui 
uzupełnień będziemy walczyć 
stale i wytrwale o nowy typ 
człowieka, wolnego od przesą
dów i zaściankowości, myślą
cego kategoriami przodującej 
nauki marksistowsko - leni
nowskiej i stosującego ją w 
codziennym życiu i pracy. Stąd 
na równi ze szkoleniem nowych 
kadr będziemy nadal szeroko 
szkolić stare kadry na wzorach 
przodującej nauki i techniki 
radzieckiej, mającej również 
na odcinku transportu mor
skiego 32-letnie bogate do
świadczenia, których stopnio
we wprowadzanie i zastoso
wanie na odcinku pracy PMH  
dało już poważne rezultaty.

W walce o nowy typ praco
wnika PM H będziemy demas
kować i tępić wszelkie wrogie 
Polsce Ludowej obce elemen
ty, ceniąc jednocześnie i awan
sując tych wszystkich, dla któ
rych praca dla socjalizmu jest 
nie tylko kwestią nakazu na
szej epoki, ale i kwestią ho
noru.

H. S A R N E C  K I

10



LUDZIE -  NAJCENNIEJSZY KAPITAŁ
POLSKIEGO PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO

MGR G. ALEF-ROLKOWiATŚ
D Y R E K T O R  E K O N O M IC Z N Y  

C e n tra ln e g o  Ż a rz . P rz e m . O k rę to w e g o

porywającej przebudowie pod
staw pólityeżflyeh i ekonomicz
nych Polski ŁudoWdj specjalne 
mieisce zajm ują zagadnienia 
morskie. Dzięki bohaterskiej A r 
m ii Radzieckiej i walczącego u 

je j boku Wojska Polskiego odzyskaliśmy 
500 km. wybrzeża morskiego wraz z no
woczesnymi portam i Gdańskiem, Gdynią 
i Szczecinem.

Gdy praw ie na tlejących jeszcze zglisz
czach wojennych rozpoczynała się praca 
nad podniesieniem atrakcyjności naszych 
portów, gdy rybacy polscy obejm owali W 
wieczyste posiadanie B a łtyk  i tw o rzy li 
podstawy nowej bazy żywnościowej i no
wego produktu eksportowego, to na od
cinku budownictwa okrętowego przez 
dłuższy czas pokutowała teoria konserwa
tyw nych fachowców, zgrupowanych doo
koła „morskiego specjalisty“  K w ia tko w 
skiego, teoria o niemożliwości budowy 
statków pełnomorskich w  Polsce — gdyż 
m ia ł to rzekomo uniem ożliw ić brak fa 
chowców, brak doświadczeń i b rak tra 
dyc ji w  te j dziedzinie.

„Fachowcy“  ci nie um ie li względnie 
nie chcie li patrzeć w  przyszłość, nie w ie 
rzy li w  o lbrzym i potencjał tkw iący w  pol
skiej klasie robotniczej.

Rząd Polski Ludowej i P artia  nie zwa
żając na ironiczną k ry tykę  „doświadczo
nych fachowców“  postaw iły przed klasą 
robotniczą Polski zadanie budowy pełno
morskich statków. Twórczy entuzjazm 
mas robotniczych i zdrowego, kroczącego 
w  jednym  szeregu z klasą robotniczą ele
mentu inżynierskiego i technicznego z po
wodzeniem przełamał zmurszałe przesądy.

Już w  drug ie j połowie 1949 r. zanoto
wano w  rejestrach morskich pierwszy peł
nomorski rudoweglowiec całkowicie w y
konany w  k ra ju . Pierwszy ten statek nosi 
nazwę przodownika i nowatora Stoczni 
Gdańskiej trasera Sołdka. Wkrótce; za

s/s „Sołdek“  opuszczają stocznię dalsze 
sta tk i tego samego typu: s/s „Jedność Ro
botnicza“ , s/s „Brygada Makowskiego“ , 
s/s „1 M a j“ ; na wykończeniu znajdują się 
s/ś „P strow ski“  i s/s „W ieczorek“ .

Ńa polskich stoczniach w  k ró tk im  cza
sie w yrosły nowe kadry fachowców okrę
towych. Została stworzcrtia tradyc ja  boha
terów pracy i racjonalizatorów, która 
przyświeca młodzieży garnącej się do 
szczytnego zawodu budowniczych potęgi 
m orskiej Polski Ludowej.

Nazwiska Sołdka, Makowskiego, Doba- 
ja, Belaua, Brzezińskiego, Radomskiego, 
inżynierów  Reca, Górskiego, Sawickiego, 
K lo tta , Gospodarowicza i w ie lu  innych 
party jnych  i bezpartyjnych robotn ików  i 
inżynierów, któ rzy tw órczym  w ysiłk iem  
przyczyn ili się do stworzenia nowego pol
skiego przemysłu stoczniowego mimo k ra 
kania niedow iarków  są w idom ym  po* 
tw ierdzeniem tezy o nieograniczonych mo
żliwościach tkw iących w  klasie robotn i
czej Polski budującej przyszłość dla sie-

Plan Sześcioletni stawia przed naszymi 
stoczniami olbrzym ie zadania. Po raz p ie r
wszy w  h is to rii Polski został nakreślony 
tak śm iały plan rozbudowy w łasnej flo ty .

W ostatnim  roku Sześcioletniego P la
nu produkcja okrętowa w inna przewyż
szać dwudziestokrotnie stan p rodukc ji z 
roku 1948 (rok założenia pierwszych stę
pek pod rudoweglowce). W tym  samym 
okresie ilość robotników  wzrośnie dw u
kro tn ie  — dw ukrotn ie też wzrośnie w y- 
dainość pracy.

Dzięki p lanow i rozbudowy potężnego 
przemysłu okrętowego w  Polsce, otw iera
ją się szerokie możliwości dla młodzieży 
polskiej zdobycia atrakcyjnego i  tak po
ciągającego zawodu budowniczych okrę
tów. Garnie się do tego zawodu młodzież 
7. całej Polski. Stają przed n im i otworem 
szkoły i licea budowy okrętów, w ydzia ły

budowy okrętów  na Politechnice Gdań
skiej — kursy przeszkoleniowe na po
szczególnych stoczniach.

Zagadnienie kadr, nowego masowego 
przyp ływ u młodzieży do stoczni staje się 
zasadniczym zagadnieniem dla naszego 
młodego przemysłu budowy okrętów. Do 
stoczni musi przyjść nowa zmiana — m u
szą przyjść przyszli Sołdkowie, M akow 
scy, Dobajowie — k tó rzy  by ram ię przy ra 
m ieniu z już  m ającym i ' swoją szczytną 
tradycję  robotn ikam i stoczniowymi roz
budow yw ali nasz przemysł. W realiza
c ji szerokich zadań stoczniowców w  P la
nie Sześcioletnim duży udzia ł musi wziąć 
młodzież polska, k tó ra  swoim m łodzień
czym entuzjazmem i zapałem wesprze ro 
botn ika i technika stoczniowego zjedno
czonych w  budowie podstaw socjalizmu 
w  Polsce.
MGR G. A L E F - B O L K O W I A K

NAJPILNIEJSZE ZA D A N IE
I J A N  K A W I A K

Czwarte P lenum KC oraz 
czwarte P lenum K om ite
tu Wojewódzkiego posta

w iło  przed organizacją par
ty jną  portów  zagadnienie roz
pracowania sprawy kadr, o- 
raz szkolenia kadr. Już po I I I  
P lenum KC w  portach zaczę
to śmielej wysuwać od dołu 
na kierownicze stanowiska. 
Doświadczenie wykazało, a po
tw ie rdz iły  to w y n ik i pracy 
wysuniętych, że nieprawdą 
jest jakoby portam i kierować

mogli ty lko  „spece portow i“ . 
Nowowysunięci kierownicy, 
brygadziści wprowadzają no
we fo rm y pracy w  przeładun
kach. Dzięki n im  porty  mogą 
poszczycić się dużym i osiąg
nięciami we współzawodnic
twie, rozpowszechnieniem ru 
chu racjonalizatorskiego i za
stosowaniem nowych metod w  
pracy. Dzięki tym  nowym  fo r
mom wydajność w  portach w 
porównaniu z rokiem  1948 
wzrosła przeciętnie o 60%.

Za mało jednak wysuwaliś
my robotn ików  na k ie row n i
cze stanowiska. W ysunięci nie 
m ieli opieki, nie przeszkalano 
ich, przez co m usieli zwalczać 
duże przeszkody i trudności 
w terenie przez nieznajomość 
częstokroć podstawowych rze
czy, ja k  adm inistrowanie, o r
ganizacja pracy itp.

Obecnie, w  świetle uchwał 
IV  Plenum KC, przed organi
zacją pa rty jną  portów  stanęły 
następujące zadania: 1. zorga
nizować ja k  najszersze szko
lenie ideologiczne, 2. zorga
nizować szkolenie zawodowe

od najniższych szczebli, 3. 
zorganizować szkolenie dla 
brygadzistów portowych, 4.“ 
zorganizować kursy szkole
niowe dla robotn ików  którzy 
awansowali na kierownicze 
stanowiska, 5. zorganizować 
szkolenie dla in te ligenc ji 
technicznej; szkolenie to po
w inno obejmować zagadnie
nia ideologiczne, planowa
nia, współzawodnictwa i  ra 
cjonalizatorstwa, 6. zorgani
zować szkolenie koresponden
cyjne, które pozwoli na ko
rzystanie z niego wszystkim  
pracownikom, 7. organizować 
szkolenia przy miejscach za
mieszkania a nie ja k  dotych
czas było praktykowane, w 
zakładach pracy.

Szkoleniem i wysuwaniem 
kadr pow inny zająć się adm i
nistracja, Rady Zakładowe i 
organizacja party jna, a samo 
szkolenie powinno być skon
centrowane i organizowane w  
związkach zawodowych. Jest 
to potrzebne dlatego, aby nie 
było dwukierunkowości i aby 
obejmowało ono ja k  najszerszy

wachlarz pracowników. Do
brze zorganizowane szkolenie 
pozwoli nam u jaw n ić  w iele 
nowych ta lentów  ukry tych  
wśród mas. Pozwoli nam ta k 
że wysuwać kob ie ty na k ie ro
wnicze stanowiska, co dotych
czas w  portach nie było p rak 
tykowane. A  w iem y z do
świadczeń Związku Radziec
kiego, że bardzo dużo stano
w isk kierowniczych zajm ują 
kobiety i w yw iązu ją  się ze 
swych zadań na rów n i z męż
czyznami.

Zagadnienie szkolenia i  za
gadnienie wysuwania nowych 
kad r są tym  ważniejsze, że 
jesteśmy w  okresie w ykony
wania planu 6-letniego i  z 
każdym rokiem  nasza gospo
darka morska staje się nową 
gospodarką, praca z każdym 
dniem staje się bardziej zme
chanizowana.

U chwały IV  P lenum K om i
te tu  Centralnego PZPR dopo
mogą nam w  budowaniu no
wych kadr, przez awansowa
nie oddolne i szkolenie. 
J A N  K A W I A K

11



wadzieścia lat czasu trzeba nam

Dbylo w okresie międzywojen
nym, by przystąpić w kraju do 
budowy pierwszego pełnomor
skiego statku handlowego. Po 
zakończeniu minionej wojny, 

która — jak żadna inna przedtem — wy
niszczyła kraj i naród, wystarczyły trzy 
lata odbudowy do podjęcia pracy w dzie
dzinie budownictwa okrętowego. Co wię
cej! — W okresie tych trzech łat dźwig
nięte z gruzów i zgliszcz stocznie nasze i 
powstający przemysł okrętowy wykonały 
dziesiątki mniejszych i większych remon
tów statków, by już z rozmachem przy
stąpić do właściwego dzieła: budowy no
wych jednostek.

3 kwietnia 1948 roku na pochylni Sto
czni Gdańskiej dokonano założenia stępki 
pierwszego rudowęglowca, później — w 
krótkich odstępach czasu założono stępki 
pod budowę czterech następnych jednostek 
tego samego typu. Siedem miesięcy póź
niej rudowęglowlec został spuszczony na 
wodę i otrzymał nazwę „Soldek“, przy
bierając nazwisko jednego z najbardziej 
przy jego budowie zasłużonych ludzi, na
zwisko przodownika pracy, trasera Stani
sława Sołdka. Na opróżnionej po wodo
waniu „Soldka“ pochylni założona została 
stępka szóstego i ostatniego statku tej sa
mej serii. Po „Sołdku“, na 33 dni przed 
terminem wodowano drugi rudowęglo- 
wiec, który na cześć Kongresu Zjednocze
niowego partii robotniczych otrzymał na
zwę „Jedność Robotnicza“. W  roku 1949 
spuszczono na wodę pozostałe jednostki, 
nazywają« je: „Brygada Makowskiego“, 
„1 M aja“ oraz „Pstrowski“ i „Wieczorek”. 
Z powyższej serii większość jednostek 
odbyła już pomyślnie wszystkie próby i 
weszła do czynnej służby niosąc w świat 
świadectwo umiejętności i zdolności pol
skiego robotnika, majstra i inżyniera.

Oprócz tej serii średniej wielkości ru- 
dowęglowców, przeznaczonych w  zasadzie 
do rejsów na Bałtyku z ładunkiem eks
portowanego z Polski węgla i importowa
nej do Polski rudy, plan budowy naszej 
floty przewiduje w ramach Planu Sześcio

letniego budowę licznych dalszych jed
nostek różnych kategorii i typów. A  więc 
będą to motorowe drobnicowce, trampy, 
frachtowce, rudowęglowce, holowniki oraz 
dalekomorskie trawlery. W  sumie przed
stawiać to będzie nieomal połowę posia
danego obecnie tonażu.

Powyższy plan wskazuje wyraźnie, że 
w tworzeniu naszej nowej floty handlo
wej nie będzie nic przypadkowego, tak 
jak to miało miejsce w okresie między
wojennym. Unikniemy tej przypadkowo
ści dzięki temu, że inicjatywę w tworze
niu tej floty wzięło w swe ręce państwo 
ludowe. Tylko na zdrowych fundamentach 
może powstać wielki i silny gmach naszej 
gospodarki morskiej, a te zdrowe i nie
zbędne podwaliny stawiamy rozbudowując 
stocznie i przemysł okrętowy, tak byśmy 
w przyszłości nie potrzebowali być zależ
ni od zagranicznego budownictwa okręto
wego, byśmy nie potrzebowali kupować 
statków za dewizy, które zużyć trzeba w 
pierwszej mierze na zakup tych surow
ców, których sami nie posiadamy.

W  dążeniu do realizacji tych celów 
czeka nas jeszcze długa droga do przeby
cia i niemały trud do pokonania. Osią
gnięcia dotychczasowe napawać nas mogą 
słusznym zadowoleniem i najlepszymi na
dziejami na przyszłość. Począwszy od ro
ku ubiegłego zaczęliśmy powiększać naszą 
flotę handlową o jednostki wybudowane 
w kraju i dzięki temu — możemy jak naj
lepiej dostosować ją do_ naszych potrzeb. 
W ten sposób rozpoczęliśmy jednocześnie 
długotrwały okres modernizacji naszej 
floty. Należy tu również podkreślić coraz 
większe rozbudowywanie sieci morskich l i 
nii komunikacyjnych, łączących nasze por
ty z portami całego świata i coraz większy 
ich zasięg. Regularne linie okrętowe łączą 
Gdynię, Gdańsk i Szczecin nie tylko z eu
ropejskimi portami, ale 1 z portami obu 
Ameryk, A fryki i Azji! Bandera polska 
już dziś dociera do najbardziej odległych 
zakątków świata!

Powyższe krótkie omówienie rozwoju 
polskiej floty handlowej nie byłoby pełne, 
gdyby pominięto zasługi tych ludzi, któ

rzy w twórczej i radosnej pracy flotę tę 
budują.

Mimo woli nasuwa się pytanie kimże 
są ci ludzie, którzy w owym najtrudniej
szym, bo pierwszym okresie zdołali dźwig
nąć nasz przemysł stoczniowy do takich 
wyżyn? Zawiódłby się ten, kto by sądził, 
że są to starzy praktycy budownictwa 
okrętowego. Owszem, niejeden pracował 
w budownictwie okrętowym, bądź u nas 
— na małą skalę — w Modlinie i Gdyni, 
bądź też w Gdańsku, gdzie cudów się nie 
nauczył, bo mu na to nie pozwolono. Ale 
tradycji tak ważnych w ciągłości pracy 
na morzu nie posiadaliśmy. I  mimo tego, 
czy może właśnie na przekór temu, bu
dujemy takie statki, że przedstawiciele 
Lłoydu nie tylko nic im nie mogą zarzu
cić, ale głową kręcą i dziwią się, skąd to 
się bierze i jak to się dzieje...

Ale o to zapytać by trzeba twórców 
tych pięknych statków. Nadmistrza Józefa 
Tomaszewskiego, Stanisława Sołdka, bry
gadzistę Aleksandra Makowskiego, który 
pierwszy raz znalazł się na stoczni w  
1945 roku, przodowniczkę Marię Baranow
ską i wielu, wielu innych im podobnych. 
Tylko w to, czy odpowiedź zadowoliłaby 
pytającego, należy bardzo wątpić. Bowiem 
w odpowiedzi nie byłoby nic nadzwyczaj
nego, żadnej magii i żadnych cudów. Po 
prostu: kto chce pracować dla Polski Lu
dowej, kto zdaje sobie sprawę z tego, że 
jego praca przyspiesza nasz marsz ku so
cjalizmowi, ten może wykonać i wykona 
to, co sobie nakreślił. Mało tego: ten dą
ży by wykonać więcej, i — jak okazuje 
praktyka — wykonuje wiecej. Wciąż wię
cej. wciąż szybciej i wciąż lepiej.

I  dlatego nasze nowe. piękne statki no
szą nazwiska Sołdka, Makowskiego i in
nych przodowników pracy. I  dlatego nie
jeden jeszcze statek, z dziesiątków i se
tek jednostek naszej przyszłej floty, naz
wany bedzie imieniem swego -wórcy: tra 
sera, nitera, montera, wiertacza, stocz
niowca, konstruktora. 1 nikt nie powie, 
że można by znaleźć nazwy lepsze. 
J E R Z Y  P E R T E K  

(Fot. K. Komorowski)
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ZWYCIĘSKIE LATA 
NASZYCH PORTÓW

A N T O N

Patrząc dziś na nasze w ie lk ie  porty 
morskie — Gdańsk -  Gdynię i 
Szczecin, oceniając włożony w  nie 
o fia rny  w ysiłek robotniczych rąk 
i mózgów, wystarczy porównać 
stan ja k i zastaliśmy w  1945 xoku 

lub to, co zostawiła przed w ojną gospo
darka sanacyjna, aby w  pełn i zrozumieć 
ten o lbrzym i postęp, jakiego dokonaliśmy 
w  ciągu kró tk iego 5-letniego okresu pracy. 
W ciężkim i trudnym  w ys iłku  nad dźw ig
nięciem z gruzów wyzwolonych przez A r 
mię Radziecką i Wojsko Polskie naszych 
portów, przyszedł nam z pomocą Związek 
Radziecki.

E k ipy techniczne radzieckiej M arynar
k i W ojennej, które  p rzyby ły  na nasze W y
brzeże w krótce po zakończeniu działań 
wojennych, odm inowały wody portowe i 
usunęły największe w rak i, dzięki czemu 
um oż liw iły  nam uruchomienie portów  już 
w  lipcu  1945 roku. W kroczyliśm y w  etap 
drugi, k ro k  po k roku  usuwając zniszcze
nia wojenne. Odbudowaliśmy to ry  'ko le jo
we, oczyściliśmy baseny, uruchom iliśm y 
dźwigi, odbudowaliśmy magazyny, eks
portowaliśm y pierwsze tony śląskiego wę
gla. Ten tru d n y  etap odbudowy pokona
liśm y zwycięsko. Już po trzech latach pra
cy, m nie j więcej z końcem 1948 roku, za
równo liczba magazynów portowych, jak  
dźwigów i czynnych nabrzeży portowych 
równała się stanowi przedwojennemu.

W tym  czasie, k iedy nad odbudowane 
magazyny poczęły wyrastać stalowe szkie
le ty  wciąż nowych dźwigów, a w  lu k i stat
ków  zaczęły wędrować m iliony  ton prze
ładowanych towarów, zw róciliśm y naszą 
uwagę na nasz najdale j na zachód wysu
n ię ty port — Szczecin. W ciągu dwu la t 
nie ty lko  odbudowaliśmy port szczeciński, 
ale nawet dokonaliśmy nowych inwesty
c ji, które  staw ia ją go obecnie w  rzędzie 
portowego rów ieśnika Gdańska i Gdyni.

Nowy w ie lk i dworzec, nowy basen 
przeładunków masowych i nowe na
brzeża szczecińskie są realnym  świadec
twem  naszej żywotności i pracowitości, 
niezadawalającej się przejęciem stanu po
przedniego, ale szukającej nowych rozw ią
zań i sposobów dalszego rozw oju gospo
da rk i m orskiej.

Jeszcze na n iektórych odcinkach zespo
łu  portowego Gdańsk-Gdynia prowadzone 
są uciążliwe prace przy odbudowie, w  nie
k tó rych  punktach jeszcze nie zaleczyliśmy 
wszystkich ran zadanych naszym portom
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przez wojnę, ale naszą naczelną zasadą i 
celem jest już  dziś nie odbudowa, lecz 
rozbudowa wszystkich portów, podniesie
nie ich zdolności przeładunkowej i  tech
nicznego wyposażenia i stałe podnoszenie 
tempa przeładunków.

Sprawy portów nie u jm ow aliśm y je 
dnostronnie i nie poprzestawaliśmy na od
budowie technicznej strony portowych 
warsztatów. Robotnicy nasi w  oparciu o 
doświadczenia ojczyzny socjalizmu — 
Związku Radzieckiego, odbudowując porty 
przeorywali do gruntu ich dotychczasową 
organizację zmieniając je z aparatu słu
żącego dla zysku kap ita lis tów  a wyzysku 
robotników , na potężny instrum ent gospo
da rk i socjalistycznej. Prace przeładunkowe 
w yrw ano z rak pryw atnych przedsiębior
ców. przekazując je w  ręce przedsiębior
stwa robotniczego, k tó re  zgodnie z zało
żeniami socjalizmu wszelkie zyski obraca 
na korzyść tvch. k tó rzy je wynracowuią. 
Ostatnim  odcinkiem te j drogi było ujedno
licenie dyspozvc1i portowej i przez u tw o
rzenie przedsiębiorstwa „Zarząd Portu 
Gdańsk-Gdynia“ , przeiecie przez naństwo 
większości usług portowych, a więc prac 
holowniczych, przeładunkowych, obsługi 
m aszvnowel oraz Podporządkowanie ied- 
nemu gospodarzowi — państwu — odcin
ków  dawniej wyodrębnionych. ja k  np. 
portów  drzewnych i  węglowych.

Nowe. robotnicze, uiednolicone przed
siębiorstwo polskich portów  osiąga p ie r
wsze sukcesy, zwiększaiac szybkość prze
ładunków. Nazwy szybkościowo obsłużo
nych statków  tworzą już listę k ilkudz ie 
sięciu pozycii, z któ rych  każda wniosła do 
skarbu państwa dewizowe w p ływ y  za 
skrócenie czasu postoju w  porcie. Ten etap 
końcowy w  łańcuchu zmian organizacyj
nych i społecznych, wiedzie nasze porty 
prostą droga na czoło portów  europej
skich. nie ty lko  pod względem ilości prze
ładowanych towarów, ale również pod 
względem szybkości obsługi statków  i dba
łości o przeładowany towar.

Woda jest żywiołem, k tó ry  po tra fi 
skruszyć najtwardszą skałę i skruszyć na j
lepsze żelazo. Ręce polskiego robotn ika są 
jednak twardsze. gdvż po tra fią  sobie pod
porządkować nawet tak  potężny żyw io ł ja 
k im  jest morze i przetworzyć je  w  uległe 
narzędzie pracy, stanowiące ważne ogniwo 
w naszej walce o dobrobyt, w  naszym m ar
szu ku  socjalizmowi.
A N T O N I  K Ę P A

POLSKIEGO RYBDŁÓWS1WA
J E R Z Y  G R A J T E R

T a k  s ię  z ło ż y ło , że D n i M o rz a  w  ro k u  
1945 b y ły  w ła ś c iw ie  m o m e n te m  w y jś c io w y m  
d la  r y b o łó w s tw a  m o rs k ie g o  po  W y z w o le n iu . 
Od o w e j b o w ie m  d a ty  ro z p o c z ę ły  d z ia ła ć  
p ie rw s z e , ja k ż e  n ie lic z n e  jeszcze je d n o s tk i 
ry b a c k ie , b y  d o s ta rc z y ć  w y g ło d z o n e m u , w y 
c ie ń c z o n e m u  w o jn ą  i n ie w o lą  k r a jo w i  w y -  
s o k o w a rto ś c io w e g o  p o ż y w ie n ia  — r y b y .

W  ro k u  b ie ż ą c y m  ry b o łó w s tw o  m o rs k ie  
pos iada  ju ż  za  sobą p ię c io le tn i o k re s  p ra c y , 
k tó r y  p o s ta ra m y  s ię  tu  p od s u m o w a ć  om a 
w ia ją c  p o k ró tc e  d y n a m ik ę  ro z w o jo w ą  te j  
w a ż n e j d z ie d z in y  g o s p o d a rcze j.

N a p rz e ło m ie  cze rw c a  i  l ip c a  1945 ro k u  
ry b o łó w s tw o  m o rs k ie  p ra k ty c z n ie  n ie  is tn ia 
ło . C ała  f lo t y l la  w y ru s z a ją c a  w  ow e d n i na 
p ie rw s z e  p o ło w y  l ic z y ła  z a le d w ie  d w a  k u 
t r y  i  k i lk u  n a p rę d ce  w y re p e ro w a n y c h  lo d z i 
w ip s ło w ó -ż a g lo w y c h . Z d e w a s to w a n e  s toczn ie  
w y m a g a ły  d łu g o trw a ły c h  re m o n tó w . P o r ty  i 
n ab rze ża  b y ły  z ru jn o w a n e . N ie  b y ło  c h ło d n i, 
fa b r y k i  lo d u , k o n s e rw  i  m ą c z k i r y b n e j b y 
ły  n ie c z y n n e . T ra n s p o r t  i  o d b ió r  s u ro w c a  
ry b n e g o  o rg a n iz o w a ł się  ,.ad h o c “ . P o n a d to  
s ta tk o m  r y b a c k im  i  ic h  za ło g o m  g ro z iło  n ie 
b ezp ie c z e ń s tw o  m in , a p o p u la rn e  ło w is k a  z 
n ie o z n a c z o n y m i w ra k a m i z a to p io n y c h  s ta t
k ó w  s ta n o w iły  często  p u ła p k ę  p rz y c z y n ia 
ją c ą  w ie le  s t ra t  w  sp rzęc ie  r y b a c k im .

T a k i b y ł  s ta r t  r y b o łó w s tw a  m o rs k ie g o  p ię ć  
la t  te m u . N ie je d n e m u  m o g ło  się w ów czas 
w y d a w a ć , że s p ra w a  n a  d łu g ie  la ta  p rz e d 
s ta w ia  s ię  b e z n a d z ie jn ie  tv m  b a rd z ie j,  że 
b ra k  b y ło  ró w n ie ż  w y k w a l if ik o w a n y c h  k a d r . 
P o m y li l i  s ię  je d n a k  ó w cze śn i p e s y m iś c i m ie 
rz ą c y  z a g a d n ie n ie  p o ję c ia m i d a w n e j k a p ita 
l is ty c z n e j g o s p o d a rk i.

P o ls k a  L u d o w a  d o c e n ia ją c  znaczen ie  r y 
b o łó w s tw a , ja k o  je d n e j z p o w a ż n ie js z y c h  
d z ie d z in  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j, od  p ie r w 
szych  d n i p o  w y z w o le n iu  o to c z y ła  je  o p ie ką  
i z a p e w n iła  m u  s ta ły  p la n o w y  ro z w ó j.  Do 
ce n io n o  ró w n ie ż  p ra c ę  ry b a k a  i  z a p e w n io n o  
m u  p o m o c  p o ś re d n ią  i  b e z p o ś re d n ia . N a le 
ży c ie  p o ję to  p ro b le m  z a g o s p o d a ro w a n ia  W y 
b rzeża , w y d z ie la ją c  n a p ły w a ją c y m  z g łę b i 
k r a ju  ry b a k o m -o s a d n ik o m  s p rz ę t, g o s p o d a r
s tw a  a n a w e t d z ia łk i  ro ln e . U m o ż liw io n o  
w s p a n ia ły  ro z w ó j p e łn o m o rs k ie g o  r y b o łó w 
s tw a  b a łty c k ie g o  p rzez  s z y b k a  ro z b u d o w ę  
ta b o ru  i  p la n o w e  s z k o le n ie  za łó g . P o w o ła n o  
do  ż y c ia  i  ro z b u d o w a n o  r y b o łó w s tw o  d a le k o 
m o rs k ie . R ó w n o le g le  d o  ro z w o ju  f l o t y l l i  r y 
b a c k ic h  i  w z ro s tu  ic h  p o ło w ó w  o d b u d o w y 
w a ły  się c h ło d n ie , f a b r y k i  i  p rz e tw ó rn ie  
ry b n e g o  s u ro w c a , r o z w i ja ł  się  tra n s p o r t .

O s ią g n ię c ia  ry b o łó w s tw a  m o rs k ie g o  w  
c ią g u  m in io n y c h  p ię c iu  la t  są o g ro m n e . D la  
p o p a rc ia  te g o  tw ie rd z e n ia  p rz y to c z y m y  tu  
k i lk a  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  c y f r  i  z e s ta w ie ń .

Od m o m e n tu  ro z p o czę c ia  p o ło w ó w  w  r o 
k u  1945 do  k o ń c a  u b . ro k u  z ł o w i o n o  
o 20 p r o c .  w i ę c e j  r y b  n i ż  w  c a 
ł y m  m i ę d z y w o j e n n y m  d w u d z i e 
s t o l e c i u .  O b e cn y  s ta n  ilo ś c io w y  ry b a k ó w  
m o rs k ic h  s ta n o w i p o n a d  250 p r o c .  s t a 
n u  z r o k u  1939, zaś o te m p ie  ro z b u d o w y  
ta b o ru  ś w ia d c z y ć  m oże to ,  że w  s a m y m  
t y l k o  r o k u  1948 w e s z ł o  d o  e k s 
p l o a t a c j i  w i ę c e j  k u t r ó w  n i ż  
w  c i ą g u  17 l a t  o k r e s u  1922—1939. 
W a rto  p rz y p o m n ie ć , że n o w o b u d o w a n e  k u 
t r y  to  je d n o s tk i now oczesne  o '  /p a c h  k a d łu 
ba  i  m o c y  s i ln ik ó w  ra c jo n a ln ie  p rz y s to s o 
w a n y c h  do  p o trz e b , tz n . za s ięgu  i  ro d z a ju  
p o ło w ó w .

P a ń s tw o  ro z w ija  w ś ró d  ry b a k ó w  sze roko  
z a k ro jo n ą  a k c ję  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą , tw o 
rzą c  w  k a ż d y m  w ię k s z y m  o ś ro d k u  „D o m y  
R y b a k a “ .

P ra c a  w ie lk ic h  p a ń s tw o w y c h  p rz e d s ię 
b io r s tw  p o ło w o w y c h  o p a r ta  n a  d o ś w ia d c z e 
n ia c h  ra d z ie c k ic h  d a ła  lic z n e  d o w o d v  w y ż 
szości p ra c y  z e s p o ło w e j nad  in d y w id u a ln ą  
o raz  u w id o c z n iła  k o rz y ś c i p ły n ą c e  ze w s p ó ł
z a w o d n ic tw a  p ra c y . W  c ią g u  m in io n e g o  p ię 
c io le c ia  z w a lc z o n o  p rzesą d  o n ie m o ż n o ś c i 
p la n o w a n ia  w  r y b o łó w s tw ie . D z iś  ry b a k  
u c z e s tn ic z ą c y  w  tw o rz e n iu  p la n u , w a lc z y  o 
je g o  w y k o n a n ie  i  s ta ra  s ię  go p rz e k ro c z y ć .

D o n io s łe  zn acze n ie  w  p la n o w y m  ro z w o ju  
ry b o łó w s tw a  p os ia d a  sz e ro k o  ro z w in ię ta  s ieć 
c e n t ra li  z a o p a trz e n ia  d o s ta rc z a ją c a  ry b a k o m  
b o g a ty  a s o r ty m e n t s p rz ę tu  ry b a c k ie g o . R y 
b a c y  in d y w id u a ln ie  i  z b io ro w o  m o gą  n a b y 
w ać na  b a rd z o  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  s p ła ty  
ra ta ln e j je d n o s tk i ta b o ru  ry b a c k ie g o .

W  c ią g u  m in io n y c h  p ię c iu  la t  z a ry s o w a ł 
s ię  te ż  s to p n io w y  ro z w ó j u s p o łe c z n io n y c h  
fo rm  p ra c y  w  tw o rz ą c y c h  się n a  te re n ie  W y 
b rzeża  r y b a c k ic h  s p ó łd z ie ln ia c h  p ra c y . W  r. 
1945 p o w s ta ły  d w ie  ta k ie  s p ó łd z ie ln ie . O bec
n ie  je s t ic h  ro z s ia n y c h  w z d łu ż  b rz e g u  m o 
rza  i  nad  Z a le w a m i S z c z e c iń s k im  i  W iś la 
n y m  aż d w a d z ie ś c ia .

R e a s u m u ją c  n a le ż y  s tw ie rd z ić ,  że r y b o 
łó w s tw o  m o rs k ie  w  s to s u n k o w o  k r ó tk im  o- 
k re s ie  czasu p rz e b y ło  o lb r z y m ią  d ro g ę  ro z 
w o jo w ą .

W  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  r o k u  b ieżącego  r y 
b o łó w s tw o  m o rs k ie  w y k a z a ło  swe d o b re  
p rz y g o to w a n ie  do  w y k o n a n ia  n a ło ż o n y c h  
n a ń  za da ń , w y p ły w a ją c y c h  7 P la n u  S ześcio
le tn ie g o . P o z w a la  to  7 k o le i  s n o k o jn ie  spo 
g lą d a ć  w  dalsze  p ó łro c z a , k tó re  nas będą  
z b liż a ły  d o  z w y c ię s k ie g o  z a k o ń c z e n ia  „sze ś
c io la tk i “ .

J E R Z Y  G R A J T E R
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ZJEDNOCZONA LIGA1MORSKA
W E F R O N C I E  W A L K I  O POKÓJ

DR CZESŁAW PILIC HO W SKI
S E K R E T A R Z  Z A R Z . G Ł Ó W N E G O  L .M .

Dokonane na Zjeździe w Szczecinie 
zjednoczenie Ligi Morskiej i Polskiego 
Związku Zachodniego postawiło przed 
nową Ligą Morską szerokie zadania re

alizacji nowej treści i nowych form pracy. 
Treść i formy pracy Ligi Morskiej wypływają 
z konieczności mobilizacji społeczeństwa ce
lem zwiększenia siły gospodarczej i obronnej 
Polski Ludowej na morzu, jako jednego z 
ważnych odcinków walki o trwały pokój.

Ziemie Odzyskane, po Odrę i Nysę Łu
życką, ponad 500-kilometr owy dostęp do mo
rza, od Świnoujścia po Elbląg, wyzwolone 
przez bohaterską Armię i Flotę Radziecką i 
walczące u ich boku Wojsko Polskie, stano
wią po pięciu latach odbudowy dokonanej 
przez demokrację ludową, klasę robotniczą 
i masy pracujące —• nierozerwalną część Pol
ski Ludowej. Scalenie organizmu ziem nad- 
odrzańskich i nadbałtyckich, scałenie orga
nizmu morza w jeden organizm Polski Ludo
wej jest jednym z najwspanialszych osiągnięć 
obozu demokracji ludowej i naszej klasy ro
botniczej, dokonanym dzięki serdecznej przy
jaźni i braterskiej pomocy Związku Radziec
kiego.

Polska Ludowa weszła w okres budowy 
podstaw socjalizmu i realizacji pierwszego ro
ku Planu Sześcioletniego. Polska Ludowa wal
czy wspólnie z krajami demokracji ludowej 
i z wszystkimi siłami postępu, skupionymi 
pod przewodem Związku Radzieckiego, ostoi 
i twierdzy pokoju, o  utrwalenie pokoju na ca
łym świecie, o zwycięstwo idei postępu i wol
ności narodów nad obłąkańczymi i zbrodni
czymi planami wojennymi imperializmu 
anglo-amerykańskiego. W tym obozie razem 
z nami wałczy i pracuje Niemiecka Republi
ka Demokratyczna. Z punktu widzenia najży
wotniejszych interesów Polski i obozu poko
ju fakt współdziałania narodu polskiego i de
mokratycznych sił narodu niemieckiego w 
walce o zwycięstwo idei pokoju, fakt uznania 
przez Niemiecką Republikę Demokratyczną 
naszej granicy zachodniej jako granicy po
koju i przyjaźni — otwiera historyczny prze
łom w stosunkach europejskich i polsko-nie
mieckich. stanowi rękojmię bezpieczeństwa 
Polski od Zachodu, stanowi niezbędny wkład 
w dzieło pokoju światowego, jest jednym 
z czynników rozbicia zbrodniczych planów 
imperializmu anglo-amerykańskiego, podtrzy
mującego i rozbudzającego w Niemczech Za
chodnich rewizjonizm, militaryzm i nacjona
listyczny szowinizm neohitlerowski.

W walce o dalszy postęp społeczny i o 
trwały pokój wbrew planom imperializmu 
anglo-amerykańskiego — kierunek i program 
pracy b. LM i b. PZZ musiał ulec gruntowne
mu przepracowaniu i — wobec wykonania 
wyjściowych zadań obu organizacji w okresie 
odbudowy kraju — został skierowany na re
alizację nowych zadań bliskich obu byłym 
organizacjom na odcinku morza i 500-kilo- 
metrowego dostępu do morza.

alny Zjazd Szczeciński dal nam 
jasną, konkretnie zarysowaną 
perspektywę rozwoju ideowego i 
programowego Ligi Morskiej, 
wskazał poprzez Deklarację Ide
ową i referat programowy drogi, 

którymi winniśmy kroczyć dla osiągnięcia 
zamierzonego celu.

Stąd wypływa najważniejsze zadanie 
dla całej Ligi Morskiej, dla aktywu L M  i 
wszystkich członków — organizacja walki
0 wcielenie w życie uchwał Zjazdu Szcze
cińskiego i podniesienie poziomu pracy or
ganizacyjnej do poziomu zadań programo
wych, postawionych przez Zjazd.

Praca organizacyjna posiada niezmier
nie ważne znaczenie.

Na X V I I  Zjeździe WKF(b) Generalissi
mus Stalin powiedział: „Gdy dana jest 
słuszna linia, gdy dane jest słuszne rozwią
zanie zagadnienia, powodzenie sprawy zależy 
od pracy organizacyjnej, od organizacji wałki
1 wcielenia w życie linii partii, od właściwe
go doboru łudzi, od kontroli wykonania 
uchwał organów kierowniczych. W przeciw
nym razie powstaje ryzyko, że słuszna linia 
partii i słuszne uchwały mogą być poważnie 
narażone na szwank. Co więcej, gdy dana 
jest słuszna linia polityczna, praca organiza
cyjna decyduje o wszystkim, również i o lo
sie samej linii politycznej, o jej realizacji, albo 
jej bankructwie".

Rozwój i rozkwit ńaszej gospodarki niot- 
skiej, rosnące siły Polski Ludowej na morzu, 
zwiększanie i umacnianie gotowości obronnej 
kraju na odcinku morskim i sił Marynarki 
Wojennej, przyswajanie umiejętności wojsko- 
wo-morskich, uczynienie ze sportów wodnych 
i turystyki wodnej jednego z czynników pod
niesienia tężyzny fizycznej naszego ludu, wy
chowywanie nowych ideowych kadr dla Ma
rynarki Wojennej, dla naszych portów, stocz
ni, żeglugi i rybołówstwa, jest nieodłącznym 
warunkiem wykonania planu 6-letniego, jest 
czynnikiem rozwoju siły obronnej naszej O j
czyzny, a tym samym umocnienia pokoju. 
Udział w realizacji tego programu wymaga 
od nowej Ligi Morskiej poważnego wysiłku 
i mobilizacji sił społecznych. Poprzez pracę 
w tym kierunku, chcemy i będziemy służyć 
sprawie utrwalenia pokoju, ivzrostowi sił, do
brobytu oraz socjalistycznemu budownictwu 
Polski Ludowej.

Z nową treścią naszej pracy w Lidze Mor
skiej łączą się nowe jej formy. Z tego musimy 
zdać sobie dokładnie sprawę. Wzrosnąć musi 
w naszej organizacji dyscyplina pracy i od
powiedzialność za jej wykonanie. Powstać 
musi systematyczna i konkretna realizacja no
wych zadań. Musimy stale zapoznawać z za
gadnieniami morskimi i wodnymi szerokie 
warshwy społeczeństwa. Z młodzieży uczynić 
musimy przyszłych budowniczych siły Polski 
Ludowej na morzu, obrońców naszych granic 
morskich, czujnych i odpornych ideowo na 
wszelkie podszepty wrogich, imperialistycz
nych agentur.

Założenia ideowo-polityczne, zadania pro
gramowe, nowa treść i nowe formy pracy la
gi Morskiej muszą być własnością całej naszej 
organizacji, wszystkich naszych członków. 
Młodzi i starsi, ludzie morza i  ludzie zaple
cza, marynarze Marynarki Wojennej i Han
dlowej, pracownicy portów, stoczni, rybacy 
i pracownicy wszystkich innych dziedzin na
szej gospodarki ■— jak pięknie powiada nasza 
Deklaracja Ideowa — wszyscy Polacy, oddani 
sprawie morza będą przekuwać umiłowanie 
morza w realną pracę i wysiłek dla Polski 
Ludowej, dla budowy Polski postępu i spra
wiedliwości społecznej, dla zwycięstwa i utr
walenia pokoju na całym świecie.
D R  C Z E S Ł A W  P I L I C H O W S K I

Znaczy to również, że dla realizacji no
wych zadań należy umieć znaleźć nowe 
formy i metody organizacyjne. Znaczy to 
dla nas, że musimy przekształcić L M  w 
sprężystą, aktywną i operatywnie pracują
cą organizację. Znaczy to, że biurokracja, 
odrywanie się od terenu, upajanie się licz
bami członków bez pokrycia w ich aktyw
ności, brak krytyki i samokrytyki jako za
sadniczej dźwigni podnoszenia naszej pra
cy na wyższy poziom, to nie tylko zła pra
ca. To praca szkodliwa, to mniej czy wię
cej świadoma próba przeszkodzenia nam 
w realizacji naszych celów.

Powodzenie sprawy zależy od należy
tej organizacji walki o wcielenie w życie 
linii naszej organizacji.

Znaczy to, że bez inicjatywy naszych 
ogniw i ich aktywistów zmierzających do 
jak najlepszego wykonania zarządzeń i 
wskazówek władz naczelnych organiza
cji, bez związania się z terenem, bez ucze
nia się od terenu, żadne ogniwo nie wyko 
na swego zadania. Trzeba nie tylko umie 
realizować otrzymane z góry zarządzenia, 
ale wzbogacać je o nowe formy i dostoso
wywać do lokalnych warunków, umieć 
usuwać i pokonywać trudności hamujące 
ich wykonanie.

Powodzenie sprawy zależy od właściwe-s 
go doboru ludzi.

ROLA I ZADANIA PRACY ORGANIZACYJNEJ
LIGI MORSKIEJ
E D W A R D  S C H U B E R T
V IC E P R E Z E S  Z A R Z . G Ł Ó W N E G O  L  M
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Znaczy to, że przed zarządami wszyst
kich ogniw stoi wielka i odpowiedzialna 
praca wyszukania i wychowania nowych 
kadr działaczy i pracowników ze środowi
ska robotniczego, chłopstwa pracującego i 
młodzieży ZMP.

Zasadnicze znaczenie sprawy kadr dla 
pracy społecznej i gospodarczej naświetlił 
na ostatnim plenum KC PZPR jej Prze
wodniczący — Prezydent Bolesław Bierut. 
Jest rzeczą niezmiernie ważną, by zarządy 
i działacze naszej organizacji przyswoili 
sobie nauki stąd wynikające i kierowali się 
nimi w pracy naszej organizacji. Byłoby 
niepowetowanym błędem, gdybyśmy nie 
umieli uczyć się na doświadczeniach partii 
przodującej klasie robotniczej i całemu 
narodowi — Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Powodzenie sprawy zależy od kontroli 
wykonania uchwal i wskazań organów 
kierowniczych.

Znaczy to, że trzeba ostatecznie skoń
czyć z dotychczasowym stanem bierności 
zarządów, często ograniczających swą pra
cę do zebrań i dyskusji. Ścisła i planowa 
kontrola działalności, krytyka I samokry
tyka, usuwanie błędów i niedociągnięć, 
wyciąganie wniosków z osiągnięć bez za
rozumiałości i bez snoezywania na laurach, 
czeste inspekcje, bezpośrednie kontakty, 
odprawy i narady, konkretne posunięcia — 
oto co powinno dominować w pracy Zarzą
dów.

Bierność oree niżący Ina i ciasnota biu
rokratyczna sa niejednokrotnie wykładni
kiem wrogości i nie wolno nam donuścić do 
tego. hv mogły podważyć lub opóźnić wy- 
nełnienie zadań, które nrzed zjednoczoną 
T.iga Morską postawił Walny Zjazd w 
Szczecinie.

Snrcżyste. dobrze nracujace ogniwa te
renowe z operatywnymi Zarzadami. to 
podstawowy warunek pełnej realizacji ce
lów i zadań naszej organizacji i właściwa 
gwarancja uaktywnienia naszych człon
ków.

Ponrzez sumienną i zdyscyplinowaną 
nrace ogniw terenowych i aktywna dzia
łalność naszych członków na ideowej plat
formie demokracji ludowej, w oparciu o 
masy pracujące naszego kraju — przyczy
nimy sie do umocnienia siły i bezpieczeń
stwa naszego państwa ludowego, do utrwa
lenia i zabezpieczenia pokoju.

E D W A R D  S C H U B E R T

SZKOLENIE, SPORTY I TURYSTYKA
*  LIDZE MORSSIEI NA 1 1 * 1 0  DROGACH

J U S T Y N  W O J S Z N I S
C Z Ł O N E K  P R E Z Y D IU M  Z A R Z . G Ł . L M

N
owy statut i deklaracja ideo
wa postaw iły nowej Lidze 
M orskiej nowe zadania. W świe
tle  tych zadań organizacja 
wśród swych członków i szero
kich  kó ł społeczeństwa ma pro

wadzić akcję uświadamiającą o zagadnie
niach obrony kra ju , w szczególności na 
odcinku obrony morskiej oraz organizować 
ćwiczenia i kursy, związane z zadaniami 
obronności k ra ju , przy czym należy szero
ko krzew ić wśród młodzieży sport wodny 
jako jedną z podstawowych zapraw do 
służby na morzu.

Codzienna praca nad rozwojem tężyzny 
fizycznej, masowe upraw ianie sportów 
wodnych i tu rys tyk i wodnej na morzu, je
ziorach i rzekach, systematyczne szkole
nie, nabywanie i pogłębianie w iedzy i u - 
m iejętności ogólno- i w ojskowo-m orskich 
stanowi jeden z zasadniczych działów 
pracy L ig i M orskiej.

Aby móc wykonać te zadania ogniwa 
organizacyjne L ig i M orskie j w inny  w  swo
je j pracy położyć nacisk na organizowanie 
sekcji, k tó re  mogą powstawać przy K o
łach, grupach K ó ł lub  przy Oddziałach 
i mają na celu bądź pogłębianie wiedzy w 
określonym zakresie jak  np. ogólnej w ie
dzy o morzu i gospodarce m orskiej, lub 
wiedzy w ojenno-m orskiej, bądź szkolenie 
specjalistów jak  np.: sygnalistów, rad io
telegrafistów, motorzystów, pływaków, 
wioślarzy, żeglarzy i modelarzy.

Pracą takich sekcji w in n i kierować 
przewodniczący oraz in s tru k to r fachowy, 
przy czym instrukto rzy  w in n i się rek ru to 
wać zarówno spośród etatowych pracow
n ików  L ig i M orskiej ja k  i z rozbudowanej 
kadry ins truk to rów  nieetatowych, pracu
jących nie zawodowo.

Aby stan ta k i osiągnąć należy uak tyw 
nić ja k  największą ilość działaczy L ig i 
M orskie j oraz najszersze rzesze członków 
organizacji i przyciągnąć do czynnej p ra 
cy w  Lidze M orskie j rezerw istów ludo
wej M a ryna rk i W ojennej, postępowych 
pracow ników  morza i żeglugi śródlądowej 
oraz demokratycznych przedstawicieli 
sportów wodnych.

Należy również podjąć i  rozszerzyć 
konkretne poczynania w  zakresie wycho
wania fizycznego, sportów wodnych, tu 

rys tyk i i przysposobienia w ojskowo-m or- 
skiego.

W zakresie sportu prace należy tak 
prowadzić, by um ożliw ić ja k  najszerszej 
ilości członków zdobycie odznaki „Spraw 
ny do Pracy i Obrony“  poprzez w ykona
nie odpowiednich ćwiczeń związanych z 
wodą.

Turystyce trzeba nadać nową treść, 
e lim inu jąc je j bezmyślne fo rm y i opiera
jąc ją  na zasadach wychowawczo-społecz- 
nych. Musi ona rozw ijać przywiązanie dla 
Polski Ludowej i zrozumienie je j osiąg
nięć.

Duży nacisk należy położyć na zagad
nienia budowy sprzętu wodnego, przy
stani i przeprowadzanie rem ontów włas
nymi siłami. Prace tak ie  mają w ie lk ie  
znaczenie wychowawcze i szkoleniowe, a 
rozw inięcie w łasnej in ic ja tyw y  i  przed
siębiorczości w  tym  kerunku przyczyni się 
jednocześnie do masowego rozwoju spor
tów  wodnych i tu rys tyk i.

Trzeba mieć rozmach w  pracy szkole
niowej, jeś li się chce, by żaglówki, łodzie 
i ka ja k i znalazły się na wszystkich jezio
rach i  rzekach Polski Ludowej.

Szeroko rozgałęziona budowa ośrodków 
wodnych oraz sprzętu wodnego związana 
nie z odległym i od miejsca zamieszkania 
wodami, lecz z najbliższym i, um ożliw ia ją 
cym i pracę codzienną, stworzy podstawę 
do powszechnego szkolenia i  powszechne
go upraw iania sportów wodnych i tu ry 
styki.

Wspólny w ysiłek członków K ó ł ł Zarzą
dów Oddziałów L ig i M orskie j, licznych 
sekcji dadzą w  rezultacie masowy rozwój 
szkolenia, sportów i tu rys tyk i.

Wprowadzenie stałego roku szkolenio
wego i  jedno lity  plan pracy dla całej o r
ganizacji oraz jednolita  metodyka pracy 
i nasycenie je j konkre tnym i m ateria ła
mi, przyczynią się nie ty lko  do rozwoju 
tężyzny fizycznej społeczeństwa, ale i  do 
zwiększenia s iły  obronnej i gospodarczej 
k ra ju , do przygotowania ideowych, w y
trw a łych  i o fiarnych kadr dla M arynark i 
W ojennej i gospodarki m orskiej Polski 
Ludowej.
J U S T Y N  W O J S Z N I S
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ANDRZEJ SKOW ROŃSKI

(Korespondencja własna)
dy  s ta te k  n a s i m in ą ł Z a to k ę  P io t ra  W ie l
k ie g o  i  w sze d ł do  p o r tu ,  z a p a d ł m ro k . 
N a  o k o lic z n y c h  w z g ó rz a c h , n a  k tó r y c h  
ro z ło ż y ł s ię  W la d y w o s to k , m ig o ta ły  t y 
s iące ś w ia te ł.  Ś w ia te łk a  o k a la ją c e  n a b rz e 
że 1 ś liz g a ją c e  s ię  po  p o w ie rz c h n i w o d y  

w y d o b y w a ły  z m ro k u  z a ry s  z a to k i,  a w z b u rz o 
n a  p rzez  ś ru b y  s ta tk u  w o d a  lś n iła  j a k  p ły n n e  
z ło to . W id o k  te n  p o z w o l ił  m i o c e n ić  tra fn o ś ć  
n a z w y , ja k ą  n a d a li t e j  za toce  j e j  o d k r y w c y  — 
ro s y js c y  m a ry n a rz e . N a z w a li ją  o n i Z lo t y  Róg. 
R ze czyw iśc ie  w y g lą d a ła  ja k  w ie lk i ,  w s p a n ia le  
m ie n ią c y  s ię  z ło ty  ró g .

L ś n ią c y  w  p o w o d z i ś w ia te ł p o r t  p r z y w ita ł  
nas w z n o s z ą c y m i s ię  w  g ó rę  ra m io n a m i d ź w i
g ó w  i  h u k ie m  p ra c u ją c y c h  t ra n s p o r te ró w . J a k  
p ic ie m  rz u c ić  — w id a ć  las  m a s z tó w  i  k o m in ó w  
o k rę to w y c h . O b o k  w y s m u k ły c h  s y lw e te k  k u 
t r ó w  t ło c z y ły  s ię  m a s y w n e  k a d łu b y  h o lo w n i
k ó w  ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j. P o w ie trz e  p rz e s z y 
w a ł p o tę ż n y  bas o k rę to w y c h  s y re n , z g rz y t  d ź w i
g ó w , g w iz d  lo k o m o ty w , w a r k o t  c ię ż a ró w e k  1 
je d n o s ta jn e  d ź w ię k i d z w o n ó w  o k rę to w y c h  w y b i 
ja ją c y c h  czas.

P o m im o  n o c y  p ra c a  w  p o rc ie  n ie  u s ta w a ła . 
Z ę b a te , m e ta lo w e  paszcze c h w y ta k ó w  d ź w ig o 
w y c h  o p u szcza ły  s ię  m ia ro w o  n a d  g ó rą  w ę 
g ła  i  po  k i lk u  m in u ta c h  u n o s iły  s ię  s z y b k o  
w  g ó rę  d ź w ig a ją c  to n y  w ę g la , p rze zn a czo n e 
go d la  W y s p  K u r y ls k ic h .  N ie c o  d a le j d ź w ig i 
ła d o w a ły  n a  s ta tk i  t r a k to r y  d la  p o łu d n io w e g o  
S a c h a lin u .

T a ś m y  t ra n s p o r te ró w  p rz e s u w a ły  s ię  n ie 
u s ta n n ie  n io są c  n a  s ta tk i  m o cn e , ró w n o  z b ite  
s k rz y n ie . B y ł  to  ła d u n e k  le k ó w , m o to ró w  i 
m a szyn , p rz e z n a c z o n y  d la  K o ły m y ,  K a m c z a tk i 
i  d a le k ie j  C z u k o tk i.

P rz y  je d n y m  z n a b rz e ż y  k o ły s a ł się o g ro m 
n y  s ta te k  w ie lo r y b n ic z y  „ A le u t “ . B y ła  to  p ra w 
d z iw a  p ły w a ją c a  fa b ry k a  p rz e tw ó rc z a . P o d łu 
g ie j w ę d ró w c e  p o  w o d a c h  D a le k ie g o  W sch o du  
„ A le u t “  p rz y w ió z ł d o  p o r tu  za pa sy  cennego  
w ie lo ry b ie g o  tłu s z c z u  1 m ięsn e  k o n s e rw y . T u l i ły  
s ię  d o  n ie g o  m a le ń k ie  s ta tk i  w ie lo ry b n ic z e , na 
ic h  p o k ła d a c h  w y ra ź n ie  r y s o w a ły  s ię  s y lw e tk i  
h a rp u n o w y c h  d z ia ł.

Z b io rn ik o w ie c ,  k tó r y  w sze d ł p rzed  n a m i 
d o  z a to k i  p r z y w ió z ł n a f tę  z s z y b ó w  n a f to w y c h  
p o łu d n io w e g o  S a c h a lin u . in n y ,  p rz y b y w a ją c y  
ró w n ie ż  z p o łu d n io w e g o  S a c h a lin u  s ta te k  w y 
ła d o w y w a ł c ię ż k ie  be le  p a p ie ru , w y p ro d u k o 
w an e g o  w  ta m te js z y c h  p a p ie rn ia c h .

Je de n  z t r a n s p o r te ró w  w y ła d o w y w a ł p ro 
d u k c ję  p ły w a ją c e j f a b r y k i  „W s le w o ło d  S y b ir -  
e e w “ . T e n  o g ro m n y  s ta te k -p rz e tw ó rn ia  w ró 
c i ł  p rz e d  k i lk u  d n ia m i z M o rz a  O c h o ck ie g o , 
gdz ie  p ro d u k o w a ł w s p a n ia łe  d ie te ty c z n e  k o n 
s e rw y  k ra b o w e . N ie c o  d a le j w y ła d o w y w a n o  
w o r k i  z ta k  z w a n y m  m ię k k im  z ło te m . M ie 
ś c i ły  s ię  w  n ic h  m a le ń k ie , d e lik a tn e  ja k  p u c h  
fu te r k a  k a m c z a c k ie g o  sobo la , f u t r a  n ie b ie s k ic h  
l is ó w  z W ysp  K o m a n d o rs k ic h  i  l is ó w  b ia ły c h  
z o k o l ic  p o d b ie g u n o w y c h , fu t r a  l is ó w  i  w ie 
w ió re k  z o k o lic  d o ln e g o  b ie g u  rz e k i A m u r ,  fo k  
z S a c h a lin u  i  z o k o l ic  „ P r im o r ia “ .

C ię żko  sap iąc  o d c h o d z ił od n a b rz e ż a  p o 
tę ż n y  lo d o ła m a c z . Z d ą ż a ł o n  n a  p ó łn o c , a b y  
ta m  w  C ie ś n in ie  B e r in g a  lu b  w  p o b liż u  W ysp  
W ra n g la  to ro w a ć  d ro g ę  s ta tk o m , k u rs u ją c y m  
w z d łu ż  W ie lk ie j  D ro g i P ó łn o c n e j.

W  d z ie ń  i  w  n o c y  w re  p ra c a  w e  W ła d y w o -  
s to c k im  p o rc ie . W  d z ie ń  i  w  n o c y  z g rz y ta ją  k o t 
w ic z n e  ła ń c u c h y , s k rz y p ią  p o k ła d o w e  w in d y ,  
ry c z ą  s y re n y , g w iż d ż ą  lo k o m o ty w y .

N a  m a p ie  w is z ą c e j na ś c ia n ie  k a b in y  k a 
p ita n a  naszego s ta tk u , W la d y w o s to k  o znaczony  
b y ł  d u ż y m , c z e rw o n y m  k ó łk ie m . W e w s z y s t
k ic h  n ie m a l k ie ru n k a c h  ro z c h o d z iły  s ię  od  te g o  
p u n k tu  ró w n e  cze rw o n e  l in ie .  L in ie  te  p ro 
w a d z i ły  n a  w s c h ó d  do  b rz e g ó w  K a m c z a tk i i 
U S A , n a  p ó łn o c  d o  W y s p  K u r y ls k ic h ,  S acha
l in u ,  C z u k o tk i i  p rzez  Ocean L o d o w a ty  aż do 
M u rm a ń s k a , n a  p o łu d n ie  — d o  b rz e g ó w  C h in , 
I n d i i ,  A f r y k i  i  d a le j p rzez  M o rz e  Ś ró d z ie m n e , 
G ib ra l ta r ,  L a  M a n ch e , S k a g e rra k  i  B a łt y k  aż 
do  L e n in g ra d u . Są to  s z la k i s ta tk ó w  ra d z ie c 
k ic h .  k tó r y c h  m a c ie rz y s ty m  p o r te m  je s t W ła - 
d y w o s to k .

G d y  p a trz a łe m  na  ru c h  p a n u ją c y  w  p o rc ie , 
n a  z a p a ł, z ja k im  p ra c o w a li w  n im  ra d z ie c c y  
ro b o tn ic y  i  m a ry n a rz e  — s ta n ę ły  m i p rz e d  ocza
m i te  cz e rw o n e  l in ie .  Z ro z u m ia łe m , . d laczego  
te n  z a p o m n ia n y  i  z a n ie d b a n y  n ie g d y ś  p o r t  ro z 
w i ja  s ię  w s p a n ia le  i  co p o z w o liło  m u  s tać się 
gosp o d a rczą  bazą D a le k ie g o  W schodu .

*
M ia s to  i  p o r t  W la d y w o s to k  p o w s ta ły  d o 

p ie ro  d z ie w ię ć d z ie s ią t la t  te m u . Z a ło ż y l i  je  
m a ry n a rz e . W  le c ie  1860 ro k u  do  z a to k i „ Z ło 
t y  R óg “  z a w in ą ł r o s y js k i  o k rę t  w o je n n y  
„M a n d ż u r “ , z k tó re g o  p o k ła d u  w y o k rę to w a n o  na  
b rz e g  o d d z ia ł p ie c h o ty  m o rs k ie j,  l ic z ą c y  c z te r 
d z ie s tu  lu d z i.  B rz e g  b y ł  w ó w cza s  b e z lu d n y . Je 
d y n ie  g d z ie n ie g d z ie  m o żna  b y ło  s p o tk a ć  p o 
je d y n c z e  c h a ty , w  k tó r y c h  z a m ie s z k iw a li w  
o k re s ie  le tn im  c h iń s c y  r y b a c y  p rz y b y w a ją c y  
tu  n a  p o łó w  tre p a n g ó w . D o o k o ła  ro z c ią g a ła  
się d z ie w ic z a  ta jg a , r o s ły  w  n ie j  w ie k o w e  Ce
d ry .  d ę b y , l ip y ,  k lo n y  i  jo d ły .

M a ry n a rz e  w z ię l i  s ię d o  ro b o ty .  W y c in a li  
d rz e w a , k a rc z o w a li p n ie , b u d o w a li d o m y ; p o te m  
w z n ie ś li tw ie rd z ę  i  z a ło ż y li  p o r t .

N o w e  m ia s to  p o ło żo ne  nad  b rz e g ie m  z a to k i 
zaczę ło  s ię  s z y b k o  ro z w ija ć . P io n le rz y -m a ry n a -  
rze  p o s z e rz a li i  u m a c n ia li  p o r t .  P ro w a d z ili  
p rz y  ty m  jeszcze in n e  p ra ce . Je de n  z n ic h  na  
p rz y k ła d ,  o f ic e r  f l o t y  ro s y js k ie j  — N ie w ie ls k i 
z a ją ł s ię  n a  w ła s n ą  rę k ę  b a d a n ie m  w ó d  D a 
le k ie g o  W s c h o d u  i  d o k o n a ł p rz y  ty m  w ie lu  zn a 
m ie n n y c h  o d k ry ć  g e o g ra fic z n y c h . O n  to  w ła 
śn ie  —- ja k  w ia d o m o  —  p ie rw s z y  u d o w o d 
n i ł ,  że S a c h a lin  n ie  je s t p ó łw y s p e m  lecz
w ysp ą , o n  p ie rw s z y  te ż  d o ta r ł  do  u jś c ia  rz e k i 
A m u r  i  z a ło ż y ł ta m  m ia s to  N ik o ła je w s k .  M ie 
s z k a ń c y  W ła d y w o s to k u  p a m ię ta ją  pó  d z iś  d z ie ń  
im ię  a d m ira ła  Z a iw o jk o , k tó r y  je s ie n ią  1854 r o 
k u  n a  cze le  g a rs tk i  m a ry n a rz y  o d p a r ł a ta k  
p o tę ż n e j f lo t y  a n g lo - f ra n c u s k ie j n a  p o r t  P ie t ro -  
p a w ło w s k  n a  K a m c z a tc e  i  z m u s ił ją  do  o d w ro 
tu . Z n a n a  je s t  T ó w n ie ż  h is to r ia  s ław n e go  k r ą 
ż o w n ik a  „W a r ia g “ , k tó r y  w  1904 r o k u  p o d ją ł 
w  p o b liż u  p o r tu  W ła d y w o s to k u  n ie ró w n ą  w a lk ę  
z c z te rn a s to m a  ja p o ń s k im i o k rę ta m i,  u  s tó p  
P o m n ik a  b o h a te rs k ie j z a ło g i „W a r ia g a “  k w itn ą  
k w ia ty  p ie lę g n o w a n e  p rz e z  ra d z ie c k ic h  m a ry 
n a rz y .

W  p o b liż u  leżącego  w  p a rk u  m ie js k im  
w z g ó rz a  s to i p o m n ik  S e rgo  Ł azo . B y ł  to  d o 
w ó d ca  d z ia ła ją c y c h  w  o k re s ie  w o jn y  d o m o w e j 
1920 ro k u  p a r ty z a n c k ic h  o d d z ia łó w  S y b e r i i  i  
D a le k ie g o  W sch o d u . Ł a zo  z o s ta ł s c h w y ta n y  i  w  
o k r u tn y  snosób z a m o rd o w a n y  p rzez  ja p o ń s k ic h  
in te rw e n tó w . N a jm ło d s z y  p o m n ik  k u  c h w a le  
f lo t y  ro s y js k ie j  w z n ie s io n o  w e  W ła d y w o s to k u  
w  1945 ro k u .  W id n ie je  n a  n im  n a p is  „W ie c z n a  
c h w a ła  b o h a te ro m  - m a ry n a rz o m  f lo t y  O ceanu 
S p o k o jn e g o  — k tó r z y  p a d li w  w a lc e  z ja p o ń 
s k im i im p e r ia l is ta m i o h o n o r  i  z w y c ię s tw o  n a 
sze j o jc z y z n y “ .

*
W e W ła d y w o s to k u , k t ó r y  s w ó j ro z w ó j p o - 

.o b n ie  j a k  i  c a iy  D a le k i W sch ó d  za w d z ię cza  
R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j,  w s z y s tk o  je s t z w ią 
zane z m o rz e m . N ie  m a  \v  ty m  m ie ś c ie  d o m u . 
w  k tó r y m  b y  n ie  b y ło  m a ry n a rz a , r o b o tn ik a  
lu b  p ra c o w n ik a  p o r to w e g o .

W ię kszość  u c z o n y c h  p ra c u ją c y c h  we W ła 
d y w o s to k u  z a jm u je  się b a d a n ie m  m ó rz  D a le 
k ie g o  W sch o du  i  O ceanu  S p o k o jn e g o . P ra c u ją  
o n i nad  w s z y s tk im i z a g a d n ie n ia m i z w ią z a n y m i 
z m o rz e m : b a d a ją  p r z y n ły w y  i  o d n ly w y ,  o k rę -  
s y  p o ja w ie n ia  s ię  i  z n ik a n ia  lo d ó w , za so le n ie  
w o d y , ż y c ie  m o rs k ic h  w o d o ro s tó w  i  z w ie rz ą t. 
E k s p e d y c je  n a u k o w e  o rg a n iz o w a n e  co r o k u  m a 
ją  za z a d a n ie  n ie  t y lk o  w zbo g a cać  w ie d zę  
u c z o n y c h . M a ją  one te ż  w y ra ź n y  ce l p ra k ty c z 
n y . D a ją  m a ry n a rz o m  i  r y b a k o m  w y ru s z a ją c y m  
na m o rze  w s z y s tk ie  p o trz e b n e  podczas ż e g lu g i 
w ia d o m o ś c i.

ik
W la d y w o s to k  je s t s to lic ą  ta k  zw an e g o  P r z y 

m o rs k ie g o  K r a ju  —  z a c z y n a ją c e g o  s ię  w  o k o l i 
ca ch  K a m c z a tk i i  c iąg n ą ceg o  s ie  w z d łu ż  b rz e 
gu  M o rz a  J a p o ń s k ie g o  aż d o  C ie ś n in y  T a ta r 
s k ie j.  Je s t to  k r a j  u ro d z a jn y c h  p ó l, d z ie w ic z y c h  
ta jg  i  w s p a n ia ły c h  b o g a c tw  n a tu ra ln y c h .  Z ie 
m ia  ta  jeszcze d o  n ie d a w n a  d z ik a  i  n ie zb a d a n a  
za w d z ię cza  s w ó j ro z w ó j w ła d z y  ra d z ie c k ie j i 
n ie s tru d z o n e j p ra c y  u c z o n y c h  ra d z ie c k ic h , a 
p rzede  w s z y s tk im  s ły n n e g o  badacza  i  p isa rza  
A rs e n ie w a , k tó re g o  im ię  n o s i d z iś  m u z e u m  k r a 
jo z n a w cze  w e  W ła d y w o s to k u . Z g ro m a d z ili  o n i 
w s p a n ia ły  m a te r ia ł  n a u k o w y , k t ó r y  p o z w o lił  na  
p rz e k s z ta łc e n ie  te g o  k r a ju  w  p o tę ż n y  o ś ro d e k  
g o s p o d a rk i s o c ja lis ty c z n e j Z S R R . S ia d a m i A rs e 
n ie w a  id ą  s e tk i o d w a ż n y c h  i  e n e rg ic z n y c h  lu 
d z i, k o n ty n u u ją  i  p o g łę b ia ją  z a in ic jo w a n ą  p rzez  
n ie g o  p ra cę .

G e o lo g o w ie  w  d o lin a c h  rz e k , w  g ó ra c h  i  
n ie d o s tę p n y c h  jeszcze d o  n ie d a w n a  m ie js c o 
w o śc ia ch  s z u k a ją  z ło ta , w ę g la  i  c e n n y c h  ru d .

A r c h ite k c i  w zno szą  n o w e  m ia s ta , b u d u ją  k o 
p a ln ie , f a b r y k i  i  k o m b in a ty .  L e k a rz e , n a u c z y 
c ie le  i  a g ro n o m o w ie  b u d u ją  n o w e  ż y c ie  w  bez
lu d n y c h  do  n ie d a w n a  o k o lic a c h .

P ra w ie  w s z y s c y  c i d z ie ln i i  o ż y w  e n i p a t r io 
ty c z n y m  d u c h e m  lu d z ie , n ie z a le ż n ie  o d  te g o , 
k tó rę d y  p ro w a d z i ic h  p rz y s z ła  d ro g a , p ie rw s z e  
sw e k r o k i  s ta w ia ją  w  p o rc ie  W ła d y w o s to k u , — 
z w a n y m  d u m n ie  p rz e z  je g o  m ie s z k a ń c ó w  — L e 
n in g ra d e m  D a le k ie g o  W sch o du .

A N D R Z E J  S K O W R O Ń S K I
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W
 b ło tn is ty c h  d ż u n g la c h , p ło n ą c y c h  che- 

w a c h  i  p o la c h  ry ż o w y c h  V ie tn a m u  
od p rze sz ło  trz e c h  la t  to c z y  s ię  w a lk a  
o w ie lk ą  s p ra w ę , w a lk a  o n ie p o d 
le g ło ść , o w o ln o ś ć  lu d u  v ie tn a m s k ie -  
go. P rz e c iw k o  fra n c u s k im  c iem ięży«  

c ie lo m  im p e r ia l is ty c z n y m , p rz e c iw k o  u z b ro jo 
n y m  po zę b y  k o rp u s o m  e k s p e d y c y jn y m , z ło ż o 
n y m  w  p o w a ż n e j części z d a w n y c h  esesow ców , 
od p rze sz ło  trz e c h  la t  w a lc z ą  n ie u g ię c ie  o d d z ia 
ły  p a r ty z a n tó w  V ie tn a m u , p rz e k s z ta łc o n e  os ta 
tn io  w  re g u la rn ą  A rm ię  L u d o w ą . Z  t e j  n ie ró w 
n e j i  c ię ż k ie j w a lk i  lu d  v ie tn a m s k i w y c h o d z i 
je d n a k  z w y c ię s k o . Z a p ra w io n e  w  w a lc e  z ja 
p o ń s k im  o k u p a n te m  o d d z ia ły  A r m i i  L u d o w e j,  
odnoszą co raz  w ię k s z e  su k c e s y , (w y p y c h a ją c  o- 
k u p a c y jn e  w o js k a  fra n c u s k ie  z co ra z  to  n o 
w y c h  m ia s t i  r e jo n ó w  k r a ju .

Im p e r ia l iś c i  f ra n c u s c y  i  n ie  t y lk o  fra n c u s c y  
g ru b o  s ię  p r z e l ic z y l i ,  s p o d z ie w a ją c  s ię  s z y b k ie 
go zd u sze n ia  r u c h u  w o ln o ś c io w e g o  w  V ie tn a m ie . 
P o p rze sz łe  trz e c h  la ta c h  w a lk i  do  c e lu  te g o  je s t 
zn aczn ie  d a le j n iż  to  b y ło  n a  p o c z ą tk u . M im o  
p ro h  d y w e r s j i  ze s t ro n y  b y łe g o  s p rz y m ie rz e ń c a  
ja p o ń s k ic h  o k u p a n tó w , m a r io n e tk o w e g o  cesa
rz a  B a o  D a ja , w o k ó ł re w o lu c y jn e g o  F ro n tu  N a 
ro d o w e g o  k ie ru ją c e g o  w a lk ą  z f r a n c u s k im i im 
p e r ia lis ta m i,  s k u p i ł  s ię  c a ły  n a ró d  i  d z ię k i  te m u , 
im p e r ia l iś c i  pon o szą  w  V ie tn a m ie  k lę s k ę  za  k lę 
ską .

A r m ia  L u d o w a  o d n o s i co ra z  p o w a żn ie jsze  
s u k ce sy  i  o becn ie  p a n u je  ju ż  na  obszarze  za 
m ie s z k a ły m  p rzez  Zii m i l .  lu d n o ś c i i  w y n o s z ą 
c y m  o k o ło  90 p ro c . t e r y to r iu m  k r a ju .  N a  p ó ł
n o c n e j g ra n ic y  k r a ju  s ta n ę ła  b ra te rs k a  a rm ia  
z w y c ię s k ic h  C h in  L u d o w y c h . R ząd n ie p o d le g łe 
go V ie tn a m u , n a  cze le z p rz y w ó d c ą  lu d u  H o 
C h i M m h e m , z o s ta ł u z n a n y  p rzez  rz ą d y  ZS R R  
i  C h in  L u d o w y c h . Oznacza to  da lsze  w z m o c n ie 
n ie  p o z y c j i  w o ln e g o  V ie tn a m u , z a ró w n o  n a  o d 
c in k u  w o js k o w y m  ja k  i  p o l i ty c z n y m .

W  h a n ie b n e j p ró b ie  zd usze n ia  w e  k r w i  r u 
c h u  w o ln o ś c io w e g o  w  V ie tn a m ie  im p e r ia l iś c i  
f ra n c u s c y  n ie  c o fa li  s ię  p rz e d  ż a d n y m i ś ro d k a 
m i.  F a k te m  je s t ,  że fra n c u s k i k o rp u s  e k s p e d y 
c y jn y  s k ła d a  s ię  z s a m y c h  k r y m in a ln y c h  e le 
m e n tó w , a w  d u ż e j części z b y ły c h  h it le ro w c ó w  
i  z w o ln io n y c h  p rzez  w ła d ze  fra n c u s k ie  je ń c ó w  
ja p o ń s k ic h . H it le ro w s c y  esesm an i ze w z g lę d u  na  
sw ą  z b ro d n ic z ą  p ra k ty k ę  są n a jb a rd z ie j c e n io 
n y m  p rzez  im p e r ia l is tó w  e le m e n te m , to te ż  w  k o r 
p us ie  e k s p e d y c y jn y m  o d g ry w a ją  o n i g łó w n ą  r o 
lę , w y s tę p u ją c  ja k o  in s t r u k to rz y  i  d o w ó d c y . 
Ic h  b e s t ia ls tw o  n ie  zn a  ż a d n y c h  g ra n ic . W e d łu g  
w y p ró b o w a n y c h  h it le ro w s k ic h  w z o ró w , p a lą  o n i 
o sad y , r o z s trz e iiw u ją  i  w y w o ż ą  lu d n o ś ć .

N ie  u d a ło  s ię  je d n a k  im p e r ia l is to m  z a s tra 
szyć , a n i ty m  b a rd z ie j z ła m a ć  b o h a te rs k ie g o  
lu d u  w a lczą ce go  o n ie p o d le g ło ś ć  sw eg o  k r a ju .  
O d w ro tn ie ,  g w a łty  i  o k ru c ie ń s tw a  k o rp u s u  
e k s p e d y c y jn e g o  s p o tę g o w a ły  w y s i łk i  ca łego  lu 
d u  i  p rz y s p ie s z a ją  k lę s k ę  o k u p a n ta . J u ż  dz iś  
s y tu a c ja  k o rp u s u  e k s p e d y c y jn e g o  lic zą ce g o  
p rze sz ło  130 ty s . ż o łn ie rz y , je s t  w p ro s t k a ta s tro 
fa ln a . U trz y m u je  on  z w ie lk im  tru d e m  je d y n ie  
s ta ra n n ie  o b w a ro w a n e  o ś ro d k i ja k  S a jg o n , H ue  
i  H a n o i.

N ic  te ż  d z iw n e g o , że w  ta k ie j  s y tu a c ji  na  
p o m o c  im p e r ia l is to m  f r a n c u s k im  ru s z y li  a m e ry 
k a ń s c y . Co p ra w d a  ju ż  od  d a w n a  rz ą d  U S A  w y 
s y ła ł do  V ie tn a m u  b ro ń , je d n a k  d o s ta w a ła  się 
ona  p rz e w a ż n ie  w  rę ce  A r m i i  L u d o w e j.  W id ząc  
z b liż a ją c ą  s ię  n ie u c h ro n n ie  k lę s k ę  k o rp u s u  
e k s p e d y c y jn e g o  w  V ie tn a m ie , im p e r ia l iś c i  a m e 
ry k a ń s c y  z a w a r l i  z rz ą d e m  fra n c u s k im  „ u k ła d “ , 
na  m o c y  k tó re g o  fa k ty c z n ie  rz ą d  U S A  p r z e j
m u je  od F r a n c ji  o k u p o w a n ą  p rzez  k o rp u s  e kspe 
d y c y jn y  część V ie tn a m u  i  będ z ie  p ro w a d z ić  
da lszą  w a lk ę  ju ż  o w ła sn e  in te re s y . J a k  pow a żn e  
i  ro z le g le  są te  in te re s y , w y s ta rc z y  w s p o m n ie ć  
że V ie tn a m  p o s ia d a  duże  z ło ża  ta k  c e n n y c h  su 
ro w c ó w  ja k  a n t ra c y t ,  c y n k , w o lf r a m  i td .  Is tn ie 
ją  tu  ta k ż e  w ie lk ie  p la n ta c je  k a u c z u k u , ry ż u , 
h e rb a ty ,  t r z c in y  c u k ro w e j i td .  W y s ta rc z y  też  
p rz y to c z y ć  fa k t ,  że w ie lk i  k o n c e rn  g u m o w y  
M ic h e l in  je s t, a  ra c z e j b y ł,  w ła ś c ic ie le m  n a j
w ię k s z y c h  p la n ta c j i  w  In d o c h in a c h , a B a n k  In -  
d o c h iń s k i,  b ę d ą cy  n ie o f ic ja ln ą  f i l i ą  W a ll S tre e t 
m ia ł m o n o p o l n a  e k s p lo a ta c ję  b o g a c tw  m in e 
ra ln y c h ,  b y  z ro z u m ie ć , d la cze g o  z ta k ą  za c ie 
k ło ś c ią  i  o k ru c ie ń s tw e m  p ro w a d z ą  w a lk ę  p rz e 
c iw  n a ro d o w i V ie tn a m u  k a p ita l iś c i  f ra n c u s c y  
i  a m e ry k a ń s c y .

S łuszn ie  p o d k re ś lo n o  w  d e k la r a c ji  K C  K o 
m u n is ty c z n e j P a r t i i  F r a n c ji ,  że o b e c n ie , po 
u k ła d z ie  z U S A , ż o łn ie rz e  fra n c u s c y  w y s y ła n i 
p rz y m u s o w o  do  V ie tn a m u  p rz e z  re a k c y jn y ,  
s p rz e d a jn y  rz ą d  fra n c u s k i,  w a lc z y ć  b ędą  i  p rz e 
lew a ć  k r e w  te ra z  ju ż  n ie  ty le  w  in te re s a c h  k a 
p ita l is tó w  f ra n c u s k ic h , co a m e ry k a ń s k ic h .

Ż o łn ie rz e  fra n c u s c y , p o d o b n ie  ja k  m a sy  p ra 
c u ją ce  F r a n c ji  n ie  ch cą  w a lc z y ć , a n i za  ro d z i
m y c h , a ¿ii za  o b c y c h  k a p ita l is tó w  p rz e c iw k o  
w a lc z ą c e m u  o w o ln o ść  n a ro d o w i V ie tn a m u .

T rz e b a  p a m ię ta ć , że o b e cn y  rząd  fra n c u s k i n ie  
re p re z e n tu je  n a ro d u , k tó r y  na  w e z w a n ie  F ra n 
c u s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j s ta n ą ł do  o s tre j 
w a lk i  p rz e c iw  „ b r u d n e j “  w o jn ie  w  V ie tn a m ie , 
m a n ife s tu ją c  swe s y m p a tie  i  c a łk o w ite  p o p a r 
c ie  d la  (walczącego lu d u  V ie tn a m u .

R o b o tn ic y  fra n c u s c y , te n  p rz o d u ją c y  o d d z ia ł 
n a ro d u , w ie lo k ro tn ie  z r y w a l i  s ię  do  s t ra jk ó w , 
w y m ie rz o n y c h  p rz e c iw k o  k o n ty n u o w a n iu  „ b r u d 
n e j w o jn y “ . W y s y ła n i d o  V ie tn a m u  ż o łn ie rz e  
fra n c u s c y  o d m a w ia ją  p o s łu s z e ń s tw a , a  t r a n 
s p o r ty  w o js k o w e  p rzezn a czo ne  d la  k o rp u s u  
e k s p e d y c y jn e g o  m ie s ią c a m i tu ła ją  s ię  p o  s ta 
c ja c h  k o le jo w y c h  lu b  leżą  w  p o r ta c h  n a  s k u te k  
a k c j i  b o jk o to w e j k o le ja rz y ,  r o b o tn ik ó w  p o r to 
w y c h  i  m a ry n a rz y  f ra n c u s k ic h .

B o h a te rs k a  w a lk a  lu d u  v ie tn a m s k ie g o  i  w a l
k a  m as p ra c u ją c y c h  F r a n c ji  s ta n o w ią  d z iś  je d n o , 
n ie ro z e rw a ln e  o g n iw o  ś w ia to w e g o  obozu  p o k o ju  
i  p o s tę p u  k ro c z ą c e g o  pod  p rz e w o d e m  p o tężnego  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . P rz y k ła d  z w y c ię s k ic h  
C h in  L u d o w y c h  w s k a z u je  n ie z b ic ie , że w a lk a  lu 
d u  v ie tn a m s k ie g o  o w o ln o ś ć  z a k o ń c z y  s ię  z w y 
c ię s tw e m .

Z B I G N I E W  G Ó R Z Y Ń S K I

H Al N A N

GUAN BINH
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POD Ż A G L A M I  „ISKRY
est piękny, czerwcowy ranek. Lekka 
morka ledwie marszczy taflę basenu, w 
k tó rym  odbija się śnieżno-biała sylwet
ka okrętu szkolnego. „ Isk ra “ kończy 
ostatnie przygotowania przed kampanią 

letnią — pracow itym  okresem szkolenia prak
tycznego. Załoga krząta się niestrudzenie 
starając się zapiąć wszystko, jak to się zwykło 
mówić — „na ostatni guz ik“ .

G dy tak patrzę na krzątaninę załogi, na 
tchnące świeżością fa rby maszty, bu rty  i nad
budówki — przypom ina m i się opowieść o 
„Iskrze“ z roku 1947, jaką usłyszałem z ust 
jednego z m arynarzy w chw ili powrotu okrę
tu do kra ju . Była  to opowieść o końcu pierw 
szego życia „ Is k ry “ . Powiedział m i wówczas 
mój rozmówca, że okręt rozpoczyna w kraju 
swój drugi żywot, lepszy i piękniejszy od tego, 
tak smutnie zakończonego. Dlatego też, dziś, 
stojąc na nabrzeżu, myślę o całym życiu 
„ Is k ry “ — i  o tym  pierwszym i o tym  drugim, 
— dziś coraz lepszym. A b y  je dobrze zrozu
mieć, cofam się pamięcią wstecz...

*
ORP „Isk ra “ zbudowana została na stocz

ni F oxho ll w H o land ii w 1917 roku. Pierwsze 
dziesięciolecie m inęło je j na przewożeniu na j
różniejszych ładunków  towarowych, była bo
giem  statkiem handlowym. Dopiero w 1927 
roku zakupiła ją polska M arynarka W ojenna 
i przebudowała na okręt szkolny.

Już w roku 1928 rozpoczęła „Isk ra “ swoją 
pracę w służbie M arynark i W ojennej. Do 
chw iłi wybuchu w o jny  zwiedziła wiele portów, 
będąc stałym gościem na A tla n ty k u  i M orzu 
Śródziemnym. W ojnę spędziła w  Gibraltarze, 
pełniąc rolę okrętu-bazy mieszkalnej dla za
łóg bry ty jsk ich  ścigaczy. B rudna i zaniedba
na, niszczała z roku na rok coraz bardziej. 
Tak kończyła swój pierwszy, przedwojenny 
żywot...

#
Przyszło lato 1947 roku. Specjalna ekipa 

Ludowej M arynark i W ojennej otrzymała 
wówczas rozkaz sprowadzenia okrętu do kra
ju . „ Isk ra “ stała wówczas w Portsmouth, w  
stanie gorzej niż opłakanym. Ekipa nasza nie 
załamała jednak rąk, a przeciwnie zabrała się

POR. MAR. STANISŁAW  W O LIŃSKI

z zapałem do pracy. D zięk i temu, wieczorem 
1 lipca 1948 roku „Is k ra “ w róciła po w ie lo
letn ie j tułaczce do kra ju , rozpoczynając swój 
drugi pracow ity żywot, u siebie w domu.

*
„Iskra" jest pięknym , trzymasztowym 

szkunerem. Kilkaset metrów kwadratowych 
powierzchni żagli pozwala je j rozwijać przy 
pom yślnym  wietrze szybkość 12 węzłów. 
Choć jest żaglowcem, nie pozostaje bezradna 
na morzu w czasie ciszy. S iln ik  okrętowy do 
skonale zastępuje żagle. Toteż podchorążowie 
mogą szkolić się bez przerwy.

G dy „Isk ra " wróciła do kra ju , wiele trze
ba by ło  w łożyć trudu  aby wrócić je j dawną 
świetność. Od czegóż jednak zapał i  twórcza 
energia naszych m łodych m arynarzy? Dzięki 
tym  m łodym  rękom, okręt szybko odzyskał 
swój norm alny wygląd. Piękna i  zgrabna, 
lśniąca nieskazitelną bielą burt, nadbudówek 
i  żagli, wyruszyła „Isk ra “ w  roku ubiegłym 
w  swoją pamiętną podróż do bohaterskiego 
Leningradu, mając na pokładzie m łodych 
podchorążych ludowej M arynark i W ojennej.

Pobyt w gościnie u mieszkańców miasta- 
bohatera, niezwykle serdeczne przyjęcie, ja 
kiego okręt doznał ze strony m arynarzy ra

dzieckich, pozostaną na zawsze w pamięci 
uczestników.

*
Dziś, w czerwcowy ranek O.R.P. „Iskra" 

lśni bielą. Załoga krząta się na pokładzie 
czyniąc ostatnie przygotowania przed kam 
panią. Okres prac nad przywróceniem 
„Iskrze“ je j dawnego stanu i. wyglądu był 
niezwykle pracow ity. W iele prac rem onto
wych załoga okrętu wykonała samodzielnie. 
Listę tych prac otwiera kosztowna i  trudna 
konserwacja kadłuba, szczególnie zaś części 
podwodnej. A  da le j?  Dalej prace konserwa
cyjne i  naprawa takie lunku, żagli, remonty 
łodzi, m otoru i  agregatów przy wyb itnym  
współudziale załogi, kontro la , czyszczenie 
i cementowanie zb iorn ików  na wodę, czysz
czenie zb iorn ików  paliwa, kontro la  i uzupeł 
nieńie urządzeń nawigacyjnych, malowanie 
pomieszczeń i  tp. Oszczędności, osiągnięte w 
ten sposób sięgają k ilkuset tysięcy z ło tych!

W  ramach zobowiązań 1 majowych 
załoga stała przepracowała ponad 600 godzin, 
przygotowując swój okręt do kampanii letniej. 
Pracowali rzetelnie wszyscy i  nie wystarczy 
tu wym ienić mata Kucharskiego czy W aw- 
rowskiego, st. mar. Kaczmarka, Bertmana czy 
mata Rzewnickiego. N ie  wystarczy też m ó
wić o załodze maszynowej st. bosm. W ojdy. 
T u  trzeba mówić o całej załodze! O wszy
stkich ludziach z „ Is k ry ".

Ludzie ci nie zapomnieli też o podnosze
niu  własnego poziomu ideologicznego i  facho
wego. Istniejące na okręcie ko ło  samokształ 
ceniowe przyczyn iło  się walnie do podniesie
nia poziom u załogi.

ORP „Is k ra “ posiada także swych racjo
nalizatorów, k tó rzy  w ykona li szereg udosko
naleń technicznych podnosząc w  ten sposób 
sprawność okrętu.

*
Tak więc „Isk ra “ , dzięki swej załodze na 

prawdę „zapięta na ostatni guzik", śmiało 
oczekuje przybycia podchorążych. Dlatego 
więc gdy ją zobaczycie jaśniejącą białą pla
ma na tle zatoki lub  idącą pod żaglami na 
pełnym morzu, bądźcie pewni, że „Iskra" 
wykona każde zadanie celująco!

POR. MAR. STANISŁAW  W O L I Ń S K I
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Z WIZYTA NA KURSIE SZKOLENIOWYM 
DLA INSTRUKTORÓW LIGI MORSKIEJ

J
uż samo tło, lub nazwijmy to ina
czej: „oprawa sceniczna“ — stwarza
ła prawdziwie morską atmosferę. 
Tak przynajmniej było owego desz
czowego dnia majowego, kiedy mo
torówką „Przodownik“ szliśmy po 

lekko sfalowanym morzu, kierując się ku 
bielejącym w dali żaglom jachtów. Bo 
proszę sobie tylko wyobrazić: z lewej cie
mniała sylwetka ORP „Błyskawicy“, nie
co dalej bielą swego kadłuba kontrastował 
z „Błyskawicą“ zgrabny i piękny „Dar 
Pomorza“, a tuż obok sunął puszczając z 
komina kłęby dymu (zupełnie jak na ob
razku) dalekomorski trawler wracający z 
dalekich łowisk —  kto wie może z Islandii. 
I  wśród właśnie tego grona, tak popular
nych i znanych niemal wszystkim jedno
stek, uwijały się bialoskrzydłe jachty, uno
sząc na swych pokładach uczestników kur
su szkoleniowego dla instruktorów Ligi 
Morskiej.

„Przodownik“ sterowany wprawną rę
ką kierownika wyszkolenia kpt. Jacewicza 
dobił lekko do burty „Towarzysza“ i 
wkrótce znalazłem się na pokładzie wśród 
kursantów, wykonujących akurat manewr 
„człowiek za burtą“. Instruktor kpt. Stan
kiewicz podaje temat ćwiczeń obserwując 
jednocześnie ich wykonywanie. — „Fok le
wo na wiatr“ — „lewe baksztagi wybierać, 
prawe luzować“... Kandydat na sternika 
żeglugi jachtowej spokojnie i pewnie po
daje komendy załodze, która powtarzając 
je jak echo wykonuje odpowiednie czyn
ności. W  sąsiedztwie uwijają się inne jach
ty wykonując manewry zakreślone progra
mem dnia. Cale to „towarzystwo“: „Mars“, 
„Saturn”, „Jurand I I “, „Morka“, „Merku
ry“, „Pluton“ i „Syriusz” zajęte było znoj
nym trudem kształcenia instruktorów Ligi 
Morskiej, i-

Obserwując wykonywane ćwiczenia 
trudno jest nie zauważyć owego sumien
nego stosunku do szkolenia, jaki jest w i
doczny u wszystkich tych chłopców, któ
rzy... O! Stop! Tu z tymi „chłopcami“ tro-

cnę przesadziłem. Ob. Kocięcki mógłby się 
słusznie na mnie obrazić, że jego, 39-Iet- 
niego mężczyznę nazywam „chłopcem“. Ob. 
Kocięcki Bolesław jest z zawodu nauczy
cielem. Morze zna dobrze z lektury i z 
opowiadań, ale dopiero... dwa lata temu 
ujrzał je na własne oczy. Aby zdać sobie 
sprawę jakie wrażenie wywarło na nim 
morze wystarczy spojrzeć na Kocięckiego 
z jakim  zapałem refuje grota lub wyciąga 
„człowieka zza burty“. Są na kursie oczy
wiście i  młodsi kandydaci na instrukto
rów, których nazwanie „chłopcami“ z pew
nością nie byłoby nieuszanowaniem ich 
osoby. Jest więc Komorowski Antoni (na 
zdjęciu) — syn robotnika ze Śląska, jest 
Jóźwiak Roman z Poznania, jest i Bindu- 
ga Leopold — syn kolejarza z Rzeszowa. 
Wprawdzie temu ostaniemu nauka nie 
idzie zbyt łatwo, ale nie brak mu chęci i 
szczerego zapału. Zresztą o tych słabszych 
dba „kursanckie“ koło ZMP, które zorga
nizowało samopomoc koleżeńską, dbając o 
wyrównanie poziomu i podciągając słab
szych kursantów do „czołówki“. A  program 
szkolenia, nie jest tak szczupły — jakby 
się mogło komuś wydawać. Wiadomości 
teoretyczne z dziedziny budowy jachtów, 
teorii manewrowania, sygnalizacji, meteo
rologii, nawigacji, locji, regulaminu jach
tów szkolnych, prawa i obowiązki załogi, 
wiadomości ogólne o Polsce współczesnej, 
ćwiczenia praktyczne z manewrówki — 
oto w ogólnych zarysach „menu“, który 
każdy kursant musi przełknąć w krótkim, 
bo 4-tygodniowym okresie trwania nauki.

Ten przebogaty program kursów bynaj
mniej nie odstrasza jego uczestników, a na
wet wręcz przeciwnie — zachęca do pogłę
biania posiadanej dotąd wiedzy. Niektórzy 
kursanci są etatowymi pracownikami Ligi 
Morskiej, wielu zaś pragnie dopiero taki
m i zostać, a jak widać z postępów w szko
leniu — ich życzenia będą prawdopodob
nie spełnione.

Kursy dla instruktorów LM  zorganizo
wała rzecz oczywista Liga Morska. Ale

bądźmy sprawiedliwi. W  tym przedsięwzię
ciu L M  nie była osamotniona. Przyszła jej 
z pomocą i Marynarka Wojenna, która na 
czas trwania kursów delegowała swego ofi
cera na funkcję komendanta, którym jest 
kpt, mar. Pastuszuk, a i Główny Komitet 
Kultury Fizycznej nie odmówił swego po
parcia i użyczył swych instruktorów, któ
rzy z zamiłowaniem i z poczuciem pełnej 
odpowiedzialności pełnią swe funkcje.

W czasie krótkiego pobytu na kursach 
rozmawiałem z wieloma jego uczestnikami 
i instruktorami. Jedno co pojawiało się 
stale w owych rozmowach i co było jak 
gdyby wspólną cechą wszystkich — to fakt, 
ze niemal wszyscy ci ludzie dopiero po 
wojnie mogli zawrzeć z morzem bliższą 
znajomość. W czasie pięciu Jat powojen
nych wyrastały nowe kadry morskich lu 
dzi, którzy przed wojną o morzu mogli co 
najwyżej marzyć. Te nowe młode kadry 
w pełni doceniają to, co im dała Polska 
Ludowa i pracą swą starają się dziś spła
cić swój dług wdzięczności. K im  są ci lu
dzie, którzy tak bardzo pragną się oddać 
pracy na morzu? Myliłby się ten kto by 
przypuszczał, iż są tu ludzie, których jedy
nie okoliczności lub czczy „romantyzm“ 
pchnął ku morzu. Spójrzmy na przekrój 
socjalny uczestników kursu.

Jest tu ślusarz ze stoczni i student, 
uczeń i nauczyciel, szofer i urzędnik, chłop 
i rzemieślnik. Są wśród nich ci wszyscy, 
którym ustrój Polski Ludowej umożliwił 
naukę i szkolenie w umiłowanym przez 
siebie zawodzie. Wszyscy ci żeglują dziś 
po falach Bałtyku stanowiąc jedną, zgra
ną, harmonijną załogę, która swą pracę, 
swą wiedzę, swe umiejętności i zdolności 
pragnie poświęcić temu, aby płynąc kur
sem — socjalizm — w twórczej pokojowej 
pracy nad wychowywaniem nowych kadr 
pracowników morskich, szczęśliwie dobić 
do celu. Na ten ich prawdziwie Wielki 
Rejs może być tylko jedno najlepsze że
glarskie życzenie: POMYŚLNYCH W IA 
TRÓW!

S T A N I S Ł A W  B I S K U P S K I
F o t K  K o m o ro w s k i

STANISŁAW  B ISKUPSKI
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M O D E L A R S T W O
- odelarstwo okrętowe przynosi tym, 

I f l A  k^ rzy  je uprawiają wiele korzyści: 
/ V I  wprowadza w świat pojęć o morzu 
/ / /  i jego sprawach, ułatwia opanowa- 
f  § %• riie dziesiątków fachowych zwrotów 

i słów, uczy rozróżniać typy oraz 
rodzaje statków i okrętów, zapoznaje z hi
storią żeglugi, pozwala z łatwością zrozumieć 
pracę żagli i śruby, daje wgląd w tajniki 
budownictwa okrętowego.

Modelarstwo okrętowe nie jest u nas po
pularne. Jest może mniej rozpowszechnione 
niż modelarstwo lotnicze. A  przecież — je
śli mamy zmieniać lądową psychikę społe
czeństwa na morską — to modelarstwo bar
dzo się może w tej pracy przydać. W Zwią
zku Radzieckim — który powinien być dla 
nas przykładem i w tej dziedzinie — mode
larstwo okrętowe jest uprawiane masowo i 
stoi na bardzo wysokim poziomie. Kluby pio
nierów w planach swej pracy w bardzo sze

rokim zakresie uwzględniają ten rodzaj po
żytecznej rozrywki.

Modelarstwo okrętowe jest dziedziną zna
cznie obszerniejszą niżby się komuś postron
nemu na pozór mogło wydać. Rozróżnia
my przede wszystkim dwa zasadnicze rodzaje 
modeli: pływające i niepływające. Modele 
pływające podzielić można z kolei na że
glowne modele jachtów oraz modele reduk
cyjne. Pierwsze z nich są to jednostki spe
cjalnie budowane do regat czyli wyścigów 
modeli — posiadają przeto odpowiedni 
kształt, proporcje oraz wymiary. Dzielą się 
— podobnie jak jachty prawdziwe — na kla
sy, zależnie od wielkości, budowy i powierz
chni żagli.

Pływające modele redukcyjne są to wier
ne kopie prawdziwych statków — żaglow
ców oraz jednostek z napędem mechanicz
nym. Mogą one samodzielnie poruszać się 
po wodzie (na żaglach względnie przy po
mocy mechanizmu sprężynowego lub motor
ka uruchamiającego śrubę), lecz ich „zalety 
nawigacyjne" nigdy nie dorównają zaletom 
specjalnie dla regat budowanych jednostek 
żeglownych.

Wśród modeli niepływających również 
rozróżnić można kilka grup: będą to przede 
wszystkim, podobnie jak i wśród pływających 
modele redukcyjne, z jak największą wier
nością odtworzone miniatury statków istniet 
jących dawniej lub obecnie. Ich przeciwień
stwo — to modele fantazyjne, nie posiada
jące odpowiedników w rzeczywistości. Zali
czymy tu więc wszystkie modele statków 
„własnego pomysłu".

Modele niepływające mogą być wykona
ne dwojako: z częścią podwodną kadłuba 
lub bez niej.

Osobna grupa — to modele będące po
mocami szkolnymi — w szkołach morskich 
wzgl. Uczelniach kształcących fachowców z 
dziedziny budownictwa okrętowego. Modele

Oto d w a  m o d e le , m ogące  s ta n o w ić  p ra w d z i
w ie  p ię a n ą  ozdobę  ś w ie t l ic y  L ig i  M o rs k ie j.  
P rz y  p e w n e j w p ra w ie  k a ż d y  c z ło n e k  L . M . 
może w ła s n y m i s i ła m i w y k o n a ć  n ie m n ie j 

p ię k n e  m o de le  je d n o s te k  p ły w a ją c y c h .

takie mogą być często, dla poznania kon
strukcji prawdziwych statków, rozbierane na 
części. Często są to wiernie wykonane prze
kroje jednostek pływających. Bywają modele 
w tej grupie —- na których można urucha
miać poszczególne mechnizmy. Na modelach 
żaglowców można stawiać i opuszczać żagle, 
brasować reje itp. Maleńkie, proste modeli- 
ki ustawione na odpowiednim stole plastycz
nym służą do nauki prawa drogi. Często też 
dla ćwiczeń uczniów wykonuje się niektóre 
fragmenty statków w małej skali np. zespoły 
wind i bomów ładunkowych, fragmenty dzio
bów z windami kotwicznymi, kotwicami, sto
perami itp.' Wszystkie urządzenia na takich 
modelach pracują, tak jak prawdziwe.

Tyle o rodzajach modeli. O różnorod
ności materiałów, jakie mogą być używane 
do ich budowy, o narzędziach, skali i in
nych szczegółach pomówimy w następnym
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Kgcik żeglarski

Z  W IATREM  PO D  W IATR
B AR B AR A  TH O M A

agiel, jako siła napędowa łodzi, zna- 
ny b y ł już w  czasach starożytnych — 

/  wówczas umiano go jednak w yko- 
Y *  rzystać ty lko  w  żegludze z w  i  a - 

j l  t r e m .  Na przestrzeni w ieków  p ie r- 
w otny żagiel u leg ł szeregowi ewo

lu c j i  i  gdy w  średniowieczu odkryto  moż
liw ość żeglowania również p o d  w i a t r  
—  żaglowce znalazły szerokie zastosowanie 
w  żegludze handlowej, aż do ubiegłego 
w ieku, gdy z kole i ustąp iły miejsca parow 
com. Obecnie żagiel jest raczej rzadkim  
zjaw isk iem  na morzu. Znajduje zastoso
wanie jedynie na statkach szkolnych, 
jachtach oraz jednostkach rybackich, jako 
napęd rezerwowy.

O ile  żeglowanie przy w ietrze z ru fy  
jest rzeczą zrozumiałą — o ty le  żeglowanie 
pod w ia tr  budzi zawsze pewne w ą tp liw o 
ści. Że jest to  możliwe praktycznie ła tw o 
się przekonać obserwując m anewry jach
tów, płynących w  różnych kierunkach: 
pod w ia tr, z w iatrem , czy przy w ietrze z 
hoku. Teoretyczne w yjaśnienie tego fak tu  
oparte jest na w ynikach badań nad op ły
wem pow ietrza w okół przedm iotów sta
łych, czyli aerodynamiką.

Ponieważ w ia tr  nie zawsze w ie je  w  tym  
k ie runku , w  k tó rym  m y zdążamy, a raczej 
częściej spotykamy się z koniecznością że
g lug i pod w ia tr, dążeniem naszym jest 
■opanowanie w  tak im  stopniu sztuki ma
newrowania żaglami, by maksymalnie 
wykorzystać siłę przeciwnego w ia tru  do 
posuwania się w  pożądanym k ierunku.

Jak więc m usimy przystosować żagiel 
i  manewrować nim , aby ten efekt osiąg
nąć?

W tym  celu szyjemy żagiel z wąskich 
pasów płótna tzw. b r y t ó w ,  układając je 
w  ten sposób, aby przy rozpięciu żagla na 
drzewcach powstało nieduże wybrzusze
nie, upodabniając go w  obrysie do skrzy
dła ptaka.

A  teraz spójrzmy na rysunek. Obrazuje 
on nam jacht żeglujący pod ostrym  kątem 
do w ia tru , czy li tzw. k u r s e m  b a j d ę -  
w i n d .  Przy tak im  kursie żagiel g łówny 
tzw . g r o t  przyciągamy do l in i i  d iam etra l
nej jachtu  tak, aby nie łopota ł i pracował 
na w ietrze całą swą powierzchnią. Struga 
w ia tru  napotkawszy na swej drodze prze
szkodę, w  tym  w ypadku nasz żagiel, stara 
się go opłynąć z obu stron. W idzim y, że 

1 w  strudze te j cząsteczki pow ietrza p łyną 
początkowo równolegle do siebie. Napot
kawszy żagiel rozsuwają się na dwie 
strony: część z n ich (c—f) przepływająca 
po  stronie naw ietrznej żagla (wklęsłej) zo
staje zahamowana przez opór dolnej płasz
czyzny żagla i  zwalnia tempo przepływu. 
Żagiel odczuje to jako nacisk od strony 
naw ietrznej (miejsce oznaczone plusami). 
Odwrotne zjaw isko w ytw arza  się po stro
nie zaw ietrznej (w ypukłe j) żagla. Pozosta
łe s trug i (g—i) om ija jąc żagiel będą zmu
szone zmienić nieco swój kierunek, a jed
nocześnie nie mogąc swobodnie rozprze
strzeniać się w  bok, ze względu na opór 
sąsiednich płynących strug — w  czołowej 
części żagla zgęszczają się. Ponieważ w  ty l 
ne j części żagla powstawać będzie pustka, 
zgęszczone cząstki powietrza zwiększą swą 
szybkość przepływu, aby tę pustkę w ypeł
nić — co w yw oła z ko le i zmniejszenie ciś
nienia (miejsca oznaczone minusami), czyli 
tzw. „zasysanie“ . Nacisk ze strony naw ie
trzne j, a zasysanie ze strony zawietrznej 

; „składają się na siłę parcia w ia tru  na ża

giel (P), działającą prostopadle do płasz
czyzny żagla. Siłę tę możemy rozłożyć na 
dwie składowe: . Z — siłę znoszącą, pod 
w p ływ em  k tó re j jacht posuwa się w  bok, 
czyli d r y f u j e  i drugą: siłę N  —  która 
nadaje jach tow i ruch do przodu. Dzięki 
specjalnym kształtom  jachtu, a przede 
w szystkim  jego części podwodnej, kadłub 
stawia bardzo znaczny opór sile Z, dając 
przewagę sile N — co w  efekcie pozwala 
jach tow i na żeglowanie w  k ie runku  ukoś
nym  do w ia tru .

A by działanie s iły  poruszającej jacht 
do przodu przy żegludze pod w ia tr  w y 
korzystać do maksimum —  przed żaglem 
g łównym  ustaw iam y m ały żagiel ukośny 
—■ fok. Ponieważ siła zasysania stanowi 
nieraz 70% ogólnego działania w ia tru  na 
żagiel ■— ustawiwszy fok  —  ochraniamy 
pole zasysające grota przed szkodliwym  
dla nas działaniem tworzących się po stro
nie zaw ietrznej w irów . Fok ustaw iam y w 
ten sposób, aby między nim , a grotem 
(patrz rysunek) uzyskać wąską szparę, przez 
któ rą  będzie musiał przeciskać się prąd 
powietrza, opływający naw ietrzną stronę 
foka. Ten prąd powietrza ścieśniając się 
przy ty ln ym  l i k u  (brzegu) foka. gw ał
townie się rozpręża po jego ominięciu, 
poryw ając sąsiednie cząsteczki powietrza 
i w ytw arza jąc tam  obszar mniejszego ciś
nienia. Z jaw isko to nazywamy „ d z i a ł a 
n i e m  d y s z o w y  m “ foka.

W ykorzystując więc w  ten sposób pra
wa aerodynamiki, przy odpowiednim  usta
w ien iu  żagli, możemy na jachcie posuwać 
się w  dowolnym  k ie runku. Oczywiście nie 
znaczy to, że jacht żegluje wprost pod 
w ia tr. Istn ie je  tzw. ką t graniczny, waha
jący się dlań od 33° — 350, pod k tó rym  to 
kątem  jacht nie może się posuwać pod 
w ia tr, gdyż siła d ryfu jąca  przeważałaby 
siłę posuwu do przodu. W w ypadku ko
nieczności dojścia do celu leżącego na k u r
sie w  tym  kącie granicznym — osiągamy 
cel h a l s u j ą c ,  czyli zbliżając się zako
sami.

B A R B A R A  T H O M A

<S patkcmia

AMBICIE GÓRNIKA
oznałetn go daleko od macierzystych 
brzegów, bo na Oceanie Atlantyc
kim, kiedy to przed załogą naszego 
statku trampowego otworzyła się 
perspektywa blisko trzytygodniowej 

włóczęgi. Był czarny, niski, o atletycz
nej budowie i ciepłym, szczerym wejrze
niu. To wejrzenie pozwoliło mi na bliż
sze poznanie Józefa. Szybko nabraliśmy 
do siebie zaufania i polubiliśmy się. Józef 
był z zawodu górnikiem, przez wiele lat 
pracował w kopalni węgla. Przed wojną 
służył przez cztery lata w Marynarce 
Wojennej, potem powrócił do swego za
wodu górnika. W czasie okupacji utwo
rzył wraz z kilkoma innymi górnikami ko
mórkę bojową kopalni. Gdy przed swą 
ucieczką Niemcy wydali górnikom rozkaz 
zatopienia kopalni, grupa Józefa z na
rażeniem życia nie dopuściła do tego 
zbrodniczego aktu i tym samym urato
wała warsztat pracy.

W dwa lata po wojnie, Józef powrócił 
nad morze. Zaproponowano mu pracę 
,.czwartego mechanika“ .

Przyjął od razu. Na naradach technicz
nych w czasie naszego rejsu, jakoś zawsze 
chwalono Józefa, choć był on „tylko" 
czwartym mechanikiem. Dbałość, z jaką 
otaczał on każdą część maszyny, dyscy
plina pracy — wszystko to przemawiało za 
tym, że Józef powinien przy najbliższej 
okazji awansować.

Po powrocie do kraju okoliczności 
rozłączyły nas. Nie widzieliśmy się przez 
dwa lata. Zupełnie przypadkowo spotka
łem go kiedyś na jego nowym statku s/s 
„Kościuszko", gdzie pełnił już funkcję 
trzeciego mechanika. W jakiś czac później, 
biorąc udział w próbnym rejsie „Sołdka“ 
ujrzałem go w maszynowni tego statku.

— A  więc zerwaliście ostatecznie z 
kopalnią węgla? — spytałem pólżartem.

— Ależ skąd! — odpowiedział mi 
śmiejąc się. — Czy zapomnieliście, że my 
wozimy na naszym statku węgiel i rudę? 
Myślę, że z węglem łączyć mnie, będzie, 
jak to się mówi, dozgonny sojusz!

Przed kilkoma dniami spotkałem jed
nego z marynarzy z „Sołdka". Spytałem 
o Józefa.

■— Józef przeszedł na inny statek — u - 
slyszałem w odpowiedzi.

— Jak to? — spytałem zdumiony. — 
Więc jednak zerwał swoją przyjaźń z 
węglem!

— Gdzie tam! — powńedzGł mary
narz. — Awansował na drugiego mecha
nika i przeszedł na inny rudowęglowiec. 
Na „Jedność Robotniczą"! Zasłużył so
bie, chłop. Gdziekolwiek pracuje, iest dla 
wszystkich wzorem marynarza... No i — 
człowieka.
J Ó Z E F  B A L C E R A K
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K R O N I K A  L I G I
OKRĘG BIAŁO STO CKI

Okręg Białostocki brał czynny u- 
dział w święcie państwowym 1 M a
ja. Liga Morska wystawiła 80-oso- 
bową kolumnę w mundurach mary
narskich. Kolumnę L M  zamykało 
auto wiozące model statku m/s „Ba
tory“'.

W parę dni po Zjeździe Połącze
niowym PZZ i LM  w Szczecinie Ko
mitet Zjedn. Okręgu Białostockiego 
Ligi Morskiej przystąpił -do reorga
nizowania Oddziałów LM  jak: Łom
ża, Suwałki, Olecko, Gołdup, Ełk, 
Augustów.

W końcu maja br. Okręg Biało
stocki rozpoczął prace wstępne do 
obchodu „Dni Morza“. W tym celu 
odbyło się w dniu 14. V. 1950 r. ze
branie organizacyjne Obywatelskie
go Komitetu Obchodu „Dni Morza“, 
na którym zostały wybrane trzy 
sekcje: finansowa, propagandowa i 
organizacyjna. W tegorocznych 
„Dniach Morza“ Liga Morska zapo
zna szerokie rzesze białostocczyzny 
z zagadnieniami morza oraz prze
prowadzi szeroką kampanię wycie
czek do ośrodków LM  jak Olecka i 
Augustowa.

OKRĘG K IE LE C K I
Wszystkie oddziały i koła LM  

wzięły aktywny udział w przygoto
waniach do święta robotniczego 1 
Maja. W dniach od 20. IV . do 1 maja 
staraniem LM  wyświetlone zostały 
w świetlicach huty „Białogon“ i „Lu
dwików“ przy Państwowej Elektro
wni i Tartakach N r 1 i 2, liczne ii l-  
my krótkometrażowe o tematyce 
morskiej. W  pochodzie 1 majowym 
wzięli udział wszyscy członkowie 
LM . Maszerowała także grupa u- 
mundurowanych członków kursu 
żeglarskiego z modelami okrętów i 
statków, a pochód zamykały 2 ude
korowane samochody. Duże zainte
resowanie wzbudziła łódź żaglowa, 
ciągnięta przez chłopców z kursu 
żeglarskiego. Niesiono transparenty 
z napisem „Sojusz Robotniczo- 
Chłopski — to gwarancja wykona
nia planu na odcinku morskim“.

OKRĘG K RAKO W SKI
Młodzież L M  wzięła liczny udział 

w pochodzie 1 majowym w Krako
wie i innych miastach województwa. 
W Krakowie grupa LM . niosła na 
czele duży napis „POKÓJ“, za nią 
szły oddziały umundurowane Przy
sposobienia Marynarskiego. Na sa- - 
mochodach wieziono kajaki j oraz 
jolkę w budowie wraz z warszta
tem szkutniczym. Część kursantów 
maszerowała w mundurach grana
towych, a część w białych roboczych. 
Koła LM  maszerowały również w 
kolumnach poszczególnych zakła
dów pracy.

OKRĘG OLSZTYŃSKI
Załoga Ośrodka Wodnego LM  w  

Olsztynie nad jeziorem Krzywym  
podjęła czyn 1-majowy, w którym  
zobowiązała się do dnia 1. V. 1950 r. 
odremontować 7 jednostek żaglo
wych i 5 wiosłowych. Sternicy 
wchodzący w skład kapitanatu zo
bowiązali się w tym sezonie prze
szkolić 100 młodych żeglarzy, oszczę
dzając 86 400 zł. Załoga żeńska te

goź Ośrodka zuoowiązała się wyre- 
perować i wyprać wszystkie żagle, 
oszczędzając 28 000 zł.

W  dniu 1 Maja odbył się pochód , 
ulicami miasta Olsztyna. Liga Mor
ska delegowała do kolumny mło
dzieżowej ZMP 98 osób umunduro- 
wańych po marynarską. Po połud
niu odbyło się uroczyste, oficjalne 
otwarcie sezonu żeglarskiego na 
przystani LM  oraz podniesienie 
bandery. Następnie odbyły się rega
ty, w których wzięło udział 18 jed
nostek.

OKRĘG POMORSKI 
W Toruniu w ramach 1 majo

wych uroczystości nastąpiło wodo
wanie pięciu jednostek pływających 
typu „Pionier“, którym nadano 
imiona przodowników pracy z Po
morza. Jako czyn 1 majowy Oddział 
L M  w Inowrocławiu przygotował 
całkowicie swój ośrodek wodny, do
konując jego otwarcia.

OKRĘG POZNAŃSKI 
W ramach czynu 1 majowego 

członkowie robotniczego Jacht K lu 
bu Ligi Morskiej w Kiekrzu wyko
nali przedterminowo prace przy re
moncie łodzi, niwelacji terenu, na
prawie pomostu i reihoncie ośrodka, 
dzięki czemu już 14 maja został o- 
twarty sezon żeglarski na jeziorze 
Kiekrz. Podczas otwarcia Robotni
czy Jacht Klub LM  urządził propa
gandowe pływanie na jachtach dla 
24 pracowników — przodowników 
pracy, między innymi z Zakładów 
im. Józefa Stalina. Celem umożli
wienia światu pracy zapoznania się 
ze sportami wodnymi Zarząd Okręgu 
przystąpił do organizowania ośrod
ków turystycznych LM. Pierwszy 
taki ośrodek w Kiekrzu został już 
oddany do użytku. Dalsze ośrodki 
powstaną w Zielonej Górze, Powi
dzu, Obornikach, Rzężnie, Pile i 
Zbąszyniu.

OKRĘG RADOMSKI 
Tegoroczny udział Ligi Morskiej 

w pochodzie i uroczystościach 1-ma- 
jowych na terenie Radomia miał 
szczególnie okazały przebieg. . W  po
tężnym pochodzie członkowie Ligi

SZCZECIŃSKI 
PRZED SEZONEM

Wybrzeże polskie posiada dwa re
jony, które chętnie są zwiedzane 
przez nasze społeczeństwo i gdzie 
napływ  tu rystów  jest szczególnie du
ży: są to okolice Gdańska i Szcze
cina.

Rozległy Zalew Szczeciński (prze
szło 600 km 2) jest miejscem bardzo 
ciekawym  krajoznawczo; Zalew 
Szczeciński jest oddzielony od B a ł
tyku  dwoma wyspami z któ rych  je 
dna, wyspa W olin, należy do Polski.

Turyści chętnie zwiedzają wyspę 
W olin, przy czym po większej części 
udają się oni tam  ze Szczecina stat
kiem. Biorąc te fa k ty  pod uwagę 
L iga Morska postanowiła uruchomić 
schroniska turystyczne na te j n a j
ważniejszej trasie krajoznawczej za
chodniego wybrzeża tj.  w  Szczeci
nie i Międzychodzie.

W Szczecinie utworzono schronis-

Morskiej stanowili dużą i bardzo 
atrakcyjną grupę, gdyż za sztanda
rem i kolumną bander, szła grupa 
rybaków z 30 metrową siecią, dalej 
maszerował pluton tutejszego Przy
sposobienia Marynarskiego L M  z 
hasłem „Niech żyje Ludowa M a ry -. 
narka Wojenna“. Grupę zamykały 
4 łodzie gumowe, niesione przez 
młodzież. Wieczorem członkowie L M  
wzięli masowy udział w akademii.

OKRĘG RZESZOWSKI
W Okręgu Rzeszowskim prócz Sa

nu nie ma żadnej większej rzeki 
spławnej. Wisłok jest rzeką górską 

T— na wiosnę przy opadach desz
czowych wzbiera dość gwałtownie, 
na skutek czego głębokość rzeki do
chodzi do trzech metrów. W  porze 
letniej poziom wody opada dość sil
nie i na niektórych odcinkach od
kryte dno pełne żwiru utrudnia roz
wój sportu kajakowego. Wobec po
wyższego Zarząd Okręgu L M  posta
nowił rozpatrzyć zagadnienie budo
wy tamy na Wisłoku, celem podnie
sienia poziomu wody. Nadto Zarząd 
Okręgu postanowił na Wisłoku w y
budować przystań i pływalnię, w  
której prowadzona będzie stale na
uka pływania dla młodzieży.

Zadaniem Okręgu Rzeszowskiego 
Ligi Morskiej w tej chwili jest usu
wanie zaległości organizacyjnych i 
wstąpienie na nowe tory pracy, 
wzorując się na młodzieży radziec
kiej zorganizowanej w DOSFŁOT.

o k r ę g  Śl ą s k i
W masowych pochodach 1 majo

wych na Śląsku wzięły liczny udział 
koła LM. W Katowicach kolumnę 
Ligi Morskiej stanowili członkowie 
Kursu Przysposobienia Mar. i Kół 
Szkolnych niosąc wiele pięknych 
modeli statków. Przed trybuną w y
puszczono białe gołębie jako sym
bol pokoju. Szczególnie dobrze w y
padły grupy LM  w pochodzie 1 ma
jowym w Gliwicach i Opolu. Na 25 
przystaniach wodnych LM  na Ślą
sku podniesione zostały bandery, na 
znak otwarcia sezonu i spuszczono 
na wodę liczny tabor pływający.

OKRĘG L. M. 
TURYSTYCZNYM
lęcinie (północna dzielnica Szczuci
na); może ono pomieścić 25 osób, a 
w  ciągu lipca będzie rozbudowane 
na 50—70 osób. Koszt noclegu od 
100—200 zł.

W M iędzyzdrojach uruchom iono 
jeden obiekt turystyczny na 200, o- 
sób, do którego tu ryśc i nap ływ ają 
już od końca maja. Pierwsze w y
cieczki p rzyby ły  z P.G.R-ów.

D rug i obiekt w  M iędzyzdrojach —  
to schronisko skromnie wyposażone 
na 50 osób. O twarte ono zostanie w  
pierwszych dniach lipca.

Zarząd okręgu organizuje rów nież 
'schroniska w  Mrzeżynie, Kołobrze
gu i Darłow ie. Ze względu na tru d 
ności wyposażeniowe zostaną one 
otw arte  dopiero w  ciągu lipca.

Ogólnie można powiedzieć, że w 
ciągu bieżącego roku na zachodnim j 
wybrzeżu czynnych będzie 5 schro-

22

K A
 

* 
L

IG
 A

 
M

O
R



PRZEGLĄD M O R S K I Nr 13
KWARTALNIK MARYNARKI WOIENNEI

Ós ta tn i,  13 n u m e r  „P rz e g lą d u  
M o rs k ie g o “ , k tó r y  o s ta tn io  
p o ja w i ł  s ię  n a  p ó lk a c h  k s ię 
g a rs k ic h  — o tw ie ra  c z w a r ty  
r o k  is tn ie n ia  te g o  p is m a . S u 
m ie n n ie , fa c h o w o  i  rz e te ln ie  

re d a g o w a n y  je s t  „P rz e g lą d  M o r 
s k i “  —  k w a r t a ln ik  M a r y n a r k i  W o 
je n n e j.  Z g o d n ie  z t r a d y c ją ,  r ó w 
n ie ż  i  o s ta tn i n u m e r  p is m a  w y d a 
n y  z o s ta ł s ta ra n n ie  i  w  p ię k n e j 
szacie  g ra f ic z n e j.

M y .  m a ry n a rz e  — w o je n n i i  
h a n d lo w i — z p ra w d z iw ą  p r z y je m 
n o śc ią  i  z ro z u m ia łą  s a ty s fa k c ją  
b ie rz e m y  d o  r ą k  k a ż d y  n u m e r  
„P rz e g lą d u  M o rs k ie g o “ . Z n a jd u je 
m y  w  n im  b o w ie m  to  w s z y s tk o , 
czego c h c ie l ib y ś m y  s ię  d o w ie d z ie ć  
o n a jis to tn ie js z y c h  p ro b le m a c h  
w o je m n o -m o rs k ic h , o n a jn o w s z y c h  
o s ią g n ię c ia c h  w  d z ie d z in ie  te c h 
n ik i ,  o re w o lu c y jn y c h  t r a d y c ja c h  
i  z w y c ię s tw a c h  ra d z ie c k ie j M a r y 
n a r k i  W o je n n e j.  „P rz e g lą d  M o r 
s k i “  — ja k o  p is m o  k w a r ta ln e  — 
n ie  z a s p a k a ja  o c z y w iś c ie  w s z y s t
k ic h  n a s z y c h  p o trz e b ; s ta n o w i je d 
n a k  b a rd z o  p o w a ż n y  c z y n n ik  w  
z a z n a ja m ia n iu  nas z z a g a d n ie n ia 
m i  w o je  n  n o - iii o rs  k i  m l . I  d la te g o  
lu b im y  „P rz e g lą d  M o r s k i“ , k u p u 
je m y  go, c z y ta m y  i  s tu d iu je m y .

O s ta tn i,  1 1 5 -s tro n ic o w y  i  b og a 
to  i lu s t ro w a n y  n u m e r  k w a r ta ln ik a  
o tw ie ra  a r t y k u ł  z -c y  d -c y  M a r . 
W o j. k m d r .  J . U rb a n o w ic z a , n a p i
s a n y  z o k a z j i  5 ro c z n ic y  w y z w o le 
n ia  W y b rz e ż a . W  a r ty k u le  s w y m  
a u to r  w s k a z u je  n a  zasadn icze  ce
c h y , k s z ta łtu ją c e  id e o w ą  tre ś ć  n o 
w e j,  L u d o w e j M a r y n a r k i  W o je n 
n e j 1 p rz e c iw s ta w ia  je  c h a ra k 
te r y s ty c z n y m  ce ch o m  m a r y n a r k i  
p rz e d w rz e ś n io w e j.

N a  te m a t 5 ro c z n ic y  w y z w o le 
n ia  W y b rz e ż a  p isze  ró w n ie ż  k p t .  
m a r .  P ie tra s z k ie w ic z ^  n a k re ś la ją c  
w  s w y m  a r ty k u le  o g o ln y  p rz e b ie g  
o p e ra c ji  ra d z ie c k ic h  s i l  z b ro jn y c h  
i  w a lczą ce g o  u  je j  b o k u  L u d o w e g o  
W o js k a  P o ls k ie g o  w  d n ia c h  o s w o - 
b a d z a n ia  W y b rz e ż a . Ze  s p e c ja ln ą
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u w a g ą  a u to r  o p is u je  a k c je  w o js k  
d o w o d z o n y c h  p rzez  M a rs z a lk a  
K o n s ta n te g o  R o ko sso w sk ie g o , k tó 
re  w  o p e ra c ja c h  ty c h  o d e g ra ły  de 
c y d u ją c ą  ro lę .

Z  in n y c h  p ra c , za m ie szczo n ych  
n a  la m a c h  o s ta tn ie g o  n u m e ru , na 
u w a g ę  z a s łu g u je  d łu ż s z a  p raca  
z b io ro w a  J a g lin a , S iła je w a  i  P ro 
m n a  p t.  „ F lo ta  P ó łn o c n a  w  W ie l
k ie j  W o jn ie  N a ro d o w e j" .  A r t y k u ł  
z a z n a ja m ia  p o ls k ie g o  c z y te ln ik a  z 
h is to r ią  p o w s ta n ia  F lo ty  P ó łn o c 
n e j,  a p rze d e  w s z y s tk im  z je j  d z ia 
ła n ia m i w  o k re s ie  m in io n e j w o jn y .  
P ra c a  g o d n a  u w a ż n e g o  p rz e c z y ta 
n ia  i  p rz e s tu d io w a n ia .

D a lszą  część n u m e ru  s ta n o w i 
ź ró d ło w y  a r t y k u ł  S. W yszn iie p o l
sk ie  go — k a n d y d a ta  N a u k  E k o n o 

m ic z n y c h  Z S R R  — n a  te m a t „ z a 
g a d n ie n ia  w o ln o ś c i m ó rz  w  epoce 
im p e r ia l iz m u " ,  w  t łu m a c z e n iu  B . 
W . Ś w ię c ic k ie g o , a s ta n o w ią c y  
p rz e d ru k  z czasop ism a  „S o w ie ts -  
k o je  G o s u d a rs tw o  i  P ra w o " .  A r 
t y k u ł  d e m a s k u je  p ra w d z iw e  s ta 
n o w is k o  im p e r ia l is tó w  ,w o d n ie s ie 
n iu  d o  p ro b le m u  w o ln o ś c i m ó rz , 
w y ra ż a ją c e  s ię  p o l i t y k ą  k o n t r o l i ,  
p rz e c iw s ta w ia ją c  im  k o n c e p c ję  r a 
d z ie c k ą , w y w o d z ą c ą  s ię  z d e m o 
k ra ty c z n y c h  i  p o k o jo w y c h  p rz e 
s ła n e k , z p o s z a n o w a n ia  s u w e re n 
n o ś c i, in te re s ó w  i  b e z p ie c z e ń s tw a  
w s z y s tk ic h  n a d m o rs k ic h  p a ń s tw , 
bez w z g lę d u  n a  ic h  w ie lk o ś ć .

W  ra m a c h  s ta łe g o  p o p u la ry z o 
w a n ia  p ra c  z n a k o m ite g o  r o s y js k ie 
go u c zo n e g o  i  b u d o w n ic z e g o  f lo t y  
— A le k s e g o  K r y lo w a  — „P rz e g lą d  
M o r s k i"  za m ieszcza  d łu ż s z y  a r t y 
k u ł  p t .  „ Z g o n y  p a n c e rn ik ó w " ,  w  
t łu m a c z e n iu  W . S ty r y jc z y k a .

C ie k a w y  p rz y c z y n e k  d o  h is to r i i  
ra d z ie c k ie j M a r y n a r k i  W o je n n e j w  
o k re s ie  b u d o w n ic tw a  p o k o jo w e g o  
w  la ta c h  p ie rw s z y c h  p ię c io la te k  
s ta l in o w s k ic h , z n a jd u je m y  w  a r t y 
k u le  gen . m j r .  D . K o r n i je n k i  i  
k p t .  i  ra n g i W . M i lg ra m o w a  w  
t łu m a c z e n iu  k m d r .  S. M ie s z k o w - 
sk ie g o .

D z ia ł te c h n ic z n y  re p re z e n tu je  
o bsze rn a , b o g a to  i lu s tro w a n a  p ra 
ca  k m d r  p p o r .  L e c h a  K o b y liń s k ie 
go p t.  „B a d a n ie  M o d e li O k rę to 
w y c h " .

N u m e r  z a m y k a  b o g a ty  „ P r z e 
g lą d  P r a s y "  ( k r a jo w e j i  z a g ra n ic z 
n e j) ,  W ia d o m o ś c i L o tn ic z e , K r o n i 
k a  i  B ib l io g r a f ia .

T y m . k tó r z y  n ie  m ie l i  m o żno śc i 
za p o z n a n ia  s ię  z w y ż e j o m a w ia 
n y m  cza sop ism e m , w a r to  p r z y 
p o m n ie ć , że u k a z u je  s ię  ono  k w a r 
ta ln ie  i  w y c h o d z i w  fo rm a c ie  
k s ią ż k o w y m . Cena e g z e m p la rz a  w  
p re n u m e ra c ie  ro c z n e j 250.— z ł. 
R e d a k c ja  i  A d m in is t ra c ja  m ie ś c i 
s ię  w  G d y n i p rz y  u l.  W a s z y n g to 
n a  44.

a n t o n i  m a l w i a k

Z  M O R S K IE J  L IT E R A T U R Y  
R A D Z IE C K IE J

„N A S Z E  M O R Z E "  — m o rs k ie  
w y p is y  l i te r a c k ie  — z e b ra n e  przez 
E. D . W is z n ie w s k ą . (W y d a w n ic tw o  
w o js k o w e  M in is te rs tw a  S i ł  Z b r o j 
n y c h  Z S R R  1949). Je s t to  im p o n u 
ją c y  600 s tro n ic o w y  d o w ó d  w ła ś c i
w eg o  p o d e jś c ia  do  z a g a d n ie n ia  p o 
p u la r y z a c ji  m o rz a , p o d e jś c ia  ja k ie  
w  w ie lu  p rz e ja w a c h  o b s e rw u je m y  
u  naszego p o tę żn e g o  sąs iada  — 
Z S R R .

N a  tę , rz e c z y w iś c ie  ś w ie tn ie  
o p ra c o w a n ą  k s ią ż k ę  o m o rz u , s k ła 
d a  s ię  — w  h is to ry c z n e j c h ro n o 
lo g i i  u p o rz ą d k o w a n y  — d łu g i sze
re g  u r y w k ó w  i  w y ją tk ó w  w y b ra 
n y c h  z n a jle p s z e j p ro z y  ra d z ie c 
k ie j .  U tw o r y  l i te ra c k ie  p rz e p le c io 
n o  w ie rs z a m i m o r s k im i l ic z n y c h  
p o e tó w  ro s y js k ic h ,  k tó r z y  o p ie k a 
l i  ż y w io ł  o b le w a ją c y  k i lk u n a s tu  
m o rz a m i w ie lk ą  ic h  o jc z y z n ę . T a k  
w ię c  w c z y tu je m y  s ię  w  poez je  
P u s z k in a , A r te m o w a , Ł o m o n o s o w a ,

W ia z ie m s k ie g o , L e rm o n to w a , F o 
le  ż a je w a , N ie k ra s o w a , T ic h o n o w a , 
M a ja k o w s k ie g o , A z a ro w a  i  w ie lu  
w ie lu  in n y c h .

N ie m n ie j d łu g i sze reg  p ro z a i
k ó w  — p is a rz y  m o rs k ic h  re p re z e n 
tu ją :  T o łs to j,  D a n i le w s k i j,  D a l, P a - 
u s to w s k i,  S ta n iu k o w ic z , G oneza- 
ro w , N o w ik o w -P r ib o j,  S tie p a n o w  
S ie m io n ó w , Z o n in , Z d a n o w , K a - 
w e r in ,  Sobolew» P ie rw ie n c o w , W ie 
l ic z k o , K a ta je w , nile w y m ie n ia ją c  
ty m  d łu g im  s z e re g ie m  n a z w is k  
n a w e t części t y c h ,  k tó r y c h  p ra 
ce u m ie szczo n o  w  „N a s z y m  M o 
rz u " .

C h a ra k te ry s ty c z n y  i  g o d n y  
p o d k re ś le n ia , a ja k  n a  nasze s to 
s u n k i — n a jd a le j  id ą ce g o  n a ś la 
d o w n ic tw a  — je s t f a k t ,  iż  p r z y t ła 
c z a ją c a  i  zn aczn a  w ię k s z o ś ć  spo 
ś ró d  n ic h . to  m a ry n a rz e , lu b  co 
n a jm n ie j  lu d z ie , k tó r z y  p o k o ń c z y 
l i  s z k o ły  m o rs k ie  a lb o  d łu ż s z y  czas 
p ły w a l i  n a  d a le k ic h  m o rz a c h , p o 
z n a ją c  je  g ru n to w n ie , z a n im  zde 
c y d o w a li s ię  o n iich  p isa ć ... D o

ty c h  o s ta tn ic h  n a le ż a ł G o n c z a ro w , 
k tó r y  ja k o  l i t e r a t  i  p is a rz  b r a ł  u -  
d z ia l w  p o d ró ż y  d o o k o ła  ś w ia ta  
z o rg a n iz o w a n e j w  e k s p e d y c ji a dm . 
P u t ja t in a  w  ro k u  1852. S z k o ły  m o r 
s k ie  u k o ń c z y l i  D e l i  S ta n iu k o w ic z , 
p o ś w ię c a ją c  s ię  p ó ź n ie j p ra c y  p i 
s a rs k ie j z a w o d o w o . S ie m io n ó w , 
N o w ik o w  i  in n i  b y l i  m a ry n a rz a m i.

K s ią ż k a  je s t p o d z ie lo n a  n a  t r z y  
części. P ie rw s z a  je s t p rz e g lą d e m  
m o rs k ie j  h is t o r i i  R o s ji i  o b e jm u je  
w ię c e j n iż  p o ło w ę  ca ło ś c i w y p is ó w . 
P o p rz e z  b a rw n ie  i  u jm u ją c o  o p i
sane, śm ia łe  m o rs k ie  w y p ra w y  
i  p o c z y n a n ia  ro s y js k ie ,  epopeę 
b a łty c k ą  P io t r a  I ,  W o jn y  C z a rn o 
m o rs k ie  i  D a le k ie g o  W s c h o d u , p o d 
k re ś le n ie  r o l i  b o h a te rs k ic h  a d m ira 
łó w  —  S ie n ia w in a , U sza ko w a  i  N a 
c h im o w a , aż p o  M a ry n a rk ę  W ie l
k ie j  R e w o lu c ji  ii W ie lk ą  W o jn ę  
N a ro d o w ą  1941—1945. W  c a ło ś c i — 
b a rd z o  p o ż y te c z n a  i  s ta ra n n ie  w y 
d a n a  k s ią ż k a .
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O d p o w ie d z i  H e d a k c p

C zes ław  C z e rn ia w s k i — T o ru ń  
—  N a d e s ła n e  o p o w ia d a n ie  je s t 
d o b re  i  te m a ty c z n ie  n a m  o d p o 
w ia d a . Z o s ta n ie  o n o  w y k o 
rz y s ta n e  ip ra w d  o p o d o b n ie  w  
je d n y m  z n a jb l iż s z y c h  n u m e 
r ó w  naszego p is m a . P ro s im y  o 
d a lszą  w s p ó łp ra c ę .

P rz y g o d z k i J e rz y  — Ż a ry
A d re s  R e d a k c ji  m ie s ię c z n ik a  
„ M ło d y  Ż e g la rz “ ; G d y n ia , A le 
ja  Z je d n o c z e n ia  N r  3. In fo r m a 
t o r  w y s ła l iś m y .
K r ó la k  E u g e n iu sz  — C zosnów  
W . Ł o m n o  — B a rd z o  nas  u c ie 
s z y ł W asz l is t ,  w  k tó r y m  p rz e 
b ija  szczere  z a in te re s o w a n ie  
s p ra w a m i z w ią z a n y m i z  m o 
rz e m . tM a m y  n a d z ie ję , że p la 
n y  sw e  z re a liz u je c ie  i  z o s ta n ie 
c ie  fa c h o w y m  i  w a r to ś c io w y m  
p ra c o w n ik ie m  m o rz a . P re n u 
m e ro w a n ie  naszego  p is m a  n a le 
ż y  z a ła tw ić  p rz e z  P a ń s tw o w e  
P rz e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ta ż o w e  
„ R u c h “  w p ła c a ją c  o d p o w ie d n ią  
su m ę  n a  k o n to  P K O  — I  15677 
z za zna cze n ie m , n a  ja k i  c e l d o 
k o n u je c ie  w p ła ty .  R ó w n ie ż  w  
te n  sa m  sposób  n a le ż y  z a ła tw ić  
p re n u m e ra tę  m ie s ię c z n ik a
„ M ło d y  Ż e g la rz “  w p ła c a ją c  
p ie n ią d z e  n a  k o n to  P K O  — X I 
— 5494. Z a  m i ły  i  s e rd e c z n y  l is t  
d z ię k u je m y  i  .p rz e s y ła m y  w z a -

S ta n ia k  B ro n is ła w  — B yd g oszcz
—  S /s  „J e d n o ś ć  R o b o tn ic z a "  w  
p o c z ą tk a c h  s ty c z n ia  ju ż  p o 
w r ó c i ł  ze  s w e g o  p ie rw s z e g o  
re js u . Z d a ł w ó w cza s  c a łk o w i
c ie  e g z a m in  s p ra w n o ś c i. J a k o  
t r a m o  k u r s u je  n a  ró ż n y c h  l i 
n ia c h , o s ta tn io  u t r z y m u ją c  p o 
łą c z e n ie  m ię d z y  P o ls k ą  a  B e l
g ią . W zb u d za  ta m  d uże  z a in te 
re s o w a n ie  ja k o  d z ie ło  r ą k  p o l
s k ie g o  ro b o tn ik a . I n fo r m a to r y  
w y s ła l iś m y  —- za  p o z d ro w ie n ia  
d z ię k u je m y .

U rb a n e k  J e rz y  — J ę z o r k /  M y 
s ło w ic  — P o r t  b a z o w y  —  to  
p o r t  u z n a n y  za g łó w n y  w ę z e ł 
ż e g lu g o w y . N a  o c e a n ic z n y c h  
s z la k a c h , w io d ą c y c h  d o  p o b l i 
s k ic h  p o r tó w  b a z o w y c h  s to s u je  
s ię  je d n o li tą ,  n a jn iż s z ą  s ta w k ę  
o p ła t  p rz e w o z o w y c h  podczas  
g d y  p rz e w ó z  d o  p o r tó w  n ie b a -  
z o w y c h  je s t zn a czn ie  d ro ż s z y . 
K le j  r y b n y  w y ra b ia  s ię  ze s k ó 
r y  o ra z  p ę c h e rz y  r y b .  N ie k tó -  
i'e  g a tu n k i  k le ju  ry b n e g o  są 
w y s o k o  c e n io n e  i  u ż y w a n e  d o  
c e ló w  s p e c ja ln y c h  ja k  s k le ja 
n ie  s z k ła  i  b r y la n tó w .  N a to 
m ia s t s k ó ry  w ie lu  g a tu n k ó w  
r y b  d o s k o n a le  n a d a ją  s ię  do  
g a rb o w a n ia  i  p o d o b n ie  ja k  s k ó 
r y  ja s z c z u re k  i  w ę ż y  u ż y w a n e  
są d o  w y r o b u  o b u w ia v r ę k a w i
czek, to re b e k  o ra z  c e ló w  z d o b 
n ic z y c h .
K o c m e r  L e c h  —  M a rz e n in , 
p o w . W rz e ś n ia  — ja c h ty ,  b u 
d o w a n e  s p e c ja ln ie  d o  o d b y w a 
n ia  p o d ró ż y  m o rs k ic h , a w ię c  
z g łó w n y m  n a c is k ie m  n a  m o ż 
l iw ie  w y g o d n e  u rz ą d z e n ie  w n ę 
trz a  — z a lic z a m y  d o  k la s y  t u 
ry s ty c z n e j.  P rz e c iw ie ń s tw e m  
ic h  je s t  k la s a  re g a to w a  ja c h 
tó w , d o  k tó r e j  z a lic z a m y  ja c h ty  
re g a to w e , c z y l i  w y ś c ig o w e , 
p r z y  b u d o w ie  k tó r y c h  n a c z e l
n y m  z a d a n ie m  je s t o s ią g n ię c ie  
ja k  n a jw ię k s z e j s z y b k o ś c i ;bez 
w z g lę d u  na  w y g o d ę  z a ło g i. 
P rz e s y ła m y  w z a je m n e  p o z d ro 
w ie n ia .
G o rz k o w s k i A le k s a n d e r  — 
T c z e w  — W ra k ie m  n a z y w a m y  
k a d łu b  z a to p io n e g o  s ta tk u , w y 
s ta ją c y  n a d  p o w ie rz c h n ię  lu b  
z n a jd u ją c y  s ię  p o d  p o w ie rz 
c h n ią  w o d y . J e ż e li z n a jd u je  
s ię  w  m ie js c u  u częszcza n ym  
i  s ta n o w i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
d la  ż e g lu g i, o z n a c z o n y  je s t  z ie 
lo n ą  b o ją , a w  n o c y  d a je  o  so
b ie  zn ać  z ie lo n y m , p rz e ry w a 
n y m  ś w ia tłe m . S ta tk i  z a ła d o 
w a n e  d rz e w e m  często  n ie  to n ą , 
je d n a k  zd e m o lo w a n e , n ie z d o l
n e  d o  d a ls z e j ż e g lu g i, o pu sz 
czone  p rz e z  za ło g ę  ii u noszone  
po  m o rz u , p rz e d s ta w ia ją  n ie 
b e z p ie c z e ń s tw o  d la  ż e g lu g i, ja 
k o  w r a k i  p ły w a ją c e . Z b io r n i 
k o w c e m  n a z y w a m y  s ta te k  
p rz y s to s o w a n y  d o  p rz e w o ż e n ia  
m a te r ia łó w  p ły n n y c h .  N a  d a l
sze p y ta n ia  o d p o w ie d ź  z n a j
d z ie c ie  w  N r .  3/1950 „ M M P “ . 
D z ię k u je m y  za  s ło w a  u z n a n ia  
i  p rz e s y ła m y  w z a je m n e  p o z d ro 
w ie n ia ;
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R e d a k c ja  n a jm n ie js z e g o  m ie s ię c z n ik a  Z B G  
p ra g n ą c  n a  o k re s  w czasó w  d ać  g o d z iw ą  ro z ry w k ę  w ie 
lo ty s ię c z n y m  rze szom  s iw ych  P re n u m e ra to ró w , C z y te l
n ik ó w  1 W ie lb ic ie l i  o g łasza  n in ie js z y ,  w s p a n ia ły , n ie c o 
d z ie n n y , rz a d k o  s p o ty k a n y  K O N K U R S  N A  P O D P IS  
d o  r y s u n k u ,  k t ó r y  za m ie szcza m y  p o w y ż e j. W  k o n k u r 
sie  m oże  b ra ć  u d z ia ł m ło d z ie ż  o b o jg a  p łc i  p o w y ż e j 3 
Lat, j a k  ró w n iie ż  o s o b y  s ta rsze , k tó r y c h  g ra n ic  w ie k u  ze 
w z g lę d ó w  n ie z ro z u m ia ły c h  n ie  p o d a je m y . P oza  ty m  w  
k o n k u rs ie  m o g ą  w z ią ć  u d z ia ł ró w n ie ż  b lo n d y n i (d y n k i) ,  
s z a ty n i ( ty n k i) ,  b ru n e c i (n e tk i) .  i  in n i  ( in n e ). N a jd o w 
c ip n ie js i  o t rz y m a ją  d o s k o n a łą  n a g ro d ę  k s ią ż k o w ą , k t ó 
rą  będą  m o g li z a łą c z y ć  d o  s w e j b ib l io te c z k i.  T e rm in  
n a d s y ła n ia  o d p o w ie d z i d o  d n . i  l ip c a  1960 ro k u

W I E L K I  K O N K U R S
n a jm n ie js z e g o  m ie s ię c z n ik a .W szyscy  w ie m y  d o s k o 

n a le , że sezon  le tn ic h  
w czasó w , to  o k re s , 
w  k tó r y m  n ie je d n o 

k ro tn ie  je s te ś m y  zm u s z e n i 
w y k a z a ć  sw e  z d o ln o ś c i m o 
b il iz a c y jn e ,  a  w  szczegó l
n o ś c i u m ie ję tn o ś ć  s z y b k ie 
go p rz e k s z ta łc e n ia  s p o k o j
nego  d o m o w e g o  o g n is k a  w  
d o m  w y p o c z y n k o w y , u z d ro 
w is k o  lu b  s a n a to r iu m  d la  
tz w . d a w n y c h  d o b ry c h  z n a 
jo m y c h .  N ie  będz ie  w ię c  o d  
rz e c z y  z a s ta n o w ić  s ię  n ad  
n ie k tó r y m i  p ro b le m a m i 
z w ią z a n y m i z tą  s p ra w ą , 
a b y  u n ik n ą ć  zaw cza su  o p i
n i i  e g o is ty , s o b k a  lu b  c h o 
c ia ż b y  n a w e t z w y k łe j  ś w in i.

W s z y s tk o  za c z y n a  się  
p rz e w a ż n ie  od  l is tu .  O tw ie 
ra sz  k o p e r tę  i  p a trz y s z  
p rz e d e  w s z y s tk im , k to  je s t 
n a d a w c ą . W  k o ń c u  l is tu  
zauw ażasz m n ie j  w ię c e j ta 
k ie  z d a n ie : a  w ię c  ca
łu ję  c ię  s e rd e c z n ie , tw ó j  
k o c h a ją c y  T e le s fo r “ . P a rę  
n a jb l iż s z y c h  d n i p ośw ię casz  
n a  p rz y p o m n ie n ie  so b ie  k to  
to  je s t  te n  T e le s fo r  i  ską d  
go  znasz i  p o  g o rą c y c h  d y s 
k u s ja c h  z n a jb liż s z ą  r o d z i
ną , s tw ie rd z a s z , że to  p e 
w n ie  te n  n is k i  b lo n d y n , z 
k tó r y m  k ie d y ś  je c h a łe ś  
tr a m w a je m  £ k t ó r y  w  ś c i
s k u  n a d e p n ą ł c i n a  o d c is k . 
T e le s fo r  p isze  w ię c , że p rz e 
p rasza , iż  t a k  d łu g o  n ie  d a 
w a ł z n a k u  ż y c ia  o so b ie , a le  
b y ł  z a ję ty  in te re s a m i,  a  te 
ra z  k ie d y  je s t ju ż  n ie co  
w o ln ie js z y , s za le n ie  je s t c ie 
k a w  ja k  s ię  u rz ą d z iłe ś , ja k  
się  ż y je  i  w  ogó le  co  s ły 
chać . N a d m ie n ia  poza  ty m , 
że s tra s z n ie  c i z a z d ro ś c i, że 
t y  m ożesz m ie s z k a ć  nad  
m o rz e m , a  o n  n ie ,  że w y 
o b ra ż a  sob ie  j a k  to  u  c ie 
b ie  m u s i b y ć  te ra z  p ię k n ie , 
a u  n ie g o  n ie , że p e w n ie  s ię
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opa lasz, a  o n  n ie , że c h o 
dz isz  n a  p la żę , a  o n  n ie .

O c z y w iś c ie  w zruszasz 
się je g o  n ie d o lą  i  w  ś lad  za 
ty m  w y s y ła s z  m u  k a r tk ę  

„P o z d ro w ie n ia  z n a d  B a ł
t y k u “ , w  k tó r e j  m ożesz n a 
p isa ć  m n ie j  w ię c e j ta k :  
„ m ó j  d ro g i,  w y o b ra ż a m  so
b ie  ja k  c i  m u s i b y ć  p r z y 
k r o  s ie d z ie ć  w  t y m  m ie śc ie , 
b o  i  u  nas deszcz le je  ca
ły m i  d n ia m ii. N ic ,  t y lk o  
deszcz i  deszcz. P o  p ro s tu  
c a ły m i d n ia m i deszcz. I  to  
n ie  p a d a , a  le je  ja k  z ce b ra . 
T a k ie g o  la ta  p o d o b n o  n ie  
p a m ię ta ją  n a js ta rs i.  D ia b li  
ju ż  bdorą  i  z w a r io w a ć  m o ż 
n a  od te g o  deszczu . W y  w  
d u ż y m  m ie ś c ie  to  p r z y n a j
m n ie j m a c ie  ja k ie ś  r o z r y w 
k i .  A  tu  n ic ,  t y lk o  deszcz. 
M ia łe m  ju ż  z a m ia r  w y je 
ch ać  w  g ó ry , a le  od  2 
m ie s ię c y  d z ie c i m a ją  k o 
k lu s z , ś w in k ę , a  p o za  ty m  
i  ja  o d  czasu ja k  m ie s z k a m  
n a d  m o rz e m , je s te m  s ta le  
p rz e z ię b io n y . A le  o c z y w iś 
c ie , je ś l ib y ś  c h c ia ł  k o n ie c z 
n ie  p rz y je c h a ć  n o  to  t r u d 
no , p rz y je d ź , o  i le  s ię  n ie  
o b a w iasz  s tra s z n e j d ro ż y 
z n y , k tó r a  tu  p a n u je “ .

W  99 w y p a d k a c h  n a  s to  
p rz e k o n a s z  s ię , że w ię k 
szość tw y c h  z n a jo m y c h  je s t 
ź le  w y c h o w a n a  i  w c a le  się  
n ie  zn a  n a  s u b te ln o ś c ia c h . 
Od T e le s fo ra  jeszcze  w  ty m  
sa m y m  ty g o d n iu  o trz y m a s z  
depeszę, w  k tó r e j  d o n ie s ie  
c i. że p rz y je ż d ż a , w ie z ie  ze 
sobą oba  p a ra s o le , p łaszcz 
n ie p rz e m a k a ln y  i  p o d rę c z n ą  
a p te czkę .

I  rz e c z y w iś c ie  n a z a ju trz  
w ita s z  w  s w y m  m ie s z k a n iu  
ja k ie g o ś  d ra b a . O każe  s ię  z 
p e w n o śc ią , że ó w  T e le s fo r, 
o k tó r y m  m y ś la łe ś , to  w c a 
le  n ie  te n  T e le s fo r, i  że d o 
p ie ro  te n  T e le s fo r  k tó r y  
p rz y je c h a ł to  w ła ś n ie  a u te n 
ty c z n y  T e le s fo r.

P o n ie w a ż  z n a jo m i n a 
szych  z n a jo m y c h , są n a 
s z y m i z n a jo m y m i, m ożesz 
s ię  w k ró tc e  sp od z ie w a ć  
p rz y ja z d u  1) c io te c z n e j 
s io s try  T e le s fo ra , 2) je g o  
c io t k i,  c ie rp ią c e j n a  is c h ia s ,
3) k o le ż a n k i b iu r o w e j T e 
le s fo ra . k tó r a  p rz e z  p o m y ł
k ę  je s t m a s z y n is tk ą , a  w  
g ru n c ie  rz e c z y  je s t  u ro d z o 
ną  a r ty s tk ą ,  4) o k o ło  p ó ł t u 
z in a  m ło d z ie ń c ó w  z w ła s 
n y m  s k ła d a n y m  k a ja k ie m , 
o raz  z g o to w y m  p o m y s łe m  
p rz e k s z ta łc e n ia  tw e g o  p o 
k o ju  w  in d y js k i  w ig w a m  
szczepu  K o m a n c z ó w . 5) 
w s z y s tk ic h  in n y c h ,  k tó r y c h  
w y ż e j n ie  w y m ie n iłe m .

Jasne , że w  ty c h  o k o 
lic z n o ś c ia c h  n ie  je s te ś  w  
s ta n ie  p o m ie ś c ić  w s z y s tk ic h  
w  s w y m  m ie s z k a n iu , w o b e c  
czego, p ra g n ą c  n ie  u tra c ić  
o p in i i  g ośc in n eg o , p rz e n o 
sisz s ię  d o  p o b lis k ie g o  h o 
te lu  i  w  s p o k o ju  w y k o r z y 
s tu je s z  s w ó j u r lo p .  (b is ).

... M ię d z y  n a m i w s z y s tk o  sko ńczo n e ...

P ie rw s i w czaso w icze  (p . z d ję c ie  p o w y ż e j)  p r z y b y l i  ju ż  na  
W y b rz e ż e . W  z w ią z k u  z p o c z ą tk ie m  sezonu za m ie szcza m y  

p o n iż e j a k tu a ln y  fe l ie to n  p t . :

w

„ . . .  A  w ię c  ja k  C i ju ż  p is a łe m  je s te m  tu  n a  o k rę c ie  
w ła ś c iw ie  n a jw a ż n ie js z y . . . “

OGŁOSZENIA DROBNE
C Z Y S Z C Z Ę  ze  w s z y s tk ie g o  
n ie  z o s ta w ia ją c  s u c h e j n i t 
k i .  P la n o w o , re g u la rn ie .  
O fe r t y  s u b : „ M a r s h a l l  and  
C o“ .

S Z T U K I  M A G IC Z N E : ja k  
m y d ilić  o c z y  i  odiw traeać k o 
ta  o go n e m , ja k  ro b ić  z  ig ły  
w id ły ,  b u ja ć  s ło n ia  w  k a 

ra fc e  i  ty s ią c e  in n y c h  s z tu 
c z e k  n a u c z y  s z y b k o  w y p r ó 
b o w a n ą  m e to d ą : „G ło s  A -  
m e r y k i “ .
A G E N C I w y w ia d u  n a  s ta 
n o w is k a  d y p lo m a tó w  i  o d 
w r o tn ie  —  p o s z u k iw a n i. 
N a jc h ę tn ie j  o d  za raz . Z g ło 
sz e n ia : „ B ia ł y  D o m  — W a 
s z y n g to n “

/WA (CeSOŁiJ FA L i

— C zy  ta  ry b a ,  k tó r ą  
z ja d łe m , b y ła  św ieża?

— N ie , a bo  co?

„M o rz e  —  M a ry n a rz  P o ls k i“  
(N i* 5/1950) d o n o s i:

G d y b y ś m y  w o d y  w s z y 
s tk ic h  m ó rz  i  o cea n ó w  
z a m k n ę li w  je d n y m  o l
b r z y m im  n a c z y n iu , to  
o b ję to ś ć  te g o  n a c z y n ia  
m u s ia ła b y  w y n o s ić  d w a  
m i l ia r d y  k i lo m e tr ó w  
k w a d ra to w y c h .

Z  czego  ła tw o  w y w n io s k o 
w a ć  że p o w ie rz c h n ia  w s p o 
m n ia n e g o  n a c z y n ia  m u s ia 
ła b y  w y n o s ić  d o b ry c h  p a rę  
k i lo m e tr ó w  sze śc ie n n ych .
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